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Komunikat ze spotkania przywódców Państw-Stron Układu Warszawskiego w Berlinie

Przywódcy państw sojuszniczych wyrazili pełne
poparcie i wysoką ocenę wyników

rozmów podczas szczytu w Waszyngtonie
BERLIN (PAP). 11 grudnia 1987 r. odbyło się w Berlinie wspól­

nie uzgodnione spotkanie sekretarzy generalnych i I sekretarzy
Komitetów Centralnych bratnich partii Państw-Stron Układu

Warszawskiego.

W spotkaniu wzięli udział:
Todor Żlwkow — sekretarz

generalny KC BPK i przewo­
dniczący ■Rady Państwa LRB
Gustav Husak — sekretarz ge
neralny KC KPCz i prezydent
CSRS; Erich Honecker — se­
kretarz generalny KC NSP.i
t przewodniczący Rady Pań
stwa NRD; Wojciech Jaruzel
skl — T sekretarz KC PZPR
i przewodniczący Rady Pań
stwa PRL; jako upełnomoc
niony przedstawiciel sekreta­
rza generalnego RPK i prezy
denta SRR Nicolae Ceausesci
— Ioan Totu, zastępca człon­
ka Politycznego Komitetu Wy
konawczego KC RPK i mini
ster spraw zagranicznych SRR,
Janos Kadar — sekretarz ge­

neralny WSPR; Michaił Gor­
baczow — sekretarz general­
ny KC KPZR.

Ponadto w spotkaniu udział
wzięli:

Ze strony Ludowej Republi­
ki Bułgarii: Dobri Dżurow —

członek Biura Politycznego KC
BPK i minister obrony LRB,
Petyr Mładenow — członek
Biura Politycznego KC BPK
i minister spraw zagranicz
nych LRB;

Ze strony Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej: Bo-
husiav Chnioupek — członek
KC KPCz i minister spraw
zagranicznych CSRS; Kareł
Rusov — członek KC KPCz
i I zastępca ministra obrony
narodowej CSRS;

Ze strony Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej: Wil­
li Stoph — członek Biura Po­
litycznego KC NSPJ i prze­
wodniczący Rady Ministrów
NRD; Heinz Kessler — czło­
nek Biura Politycznego KC
NSPJ i minister obrony na­
rodowej NRD; Oskar Fischer
— członek KC NSPJ i mini­
ster spraw zagranicznych NRD

Ze strony Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej: Marian
Orzechowski — członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR i
minister spraw zagranicznych
PRL; Florian Siwicki — czło­
nek Biura Politycznego KC
PZPR i minister obrony naro­
dowej PRL;

Ze strony Socjalistycznej

Republiki Rumunii: Yasile Mi-
lea — zastępca członka Poli­
tycznego Komitetu Wykonaw­
czego KC RPK i minister o-

brony narodowej SRR;
Ze strony Węgierskiej Re­

publiki Ludowej: Peter Var-
konyi — członek KC WSPR i
minister spraw zagranicznych
WRL; Ferenc Karpati czło­
nek KC WSPR i minister o-

brony WRL;
Ze strony Związku Socjali­

stycznych Republik Radziec­
kich: Eduard Szewardnadze —

członek Biura Politycznego KC
KPZR i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR; Aleksandr Ja-
kowlew — członek Biura Poli­
tycznego i sekretarz KC
KPZR; Dmitrij Jazów —

zastępca członka Biura Po­
litycznego KC KPZR i
minister obrony ZSRR; Ana-
tolij Dobrynin — sekretarz KC
KPZR; Wadim Miedwiediew
— sekretarz KC KPZR.

W spotkaniu wziął również
udział naczelny dowódca Zje­
dnoczonych Sił Zbrojnych

Państw-Stron Układu War­
szawskiego, marszałek Związ­
ku Radzieckiego Wiktor Kuli­
kow.

Michaił Gorbaczow poinfor­
mował szczegółowo uczestni­
ków spotkania o swej wizy­
cie w USA, o przebiegu i wy­
nikach rozmów z prezyden­
tem Ronaldem Reaganem
Przywódcy państw sojuszni­
czych wyrazili pełne poparcie
i wysoką ocenę wyników roz­
mów w Waszyngtonie. Uczy­
niono krok o historycznych
rozmiarach, który już wywie­
ra korzystny wpływ na kli­
mat polityczny w świecie
zwiększa wzajemne zaufanie
państw i wzmacnia nadzieję
na triumf realizmu i rozsąd­
ku we współczesnym skom­
plikowanym, nacechowanym
sprzecznościami,. ale również

wzajemną zależnością świecie.
Uczestnicy spotkania wyra­

zili M. Gorbaczowowi wielkie
uznanie za. konsekwentne 1 e-

nergięzne wysiłki Związku
(DOKOŃCZENIE NA STB. ©

Po waszyngtońskim szczycie

Wspólne oświadczenie

radziecko-amerykańskie
WASZYNGTON (PAP). W Waszyngtonie

opublikowano wspólne radziecko-amerykań­
skie oświadczenie w sprawie spotkania na

szczycie Michaił Gorbaczow — Ronald Rea­
gan w stolicy USA. w dniach 7—10 grudnia
1987 roku.

W dokumencie stwierdza sie m. in.. iż obaj
przywódcy postanowili aktywizować dialog
i popierać nakreślone kierunki konstruktyw­
nego współdziałania we wszystkich dziedzi­
nach dwustronnych stosunków. Wyrażono

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konferencja prasowa M. Gorbaczowa
WASZYNGTON (PAP). Od- państw socjalistycznych .w za- ZSRR z. Układu Warszawskie-

powiadając na jedn<> z pytań warciu układu w sprawie lik- go — powiedział radziecki
na konferencji prasowej zor- widacji rakiet średniego i przywódca.
ganizowanej bezpośrednio krótszego zasięgu. Konferencję prasową Mi-
przed odlotem z Waszyngtonu We wszystkim, co uczyniliś- chaił Gorbaczow rozpoczął od
do Berlina i Moskwy, Michaił my na drodze do tego celu,
Gorbaczow ■wysoko ocenił rolę był wielki wkład sojuszników (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przemówienie R. Reagana do narodu
WASZYNGTON (PAP). Po

zakończeniu szczytu radziec-
ko-amerykańskiego prezydent
Ronald Reagan wygłosił w

czwartek przemówienie do na­
rodu. Spotkanie z Michaiłem
Gorbaczowem określił jako
„trzy historyczne dni”, w

trakcie których kontynuowa­
no wysiłki na rzecz stworze­
nia podstawy dla poprawy
stosunków między ZSRR i
USA.

Podpisanie układu w spra­
wie likwidacji rakiet średnie­
go i krótszego zasięgu było

„zaledwie pierwszym, lecz mi­
mo to ważnym krokiem” ku
bardziej trwałemu pokojowi.
W opinii prezydenta jest to

być może nawet „najważniej­
szy krok”,• podjęty od zakoń-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Polsko-węgierska
współpraca w produkcji

magnetowidów
i telewizorów

BUDAPESZT (PAP). W pią­
tek zakończyło się w Budape­
szcie pierwsze spotkanie ka­
dry kierowniczej przedsię­
biorstw polskich i węgierskich,
zorganizowane z inicjatywy
Polskiej Izby Handlu Zagrani­
cznego.

W trakcie czterodniowych
negocjacji 34 dyrektorów pol­
skich przedsiębiorstw przepro­
wadziło rozmowy w węgier­
skich zakładach produkcyj-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

XIII Kongres ZSP kontynuuje obrady

Młodzi ludzie muszą być
bardziej ofensywni i energiczni
piątek delegaci i ucze-W

stnicy XIII Kongresu ZSP w

godzinach porannych konty­
nuowali obrady w sześciu ze­
społach roboczych zajmują­
cych się m. in.: działalnością
gospodarczą organizacji (człon­
kowie organizacji i
mieć większe możliwości za- ,,

robkowania), jej programem dy środowisko studenckie wy-
na . najbliższą kadencję, wy- kazuje niewielkie. zaintereso-
pracowaniem atrakcyjnej for- wanie społeczną aktywnością.

muły spędzania
go. W dyskusji
ło elementów
Spierano się więc o to,
ZSP ma być organizacją stu­
dentów czy dla studentów,
przychylając się raczej: do te-

powinni go pierwszego modelu.
■ W dzisiejszych czasach, kie-

czasu wolne-
nie brakowa-
polemicznych.

czy

tę — właśnie szczególnie —

powinno się wynagradzać. Wie­
le uwagi poświęcono kontak­
tom ZSP z administracją wyż­
szej uczelni. Stwierdzono nie­
mal jednogłośnie, że organiza­
cja studencka nie może wy­
ręczać administracji, że wiele
potknięć lub niedociągnięć
można usunąć poprzez szyb-

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

KRÓTKO

Spotkanie zasłużonych działaczy
z władzami Krakowa

PZPR, I sekretarz KK Józef
Gajewicz przekazał serdeczne
wyrazy podziękowania i uzna­
nia tym wszystkim doświad­
czonym działaczom, twórcom
ideałów wcielanych dziś w ży­
cie przez młode pokolenie.

Za szczególne zasługi w dzia­
łalności społeczno-politycznej i
pracy zawodowej działaczy ru­
chu robotniczego, lektorów Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR u-

honorowano wysokimi odzna­
czeniami państwowymi. Krzyże

(Inf. wł.) 15 grudnia 1948 ro­
ku rozpoczął się w Warszawie
Kongres Zjednoczeniowy PPR
i PPS. Powstała Polska Zje­
dnoczona Partia Robotnicza,
spadkobierczyni i kontynua­
torka lewicowych postępowych
nurtów, które znalazły swe od­
bicie począwszy od Wielkiego
Proletariatu. Tym samym, 39
lat tęmu zakończył się trwa­
jący1 przeszło pół wieku rozłam
w polskim ruchu robotniczym.
W jednoczeniu i konsolidacji . .

ogniw partii mieli swój udział Kawalerskie Orderu Odrodzenia
działacze regionu krakowskie­
go. Wielu z nich w miarę
swych możliwości nadal pro­
wadzi polityczno-społeczną
działalność. Właśnie oni spot­
kali się wczoraj z członkami
Egzekutywy i Sekretariatu KK

Polski otrzymali: Tadeusz Cie-
jek, Kazimierz Chamulak, Ta­
deusz Czubała, Władysław Ka­
sprzyk, Anna Łabęcka, Karol
Malak, Zygmunt Nowakowski,
Feliks Orczykowski, Kazimierz
Rafa, Zbigniew Sieńko, Marian

Sojka, Władysław Szyszka, Je­
rzy Zawistowski, Złote Krzyże
Zasługi nadano 21 osobom,
Srebrne — 16, Brązowe — 12.
Uchwałą Sekretariatu KC
PZPR Medale im. Ludwika
Waryńskiego otrzymali: Anto­
ni Baran, Florentyna Bodzen-
ta, Tadeusz Boruciński, Zdzi­
sław Ciszewski, Ignacy Chra­
bąszcz, Piotr Domagała, Jan
Filipek, Emilia Gajewska, Wa­
lenty Gala, Stęfan Gnat, Hele­
na Hanuszek, Augustyn Hor-
wacik, Michalina Iskra, Stefan
Jachimowski, Leokadia Kału-
ska-Hołuj, Stefan Klimek, Jó­
zef Klimczyk, Ignacy Koniecz­
ny, Mieczysław Konieczny,
Leon Kosycarz, Stanisław Ko­
lasa, Władysław Krzanik, Jan
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Finał uroczystości barbórkowych
Akademia w AGH ♦ Świętowali górnicy

wielkiej chemii

(Inf. wł.) Z udziałem prza- wspólnotę, któr* łączy
wodniczącego Rady Społecznej górniczą brać", zaś d
AGH sekretarza KK PZPR, ~

“

Władysława Kaczmarka, wi­
ceprzewodniczącego RN m.

Krakowa Antoniego Matysika
oraz wiceprezydenta na. Kra­
kowa Marka Paszuchy w auli
AGH odbyła się wczoraj uro­
czysta akademia barbórkowa.
Rektor uczelni prof. Jan Ja­
nowski przypomniał historię
barbórkowych spotkań „orga­
nizowanych po to, by wyrazić

'

całą
.

— dziekan
Wydziału Górniczego prof. Ja­
cek Zabierowski zapoznał ze­
branych i problematyką prac
badawczych prowadzonych
przez pracowników wydziału
dla potrzeb polskiego górni­
ctwa.

— Pragniemy wyrazić Wam
słowa uznania i szacunku za

twórczą, mozolną 1 odpowie-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

/recfeAtor

Sejmowa Komisja Skarg 1 Wniosków

w Nowosądeckiem

Za każdą sprawą
stoi człowiek

(Inf. wł.) Od 9 do 11 hm.
gościła w Nowosądeckiem sej­
mowa Komisja Skarg i Wnio­
sków. Jej członkowie, którym
towarzyszyli posłowie z Nowo­
sądeckiego oraz przedstawicie­
le władz województwa i zain­
teresowanych organizacji spo­
łecznych, spotkali się 10 grud-

dwunastunia s mieszkańcami
miast i gmin.

Przyjęto łącznie
Wczoraj dokonano
wania tej trudnej
której tematem zasadniczym
była ocena funkcjonowania sy-

241 osób,
podsumó-
roańowy,

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Dziś, w sobotę oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Andrzej MA­
LISZEWSKI b Sekretariatu Odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od god«. 1# do 14 red. Ry­
szard MALINOWSKI i Działu Informacji.

1 srzlachcic cyklu„Chłop _

„Warszawa I” Artura Grottgera
(Muzeum Narodowe we Wroc­
ławiu).

rru-Jutro, 13
dnia 1987 roku mija
120. rocznica śmierci
ARTURA
GERA —

polskiego
którego
stanowi
przedmiot naszej pra­
wdziwej dumy. Mu­
zeum Narodowe we

Wrocławiu dnia 18
grudnia br. we współ­
pracy z Muzeum Na­
rodowym w Krako­
wie organizuje wiel­
ka, największą w hi­
storii muzealnictwa
polskiego wystaw?
poświęconą temu ar­
tyście. Wrocław za­
prasza! W marcu

przyszłego roku wy­
stawa będzie przewie­
ziona do Krakowa.

GROTT-
wielkiego

artysty,
twórczość

do dzisiaj

Grottgera rząd dusz
Wielka wystawa — wymy­

ślili ją z podusze żeni* Mie­
czysława Porębskiego, wro­
cławianie. Nic dziwnego: Mu­
zeum Narodowe w tym mie­
ście dysponuje pokaźną iloś­
cią dzieł Artura Grottgera.
11 listopada br. minęła 150.
rocznica urodzin artysty, któ­
ry zadziwia Polaków siłą swo­
jego oddziaływania. Rzeczy­
wiście tak jest. Dopuszczono
mnie do zwiedzania sal, w

których trwają ostatnie prace
nad ekspozycją zatytułowaną
„Artur Grottger”. Jest rzeczą
zdumiewającą jak się tam

poczułem. Patrzyłem z należ­
nym i zrozumiałym nabożeń­
stwem na wstrząsająco smut­
ne rysunki słynnych pięciu

Olgierd Jędrzejczyk
cyklów Grottgera. Wzniosłość
smutku, tragedii, rozdarcia,
przegranej prześcigają iię w

tych kompozycjach — i ja
w tym wszystkim czuję się
dobrze? Wśród nieszczęścia
przegranej powstańczej lat
1863—1865, wśród kobiet roz­
dzierającymi gestami żegnają­
cych mężów i braci, którzy
wyruszają w bój nierówny?
Przed zamkniętymi bramami
świątyń, obok długiego łań­
cucha wygnańców syberyj­
skich? Jak to jest, że te tra­
giczne, romantyczne rysunki
pozwalają mi — i, jak sądzę,

wielu rodakom — poczuć się
dobrze, jakby powstanie było
wygrane i nic takiego smut­
nego od daty śmierci Grott­
gera w naszym kraju się nie
wydarzyło. Zastanawiałem się
nad tym długo i doszedłem do
następującego wniosku: Artur
Grottger, który żył zaledwie
30 lat 1 32 dni mówił narodo­
wi prawdę. Tylko praw­
dę. Napisał o nim Marek Ro­
stworowski — z Muzeum
Czartoryskich w Krakowie:

Malarze sięgają po rząd
dusz. Grottger, tak. bardzo re­
prezentatywny M swojej e-

połci, byt symbolizującym
ilustratorem i twórcą *źywych
obrazów*. Operował on spra­
wnie konwencjami — roman­
tyczną i klasycystyczną — ale
nie miał charyzmatu wieszcza.
Posiadał natomiast niechybny
talent stwarzania stereotypów,
angażujących sentymentalną
wyobraźnię i dlatego ten ma­
larz. tak dobry i jednocześ­
nie tak bliski strefy popu­
larnego kiczu, tak szeroko
oddziałał na polską wyobraź­
nię”. Mocno powiedziane. Ale
jak to — przyznawać się dzi­
siaj, że działa na mnie kicz?
Jestem więc po prostu po
stronie treści ideowych sztu­
ki. Grottger ńabcrńł nas pa-
(DOKONCZENIE NA STR. 6)

(a) ROZMOWY w spra­
wie ustanowienia pokoju
na Bliskim Wschodzie win­
ny być prowadzone w ra­
mach międzynarodowej
konferencji z udziałem

wszystkich zainteresowa­
nych stroń, w tym Organi­
zacji Wyzwolenia Palesty­
ny — stwierdził król Jor­
danii Husajn w wywiadzie
dla egipskiego dziennika.
„Al-Ahram”.

NA OBRADUJĄCEJ w

Brukseli sesji Rady NATO
sekretarz stanu USA Ge-
orge Shultz złożył wyczer­
pujące sprawozdanie z za­
kończonych w czwartek w

Waszyngtonie rozmów M.
Gorbaczowa z R. Reaga­
nem.

PAPIEŻ Jan Paweł II

przyjął na audiencji prezy­
denta Argentyny Raula
Alfonsina. Jak poinformo­
wała agencja ANSA, oma­
wiano sytuację
ca Łacińskiej,
m. in. sprawy
zagranicznego
które, zdaniem

w Amery-
poruszono
zadłużenia

Argentyny,
Alfonsina,

paraliżuje rozwój kraju.
WICEMINISTER spraw

zagranicznych ChRL Czou
Cihzhen , przekazał amba­
sadorowi USA w Pekinie
protest w związku z u-

chwaleniem przez Kongres
USA poprawki do rezolucji

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

40-Iecie RSW „Prasa-Książka-Ruch”, PUPM

w Krakówie

Uroczyste spotkanie
w Urzędzie Miasta

Wysokie odznaczenia dla pracowników |§ Wy­
różnienia za sprzedaż i kolportaż „Gazety Kra­

kowskiej” w 1987 r.

(Inf. wł.) Tych, z którymi
spotykamy się na co dzień
kupując u nich gazety, papie­
rosy, zapałki, jest w trzech
województwach (krakowskim,
tarnowskim i nowosądeckim)

ok. 3 tys. Na wczorajszej it-
roczystości, która odbyła się
w UM Krakowa, spotkali
najlepsi pracownicy. O historii

(DOKOŃCZENIE NA
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Obrady Zgromadzenia Ogólnego PAN
WARSZAWA (PAP). Sesja pisania historycznej umowy o

Zgromadzenia Ogólnego PAN likwidacji rakiet średniego i

rozpatrzyła założenia raportu krótszego zasięgu przez przy-
prognostycznego „Dylematy wódców dwóch największych’
rozwoju Polski na progu XXI mocarstw świata, wyrażają na-

wieku”, który został przygoto- dzieję i przekonanie, że ten

wany w komitecie „Polska akt otwiera nowy rozdział w

2000”. Autorzy tego opraco- stosunkach między narodami,
wania przedstawili uwarunko- Jest to pierwszy widoczny
wania i cele społeczne, demo- krok na drodze do urzeczy-
graficzne i cywilizacyjno-edu- wistnienia dążeń uczonych i
kacyjne przyszłego rozwoju całej ludzkości do istotnego
kraju, a także kierunki dzia- zmniejszenia wydatków na

łań decydujące o rozwoju go- zbrojenia i tworzenia warun-

spodarczym i społecznym. Za- ków życia i pracy w sprawie-
prezentowano jednocześnie al- dliwym pokoju. Występując w

ternatywne scenariusze praw- imieniu polskiej społeczności
dopódobnego rozwodu naszego naukowej oczekujemy, że na-

kraju. stąpią dalsze działania celem
Nawiązując do porozumie- budowania świata bez wojen,

nia podpisanego przez M. Gor- w którym wyniki badań nau-

baczowa i R. Reagana, człon- kowych nie będą użyte dla
kowie PAN podjęli uchwałę, niszczenia i wymuszania, a

w której czytamy: „Zebrani zostaną skierowane na pom­
na Zgromadzeniu Ogólnym nożenie dobra ogólnoludżkie-
PAN polscy uczeni, pozostając go zgodnie z wysokim posla-
pod głębokim wrażeniem pod- niem nauki”.

Ogłoszenia Qks
SUCZKĘ biało-czarną, znaleziono
w okolicy 29 Listopada. Wiado­
mość: Łużycka 85/138 g-48366

KAMERĘ yideo. Sony, system 8,
nową — okazyjnie sprzedam. Ofer­
ty 46828 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

SPRZEDAM Stara 28. po remoncie.
Jaworski, Lubień 192 g-47354

NOWEGO windsurfera Fun-a —

sprzedam. Kraków, tel. 43-27 -63.
g -47360

SPRZEDAM magnetowid. TV color
26 cali i osprzęt TV-satelitarnei
Tel. 55-72-86 g-17639

RUBIN 714p — snrzedam. Wie­
liczka. tel. 78-14-00 g-47648

KUPIĘ blachę ocynkowaną. Kra­
ków. tel. 44-80-87. g-47522

DYWAN — sprzedam. Kraków,
tel. 78-39-54. g-47533

NEPTUN Pal/Secam — sprzedam
Kraków. Urocze 18/11, po 16.

g-47645

3-POKOJOWE, superkomfortowe.
z telefonem — zamienię na dwa
o^-fzielne. 1- i 2-pokojowe. Oferty
47606 „Prasa” Kraków. Wiślna 2

PRZETARGI

Kółko Rolnicze w Szynwaldzie, woj. tarnowskie ogłasza, że
W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
— ciągnik z kab. C-360, nr 214474, cena wywoławcza 841.800 zł
— ciągnik z kab. C-360, nr 169680, cena wywoławcza 938.400 zł
— przyczepę wywrotkę D45W. nr 190649 cena wywoławcza

128 216 zł
— przyczepę wywrotkę D47A. nr 63811, cena wywoławcza

251.370 zł
— glebogryzarkę U 0003, cena wywoławcza 58.580 zł
— opryskiwacz P 043. nr 9296, cena wywoławcza 101.460 zł
— opryskiwacz P 043. nr 1546. cena wywoławcza 94.340 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 29. 12. 1987 r„ o godz. 10, w

KR Szynwałd.
W przypadku nie dojścia do skutku sprzedaży w pierwszym

terminie, sprzedaż na warunkach drugiego przetargu odbę­
dzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w dniu przetargu w kasie
KR.

W/w sprzęt można oglądać w KR w godzinach od 7 do 12.

K-11473
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METALOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY

jj MET A LOTECHNIK A J

zatrudni natychmiast
■O SPECJALISTĘ ds. zaopatrzenia <

j O KONTROLERA jakości g

2 Dodatkowych informacji udziela sekretariat: Kra- 5
8 ków, ul. Kącik 9, tel. 66-44-51, 66-15-74. |<

K-11369 g
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SCh”
w Zabierzowie

ZATRUDNI
na korzystnych warunkach:

SI mechanika samochodowego
S kierowcę (sam. Robur. z terenu Zabierzowa)
■ operatora koparki
3 elektryka samochodowego
S pracowników ekipy za- I wyładunkowej
■ ślusarza konserwatora
■ kierowników sklepów
■ sprzedawców
□ piekarzy i ciastkarzy
Dla piekarzy i ciastkarzy wynagrodzenie wg specjal­

nego systemu wynagrodzeń.
Bliższych informacji udziela Dział Kadr, Zabierzów,

ul. Kolejowa 38, tel. 11-42-66,
K-11304

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

MASZYNĘ dziewiarską 5, dwu­
płytową, palmę 2.5 m — sprzedam.
Stare Piaski, Ciasna 4. g-47605

POSZUKUJĘ nauczyciela języka
niemieckiego — dla 10-letniego
chłopca. Oferty 47559 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

POSIADAM samochód, duże po­
mieszczenie. silę — przyjme cha­
łupnictwo. Kraków, tel. 47-02-24.

GRÓB ziemny, cmentarz Rakowic­
ki snrzedam. Kraków. tel.
47-02-24 . g-47619

MORA 670, flizy, terakotę — ku­
pię. Kraków, tel. 33-98-98. g-47611

SPRZEDAM obiekt 600 mt. parce­
la 2.8 a, Radwanowice k. Rudawy.
Oferty 47495 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

SPRZEDAM 2700 szt. pustaków
betonowych o wymiarach 20X40.
Wieliczka, tel. 78-24-39. wieczorem.

POSIADAM lokal 300 mi, w Boch­
ni. Oferty 47517 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2

WARTBURGA. 6—S -letnleKo —

kunie. Kraków, tel. 55-18-67. nu-

nie^zlałkl. g-47520

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STB. 1)
„O naruszeniu przez Chiny

praw człowieka w Tybecie”.
W przyjętej ,,poprawce”

— oświadczył przedstawi­
ciel ChRL — wypacza się
rzeczywistą sytuację w Ty­
becie oraz oczernia rząd 1
naród Chin.

JAK WYNIKA z osta­
tnich doniesień, na skutek
zamachu dokonanego w

piątek przez separatystów
baskijskich w Saragossie 7
osób zginęło i ponad 40
zostało rannych.

W WIEKU 86 lat zmarł
w Los Angeles Jascha Hei-
fetz, wybitny amerykański
skrzypek pochodzenia ży­
dowskiego. Od 16 paździer­
nika przebywał w szpita­
lu, gdzie przewieziono go
po upadku w jego domu w

Hollywood. Jak poinformo­
wał rzecznik szpitala, zgon
był następstwem uoadku i
komplikacji neurochirurgi­
cznych. Wcześniej u Hei-
fetza stwierdzono nowo­
twór mózgu.

31 GÓRNIKÓW zgir.ęlo,
a 11 zostało rannych w

wyniku wybuchu gazu w

kopalni węgla kamiennego
w Huainan, w prowincji
Anhui, 800 km na płd. od
Pekinu.

TERRORYŚCI sikhijscy
dokonali nowych zbrodni
w indyjskim stanie Pen-
dżab. Jak informuje dzien­
nik „Statesman”, ekstremi­
ści zabili w czwartek w

różnych rejonach Pendża-
bu 12 osób.

AMERYKAŃSKI samo­
lot zwiadowczy wykrył w

Zatoce Bengalskiej na

wschód od Wysp Andamań-
skich 8 szczątków i przed­
miotów, które najwyraźniej
należą do zaginionego w

końcu ubiegłego miesiąca
południowokoreańskiego sa­
molotu pasażerskiego.

Samolot poludniowokore-
ański, na którego pokładzie
znajdowało się 115 osób,
zaginął 29 listopada w re­
jonie granicy między Bir­
mą a Tajlandią. Obecnie
policja kilku krajów pro­
wadzi dochodzenie w

związku z podejrzeniami,
że samolot rozbił się w

wyniku eksplozji bomby,
podłożonej przez niezna­
nych terrorystów.

Delegacja
Nowosądeckiego

gościła
w Uljanowsku

Zaprzyjaźnione: w Polsce
woj. nowosądeckie, w

ZSRR obwód uljanowski
wzbogacają współpracę o

nowe przedsięwzięcia. W
br w Nowym Sączu zorga­
nizowane zostały „Dni
drużby” będące, szeroką
prezentacją dorobku i kul­
tury Uljanowska. Na rok
przyszły zaplanowane są
„Dni przyjaźni”, czyli pre­
zentacja Nowosądeckiego w

Uljanowsku. Odbędą się te

,,Dni” w trzeciej dekadzie
czerwca. Ustaleniu progra­
mu „Dni województwa no­
wosądeckiego w Uljanow­
sku” w 1988 r. poświęcona
była wizyta w mieście nad
Wołgą delegacji Nowosąde­
ckiego. Przewodził jej czło­
nek Sekretariatu KW Par­
tii, kierownik Wydziału
Ideologicznego KW PZPR
w Nowym Sączu St. Kuta.
W skład delegacji wchodzi­
li również: dyrektor Woj.
Ośrodka Kultury A. Mal-
czak i dyr. Muzeum Okrę­
gowego w Nowym Sączu
W. Kawiorski. (sś)

UWAGA — NA DROGACH
SLISKO!

(Inf. wł.) Na drogach, szcze­
gólnie w rejonach górskich,
panowały wczoraj trudne wa­
runki jazdy. Marznąca mżaw­
ka sprawiła, iż na wielu od­
cinkach dróg jest bardzo śli­
sko, dlatego apelujemy do
wszystkich kierowców wybie­
rających się na sobotnio-nie­
dzielny weekend o ostrożną
jazdę.

Biuro Prognoz IMiGW za­
powiada, iż nad Polskę prze­
sunie się wyż z zachodu.

Przewiduje się zachmurzenie
umiarkowane i duże opady
śniegu, temperatura od —6 w

nocy do —2 w dzień. Wiatry
słabe. Orientacyjna prognoza
na niedzielę — nieco cieplej,,
możliwe dalsze opady śniegu.

(as)

Towarzyszce

FRANCISZCE
PAŁAC

składamy wyrazy głę­
bokiego współczucia z

powodu śmierci MĘŻA.
KOMITET

DZIELNICOWY
PZPR

KRAKÓW.
-KROWODRZA
DZIELNICOWA

KOMISJA
ds. DZIAŁACZY

RUCHU
ROBOTNICZEGO

TOWARZYSZE
z VIITOP'

Po waszyngtońskim szczycie

Wspólne oświadczenie

radziecko-amerykańskie
(DOKOŃCZENIE ZE STB l)

przekonanie, iż tym samym oba państwa
sprzyjać beda — wspólnie z Innymi państ­
wami i narodami — tworzeniu bezpieczniej­
szego świata w chwili wkraczania ludzkości
w trzecie tysiąclecie.

Podpisany w Waszyngtonie układ w spra­
wie likwidacji rakiet średniego 1 krótszego
zasięgu określono mianem historycznego —

tak z punktu widzenia celu (pełne zniszcze­
nie całej klasy zbrojeń nuklearnych ZSRR
i USA), jak i nowego ujęcia oraz rozmia­
rów przewidzianych w nim środków kontroli.
To wsDÓlne osiągniecie jest żywotnie Wyż­
nym wkładem w umocnienie stabilności. Mi­
chaił Gorbaczow i Ronald Reagan odnoto­
wali też Istotny postęp w rozmowach na te­
mat redukcji strategicznych zbrojeń ofen­
sywnych.

Obaj politycy omówili szczegółowo stan
stosunków radziecko-amerykańskich. Po­
twierdzono pożyteczność dalszego rozszerza­
nia i pogłębiania dwustronnych kontaktów,
wymiany i współpracy. Szeroko, szczerze i
w sposób rzeczowy przedyskutowano proble­
my regionalne, w tym problem Afganistanu,
wojny iracko-irańskiej. Bliskiego Wschodu.
Kampuczy. południa Afryki. Ameryki Środ­
kowej. Stwierdzono poważne rozbieżności,
jednocześnie podkreślono wagę kontynuowa­
nia regularnej wymiany poglądów w tych
sprawach.

Sekretarz generalny KC KPZR Michaił
Gorbaczow potwierdził zaproszenie prezy­
denta USA Ronalda Reagana do odwiedze­
nia ZSRR — zaproszenie przekazano podczas
szczytu w Genewie. Prezydent z zadowole­
niem przyjął zaproszenie. Wizyta nastani w

pierwszej połowie 1988 roku.

Konferencja prasowa M. Gorbaczowa
(DOKOŃCZENIE ZE STB It

złożenia oświadczenia, w któ­
rym dokonał oceny wizyty i

jej wyników. M. in. stwierdził,
że trzecie spotkanie z Ronal­
dem Reaganem w ciągu dwóch
i pół lat świadczy o dynami­
ce dialogu politycznego mię­
dzy ZSRR i USA. Radziecki
przywódca uznał wizytę za

wielkie wydarzenie w polityce
światowej, wyrażając przeko­
nanie. że można nawet mówić
o wkroczeniu w nowy etap
stosunków dwustronnych, jak
i w rozwoju sytuacji świato-
wei.

Oświadczenie Michaiła Gor­
baczowa na konferencji pra­
sowej opublikowała piątkowa
prasa. Obecnie przekazujemy
przegląd odpowiedzi radziec­
kiego przywódcy na pytania.

M. Gorbaczow podkreślił, że
ZSRR jest zdecydowanym
przeciwnikiem SDI i nie bę­
dzie tworzyć u siebie tego sy­
stemu obrony: Wzywamy do
tego także rząd USA. Jeżeli
jednak nie zaakceptuje on na­
szego stanowiska i zdecydiuie
sie na tworzenie SDI. to weź­
mie na siebie całą odpowie­

Przemówienie R. Reagana do narodu
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) podkreślił, lż zakończył się on

czenia drugiej wojny świa- wyraźnym sukcesem: ,,Osiąg-
towej w celu zwolnienia tempa nęliśmy postęp w każdej kwe-
zbrojeń. stii z przyjętej tematyki roz-

Podsumowując wyniki szczy- mów". I dalej: „Pan Gorba-
tu Ronald Reagan raz jeszcze ezow 1 ja zgodziliśmy się kon­

Wzajemne zobowiązania

W preambule układu między
ZSRR a USA w sprawie likwi­
dacji ich rakiet średniego i
krótszego zasięgu mówi się
m. in., że strony podpisały go
mając świadomość, że wojna
nuklearna miałaby dla całej
ludzkości katastrofalne skutki.
Kierują się one dążeniem do
umocnienia stabilizacji strate­
gicznej, przekonane, że środ­
ki zawarte w układzie będą
sprzyjały zmniejszeniu groźby
wybuchu wojny i utrwaleniu
międzynarodowego pokoju i
bezpieczeństwa.

Związek Radziecki i Stany
Zjednoczone likwidują swoje
rakiety średniego i krótszego
zasięgu oraz wyrzekają się po­
siadania takich środków w

przyszłości. W dokumencie
konkretnie wskazano, jakie
rakiety średniego i krójzego
zasięgu zostaną zlikwidowane
w Związku Radzieckim i w

Stanach Zjednoczonych.
Strony likwidują wszystkie

swoje rakiety średniego za­
sięgu oraz wyrzutnie takich
rakiet, a także związane z ni­
mi wszystkie urządzenia wspo­
magające oraz cały sprzęt
wspomagający w taki sposób,
aby nie później niż po trzech
latach od wejścia w życie o-

becnego układu oraz w przy­
szłości w żadnym z krajów
nie posiadano takich rakiet,
wyrzutni, urządzeń oraz sprzę­

dzialność. Dojdzie do zakłóce­
nia równowagi strategicznej,
otworzą sie nowe sfery wyści­
gu zbrojeń, o trudnych do
przewidzenia skutkach — po­
wiedział przywódca ZSRR.

Michaił Gorbaczow nawią­
zał do sytuacji na Bliskim
Wschodzie. Poprosiłem prezy­
denta Reagana — powiedział
— aby jeszcze raz przemyślał
stanowisko rządu USA wobec
idei zwołania międzynarodo­
wej konferencji bliskowscho­
dniej. Wydaje się nam, że w

święcie istnieje szeroka zgod­
ność có do celowości i możli­
wości zwołania takiego forum.
Rozumiemy to następująco-
przygotowania do takiej kon­
ferencji nie powi.nnv wywoły­
wać zaniepokojenia rządu
USA. jako że w ramach tego
procesu mogą być prowadzo­
ne rozmowy dwustronne, trój­
stronne i regionalne, w tym
również — bezpośrednie roz­
mowy przedstawicieli Izraela
z przedstawicielami państw a-

rabskich.

Ustosunkowując się do ko­
lejnego pytania, M. Gorba­
czow stwierdził, że u podstaw

tu wspomagającego. Jeśli cho­
dzi o rakiety krótszego zasię­
gu, to likwidacja nastąpi nie
później niż w ciągu 18 mie­
sięcy od wejścia w życie obe­
cnego układu.

W dokumencie szczegółowo
opisano procedurę likwidacji
rakiet średniego i krótszego
zasięgu oraz wyrzutni takich
rakiet, a także związanych z
takimi rakietami i wyrzutnia­
mi urządzeń wspomagających
i sprzętu wspomagającego.

Oddzielny rozdział układu
poświęcony został problemo­
wi wzajemnej kontroli. Stwier­
dza on, że każda ze stron ma

prawo prowadzić inspekcje na

miejscu w celu zapewnienia
kontroli, przy tym inspekcje
te mogą być prowadzone za­
równo w granicach terytorium
drugiej strony, jak i w grani­
cach terytoriów krajów roz­
mieszczenia. Inspekcje takie
każda ze stron może prowa­
dzić w ciągu 13 lat od wejścia
w życie osiągniętego porozu­
mienia.

W układzie stwierdza sie. że
każda ze stron wykorzysta po­
siadane przez siebie narodowe
środki techniczne kontroli w

taki sposób, aby było to zgo­
dne z ogólnie uznanymi za­
sadami prawa międzynarodo­
wego. Każda strona zobow a-

zuje się nie stwarzać prze­
szkód narodowym środkom

nowych procesów politycznych
na świecie, leży zdecydowany
arielom w nastrojach szero­
kich kręgów społeczności mię­
dzynarodowej, uświadomienie
sobie nieodwracalności olbrzy­
mich nieszczęść na skalę świa­
tową.

Wydaje mi się — stwierdził
przywódca radziecki — że do­
konało się to dzięki ogromnej
pracy inteligencji wszystkich
krajów: naukowców, przede
wszystkim fizyków, matema­
tyków, lekarzy oraz przedsta­
wicieli kół twórczych. Przeka­
zała ona swoje zaniepokojenie
wszystkim warstwom społecz­
nym. Przemiany w świado­
mości ludzkiej pozwoliły do­
konać pierwszego poważnego
kroku w zakresie rzeczywiste­
go rozbrojenia nuklearnego.

Odpowiadając na inne pyta­
nie, Michaił Gorbaczow uznał,
że w Ameryce Łacińskiej na­
stępują głębok-ie przemianv o

znaczeniu historycznym. Wy­
daje mi się — stwierdził — że
to. jak rozwijać się będą pro­
cesy w tym regionie świata, a

także w Azji, w znacznym
stooniu bedzie określać bieg
polityki światowej.

tynuować za kilka miesięcy w

Moskwie to, co zostało osiąg­
nięte w ciągu tych minionych
trzech dni. Uważam, że są po­
wody tak dla nadziei, jak i
optymizmu”.

technicznym kontroli drugiej
strony. Strony mają tak:j. pra­
wo rozpocząć inspekcję we

wszystkich, wskazanych w

memorandum w sprawie poro­
zumienia, rakietowych bazach
operacyjnych i rakietowych o-

biektach wspomagających, o-

prócz obiektów do produkcji
rakiet, a także we wszystkich
miejscach likwidacji po 30
dniach od wejścia w życie u-

kładu

Na mocy porozumienia u-

tworzona zostaje specjalna ko­
misja kontroli, która będzie
zajmować się rozstrzyganiem
problemów związanych z re­
alizacją przyjętych zobowią­
zań, uzgadnianiem środków
mających na celu podnosze­
nie żywotności i efektywności
układu.

Niniejszy układ jest bezter­
minowy.

Jednocześnie z układem Mi­
chaił Gorbaczow i Ronald
Reagan podpisali dokumenty
należące doń jako nieodłączne
części — memorandum w spra­
wie porozumienia o ustano­
wieniu danych wyjściowych
w związku z układem, proto­
kół o procedurach regulują­
cych likwidację środków ra­
kietowych podlegających ukła­
dowi oraz protokół w sprawie
inspekcji w związku z ukła­
dem.

„GK“ rozmawia

z L. Lejczykiem
28 hokeistów ćwiczy w Oświęcimiu O Potz
i Stopczyk dojadą 14 bm. Odlot za ocean

2 lutego
— Panie trenerze — zwra­

cam się do trenera reprezen­
tacji hokejowej LESZKA
ŁEJCZYKA — w czwartek
rozpoczęliście zgrupowaniem w

Oświęcimiu przygotowania do
igrzysk w Calgary. W kadrze
olimpijskiej jest 35 hokeistów,
a na zgrupowaniu tylko 28...

— Zgadza sie. czterech mło­
dych zawodników (Zamojski.
Niedośpiał. Kasperczyk. Zdu­
nek). którzy mają szanse po­
jechać do Kanady trenują a-

ktualnie z reprezentacja mło­
dzieżową (do lat 20), którą na

przełomie grudnia i stycznia
czekają w Moskwie MS ju­
niorów. Dołączą do nas do­
piero no tej imprezeie. Bra­
kuje też kontuzjowanego R.
Szopińskiego, a 14 bm. dojada
graiacy w klubach zagranicz­
nych: Potz i Stopczyk.

— Kto trenuje w Oświęci­
miu?

Bramkarze: Kukla. Hanisz.
Wieczorek i Samolei (w re­
zerwie jest jeszcze Baliński),
obrońcy Bryiak. Kadz:ołka.
Syposz. Łaś. Cholewa. Świa­
tek. ą także krakowianin —

Bodzioch oraz napastnicy:
Sikorski. Christ. Stebnicki.
Jachna. J. Mcrawiecki. Pod­
siadło. Kwasigroch. Adamiec.
Pacuła. Buiar. Copija. Zabo­
rowski. Rybowski. nowotarża­
nin J. Szcniński i krakowia­
nin Steblecki.

— Czemu poświecone Jest
pierwsze zgrupowanie?

— Chcemy aby drużyna
przypomniała sobie założenia
taktyczne wypracowane w po­
przednich latach. Na tym
zgrupowaniu rozegramy 4
mecze16i17bm.zCSRSII.
20 i 21 bm. na wyieździe
z Austrią. W tych meczach

grać bedzie Stopczyk. potem
jednak musi wrócić do Włoch
i bedzie do naszej dyspozycji
od 181. Natomiast w dwóch
kolejnych meczach na turnie­
ju w Stuttgarcie, gdzie zmie­
rzymy sie z bardzo silnymi ry-

Komu 7-letni
Christian Stielike

przyniesie szczęście?
(INF. WŁ.) Na dzisiejszy

dzień z wielkim zainteresowa­
niem czekają piłkarscy kibice
na całym świecie. Oto bowiem
o godzinie 17 w Zurychu
odbędzie sie losowanie piłkar­
skich Mistrzostw Świata „Ita-
Iia-90”. Głównym aktorem ce­
remonii będzie 7-Ietni syn
znanego zachodnioniemie-
ckiego piłkarza Uli Stielike —

Christian, który wystąpi w

roli „sierotki”.
Oto „koszyki”, do których

przydzielono zespoły.
Koszyk 1: RFN. Hiszpania.

Anglia. ZSRR. Dania. Belgia
i Francja.

Koszyk 2: Bułgaria. Holan­
dia. Polska. NRD, Węgry.
Szkocja i Portugalia.

Koszyk 8: Rumunia. Szwe-

Od wtorku treningi
na Wielkiej Krokwi?

Z treningu w Pląnicy po­
wróciła do kraju grupa sko­
czków. Jak powiedział mi tre­
ner L. Nadarkiewicz nasi za­
wodnicy skakali tylko na śre­
dniej skoczni, wzięli udział w

sprawdzianie (Fijas był 2.,
Mądry 4.). Niestety, nie uda­
ło się gospodarzom przygoto­
wać dużego obiektu.

Teraz skoczkowie mają 5-
-dniową przerwę w skokach,
a od wtorku trener chciałby
trenować już na Wielkiej
Krokwi. Śniegu w Zakopanem
już trochę spadło, mamy na­
dzieję, że ekipy COS zdążą z

przygotowaniem skoczni. Gdy­
by nadeszła, gwałtowna od­
wilż i śnieg zniknął, nasza e-

kipa wyjedzie ponownie do
Planicy, (AS)

Na co stać Rafię
i kolegów?

W sobotę nastąpi inaugura­
cja PS w kombinacji norwe­
skiej zawodami w Szczyrb-
skim Jeziorze. Jako pierwsza
rozegrana zestanie konkuren­
cja drużynowa, punktowa­
nych jest 8 pierwszych zespo­
łów (I miejsce 80 p„ II — 70,
itd.). Do CSRS, pod wodzą
trenera A. Tajnera udała się
nasza reprezentacja w skła­
dzie: T. Bafia, S. Ustupski i
J. Guńka.

Zapasy w Myślenicach
Dziś w Myślenicach rozpo­

czyna się Międzynarodowy
Turniej Zapaśniczy w st. kla­
sycznym młodzików im. Wła­
dysława Ruska. W zawodach
weźmie udział ok. 130 zawo­
dników, w tym ekipa rumuń­
ska.

W. Rusek był założycielem
sekcji zapaśniczej Dalinu My­
ślenice i jej pierwszym trene­
rem. Dalin jest też głównym
organizatorem zawodów. Tur­
niej odbędzie się w SP nr 3
(sobota, niedziela, g. 10). któ­
rej dyrektor Tadeusz Pilch
jest gorącym zwolennikiem za­
pasów. (g)

walami: RFN i CSRS II, za­
gra jeszcze Potz.

— Zapewne ma Pan już
zarys piątek reprezentacyj­
nych...

— Może za wcześnie o tym
mówić, bo zgrupowanie i me­
cze sparringowe maja dopie­
ro wyselekcjonować reprezen­
tację. Na pewno nie zmienie
ustawienia ataku Polonii: Si­
korski. Christ. Stebnioki. po­
nieważ brakuje na razie
Zdunka w ataku z J. Móra-
wieckim i Podsiadła grać bę­
dzie Steblecki. Stopczyk. tak
jak na ostatnich MS. grać be­
dzie z Kwasigrochem i Adam-
cem. choć kto wie czy tego o-

statniego nie wymieni w Ka­
nadzie coraz lepiej spisujący
sie Kasperczyk. Czwarty atak
to: Zaborowski, Copija,Pacuła.

Ale powtarzam, są to na

razie wstepne przymiarki.
Czeka nas jeszcze w pierw­
szej połowie stycznia zrupo-
wanie w Zakopanem, potem
obóz w Warszawie i dwa me­
cze z klubowa drużyna CSRS.
2 TI odlecimy za ocean i przed
olimpiadą zagramy na turnie­
ju na Alasce z udziałem Fran­
cji, CSRS i miejscowej druży­
ny Goidkings. Cieszę sie. że
ten turniej doszedł do skutku
bowiem pozwoli on drużynie
na prawidłowa aklimatyzację.

— Nasze szanse?
— Nie chciałbym o tym dziś

mówić. Wystarczy jednak
spojrzeć na nasza gruoe:
Szwecja, Kanada. Finlandia.
Szwajcaria, Francja. Teore­
tycznie i praktycznie pierwsza
trójka jest poza naszym zasię­
giem. Eardzo chcielibyśmy za­
jąć 4. miejsce w grupie, co

oznaczałoby potem walkę o

7—8 miejsce w turnieju. To
byłby już duży sukces nasze­
go hokeja!

Rozmawiał:
A. STANOWSKI

PS. Mecz sparringowy Kadra
— Unia Oświęcim 13:2 (2:0,
9:2, 2:0).

cja. Walia. Irlandia Płn.
CSRS, Austria, Jugosławia.

Koszyk 4: Republika Irlan­
dii, Grecja. Szwajcaria, Fin­
landia. Islandia. Norwegia.
Albania.

Koszyk 5: Turcja. Malta.

Cypr. Luksemburg.
Polska jest jak widać w

drugim koszyku, czy w Zury­
chu fortuna ckaże sie dla nas

szczęśliwa. Możemy wyloso­
wać np. grupę: RFN. Szwecja.
Republika Irlandii. Turcja,
ale równie dobrze: Francja.
Rumunia. Islandia. Luksem­
burg. Zasadnicza różnica —

— zgodzą się ze mną kibice.
Przed 4 laty udało mi sie

trafnie przewidzieć dwóch ry­
wali Polaków, teraz zaryzy­
kuje i postawie na taka gru-
ne: Francja. Polska, Austria,
Norwegia i Malta. Myślę, że
z takiego losowania mogliby­
śmy być zadowoleni. Ale nie
losowanie, lecz aktualna for­
ma naszej reprezentacji zade­
cyduje o tym, czy pojedzicmy
na finały do Wioch.

(ANS)

Czy pójdą w ślady
Szafrańskiej?

Jak poinformował nas tre­
ner alpejek, Andrzej Kozak
nasze 3 reprezentantki: Sza­
frańska, Bachleda-Szeliga i
Mochyła staną 13 bm. na star­
cie trzeciego, w tym sezonie,
slalomu specjalnego o PS w

Leukerbard (Szwajcaria). Sza­
frańska zdobyła już minimum
olimpijskie, teraz o paszport
olimpijski walczyć będzie Ba­
chleda-Szeliga. a być może też
juniorka Mochyła, która nie­
źle wypadła podczas slalomu
w Curmayeur (była 38.). Po­
tem czeka nasze dziewczęta
start w PE. 15—16 w Monte
Camnione i 19—20 bm. w PS
w Piancavallo. (s)

Rossi kończy karierę,
Maradona zostaje

w Neapolu
Słynny piłkarz włoski, król

strzelców Mundialu-82 P.
Rossi postanowił zakończyć
karierę sportową. Przyczyną
jest przewlekła choroba kola­
na, nie pomogła nawet kolej­
na operacja. Inny pilkaiakl
idol, Argentyńczyk D. Mara­
dona poinformował, że pozo-
staje w Neapolu do 30 czerw­
ca 1993 r. Tak więc Marado­
na przedłużył kontrakt z Na-
poliażo4lata.Zaile—to
jest na razie tajemnicą, (as)

W kilku wierszach
• 22. partia meczu Kaspa­

row — Karpow po 19 posu­
nięciach zakończyła się remi­
sem, stan meczu 11:11.

O Wiceprzewodniczącymi
Komisji Młodzieży i Kultury
Fizycznej zostali: Zb. Glapa
(lat 43), z-ca kierownika Wydz.
Polit.-Organizacyjnego KC
PZPR i dr. St. Paszczyk (47
lat).

<> Bieg zjazdowy kobiet o

PS w Leukerbard wygrała
Szwajcarka Figini — o 0,12
sek. przed Austriaczką Wolf i
swą rodaczką Oertli — strata

0,49 sek.
• I liga koszykówki kobiet:

Spójnia — Olimpia 62:59, Stal
Brzeg — AZS Poz. 75:74.
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wyróżnienie Krakowskiej Rady PRON

Rok 1962

(nasz bohater zostaje dyrektorem szpitala)
Pierwszą kłopotliwą sprawą, którą zastałem

na swym biurku było pismo od przewodniczą­
cego powiatowej rady polecające mi w związku
z laicyzacją szpitali zwolnienie zakonnic oraz

zdjęcie krzyży na salach chorych. Zarówno

pierwsze, jak i drugie zadanie wbrew pozorom
nie było takie łatwe. Niby to łatwo było zdjąć
krzyże. Ale zawieszano je z powrotem. Najła­
twiej było to dokonać przy okazji remontów po­
szczególnych oddziałów. W czasie remontu krzy­
że były zdejmowane do malowania ścian. A po
remoncie już się ich nie wieszało. Ale z pie­
lęgniarkami zakonnymi było już trudniej. Bar­
dzo je zresztą lubiłem. Były to najlepsze pracow­
nice jakie kiedykolwiek widziałem. Nigdy nie
naciągały na zwolnienia, ciche, spokojne, pra­
cowite jak mrówki, zawsze gotowe do pomocy,
nie żądające dodatkowych opłat, cierpliwe, kul­
turalne, grzeczne. Wprost idealne. Przez długo­
letnią pracę w szpitalu stały się wręcz nieza­
stąpione. Instrumentariuszka mogła zastąpić le­
karza na sali operacyjnej. Na miejsce zwalnianej
zakonnicy pracującej na oddziale gruźliczym
zaistniała potrzeba zatrudnienia co najmniej 4
pielęgniarek, a i tak było wiadomo, że z opieką
pielęgnacyjną będzie źle. Razem pracowaliśmy
tyle lat. I teraz właśnie ja miałem je zwalniać.
Cóż za niesprawiedliwość. Zebrałem je wszystkie
do gabinetu dyrektorskiego i cierpliwie tłuma­
czyłem, że mam takie polecenie, że bardzo ich
żałuję, ale mam takie polecenie, które muszę
wykonać. Po tej mowie wręczyłem im wymó­
wienie. Nie były przekonane, że mówię prawdę

OPTIMA FIDE ”

ł z miejsca odwołały się do władzy zwierzch­
niej z zapytaniem dlaczego spotyka ich taka
krzywda po tylu latach ciężkiej i ofiarnej pracy.
Odniosłem wrażenie, że uważają mnie za bardzo
fałszywego i że to zwolnienie to mój wymysł.

Odpowiedź jaką otrzymały zdawała się po­
twierdzać ich przypuszczenia o mojej złośliwości
i fałszu. Władze wyższe informowały ich grzecz­
nie, że sprawa zwolnienia pracownika leży wy­
łącznie w kompetencji dyrektora. Oni do tego
nic nie mają. To dyrektor jak chce, może zwal­
niać, jak chce — może przyjmować do pracy.
Wynikało z tego, że to ja wymyśliłem sobie to
całe ich zwolnienie.

Przyniosły mi to pismo z wielkim żalem,
a ich przełożona zdobyła się na odwagę, aby
zapytać dlaczego ich oszukuję, bo przecie to

mój wymysł, a nie mam żadnego polecenia i dla­
czego tak robię. Było mi ogromnie przykro. Wy­
ciągnąłem więc szufladę i pokazałem im pismo
naszego przewodniczącego rady narodowej.

— Moje drogie — rzekłem — gdyby to ode
mnie zależało podniósłbym wam wszystkim pła­
ce do maksymalnej wysokości i przenigdy bym
was nie zwalniał. Ale widzicie to jest polecenie,
a właściwie rozkaz. A rozkaz to rozkaz (...)
Z pewnością straciłbym fotel dyrektorski, gdyby
na to stanowisko był jakiś kandydat. Na mojej
świeżej dyrektorskiej kartotece wyrosła pierwsza
duża krecha. Pocieszałem się,'że przecież nie
chciałem być dyrektorem i nie przejmowałem
się w ogóle.

Takie były początki. Ale i dalej nie było ła­
two.

Rok 1964

(Zachęcony sukcesem swojej pierwszej książki
— biografii wielkiego pisarza i społecznika,
a także wyróżnieniem w konkursie na pamięt­
niki lekarzy, autor pracujący nadal w powia­
towym szpitalu podejmuje próbę publikacji czy­
sto naukowej...)

Ale najbardziej pasjonowały mnie dalej pro­
blemy naukowe. Od wielu firm farmaceutycz­
nych otrzymywałem piśmiennictwo o ich lekach,
a nawet próbki tych preparatów. Tym samym
byłem mimo życia na prowincji na bieżąco wpro­
wadzony w nowościach medycznych. W miarę
moich możliwości niektóre starałem się jak naj­
szybciej wprowadzać. Nadal też opisywałem ele-

ktrokardiogramy, gdyż właśnie przyszła mi do
głowy myśl — dlaczego elektrokardiogramy robi
się na leżąco, a nie na stojąco czy siedząco. Są­
dziłem, że elektrokardiogram pozyskany w pozy­
cji pionowej może być bardziej ważny niż z po­
ziomej. Zacząłem więc takie próby. Ku swojemu
zdziwieniu zauważyłem, że u wielu młodych
i szczupłych ludzi po wstaniu na krzywej elek­
trokardiograficznej rejestrują się zmiany zwykle
opisywane jako uszkodzenia lub niedotlenienie
mięśnia sercowego. A przecież byli to zupełnie
zdrowi młodzi ludzie. Zaintrygowało to mnie
bardzo i zacząłem szukać informacji w piśmien­
nictwie. Byli tacy lekarze, którzy pisali, że taki
elektrokardiogram jest dowodem skrytej choro­
by wieńcowej. Rychło domyśliłem się jednak, że

jest to wpływ nerwów współczulnych, których
wzmożone napięcie daje właśnie taki obraz elek­
trokardiograficzny mylnie traktowany jako u-

szkodzenie mięśnia sercowego. Postanowiłem to

sprawdzić za pomocą podawania leków, które
blokują układ współczulny nerwowy. W tym
czasie jedna z czołowych firm, angielskich wpro­
wadziła na rynek farmaceutyczny nową grupę
leków powodujących blokadę układu współczul-
nego. Poprosiłem ich o próbki dla moich obser­
wacji. Otrzymałem je bez trudu i teraz mogłem
dokonać prób elektrokardiograficznych w pozy­
cji! poziomej i pionowej przed i po podaniu tego
leku oraz porównać wyniki. Rzeczywiście po
podaniu leku blokującego elektrokardiogram w

obu pozycjach był jednakowy. Zająłem się tym
zagadnieniem szerzej. Ze zrobionych elektro-
kardiogramów zrobiłem zdjęcia. Opisałem te pró­
by jako test elektrokardiograficzny wyłączenia
układu adrenergicznego. Wydawało mi się, że

opracowałem zupełnie nowy test w medycynie.
Omyliłem się jednak sromotnie. Przeglądając li­
teraturę odnalazłem, że podobne spostrzeżenia
opisywał przede mną pewien Szwed czy Norweg.

Rok 1966

(...) Praca naukowa stwarzała rozmaite nie­
spodzianki. I radosne i przykre a czasami dość

niezwykłe. Pewnego razu zainteresował mnie pre­
parat niemiecki — rowachol — proponowany do
leczenia kamicy żółciowej, oparty o związki ter­
penowe. Mając pod ręką swoje ukochane labora­
torium postanowiłem zbadać, czy lek ten poza
ustrojem rzeczywiście rozpuszcza kamienie żół­
ciowe, tak jak to sugerował producent. Na chi­
rurgii w słoikach leżały stosy kamieni żółcio­
wych pobranych w czasie operacji. Wybrałem
sobie mniejsze kamyczki. Zrobiłem również róż­
ne roztwory tego rowacholu. Następnie zważy­
łem każdy kamyczek bardzo dokładnie na wadze
analitycznej i wsadziłem je do kąpieli w przy­
rządzonych roztworach leku. Tak przygotowane
kamyczki trzymałem z kolei przez kilka dni w

cieplarce o ciepłocie ciała. Potem te kamyczki
wyjąłem, wysuszyłem i ponownie zważyłem. Ba­
dałem też na ściskanie czy po tej kąpieli stały
się bardziej kruche. Rzeczywiście traciły na wa­

dze. A również dawały się łatwo kruszyć w pal­
cach. Był to niewątpliwy efekt wypłukiwania,
związków cholesterolu ze struktury kamienia
przez substancje terpanowe. Zrobiłem odpowied­
nie pomiary i wyniki swych obserwacji opisałem.
Zdawałem sobie sprawę, że interesujące uzyska­
ne wyniki odnoszą się jednak do obserwacji po­
czynionych poza żywym ustrojem i nie mają
swego odniesienia do działania tego leku u lu­
dzi, gdy zostaje on przerobiony w wątrobie.
Pracę tę przyjęto i opublikowano. Kiedy to się
stało przebywałem na urlopie za granicą. Było
lato i nastał czas ogórkowy. W takim .to czasie
redakcje czasopism poszukując jakiegoś tematu

wychwyciły moją pracę opublikowaną w czaso­
piśmie naukowym. Wiele popularnych tygodni-,
ków zamieściło notatkę z podaniem mojego na­
zwiska i miejsca zamieszkania, że odkryłem no­
wy lek rozpuszczający kamienie żółciowe. W Pol-

Autorem tej pracy, nadesłanej na Konkurs im.
Polewki jest doc. dr hab. med. Stanisław
Sterkowicz, lekarz kardiolog z Włocławka.
Tekst ten wydaje nam się modelowym przy­
kładem obywatelskiej postawy. Nieza­
leżnie od kryzysu, społecznych wstrząsów, za­
krętów historii, osobistych porażek — jakby
poza wielkimi ideami i górnolotnymi hasła­
mi — autor działa na rzecz dobra społecz*
nego. Nie takie to znów typowe w naszej rze­
czywistości. Przed dwoma tygodniami publi­
kowaliśmy pierwszą część tekstu.

Fot. Archiwum

sce dziesiątki ludzi zwłaszcza kobiet cierpi na

kamicę żółciową. Można więc sobie wyobrazić co

stało się po tego rodzaju enuncjacji.
O tym wszystkim nie wiedziałem przebywając

za granicą. Kiedy powróciłem do domu ku swemu

zdziwieniu zastałem w nim worek listów z ca­
łego kraju i telefon dzwoniący nieomal beż

przerwy. Ludzie chorzy na kamicę żółciową, do­
wiedziawszy się o leku rozpuszczającym kamie­
nie zapragnęli go oczywiście zdobyć. W listach

błagano mnie o wyznaczenie terminu przyjęcia
lub o przesłanie leku. To samo w telefonach.

Byłem wręcz przerażony. Koledzy zaczęli pa­
trzeć na mnie jak na raroga, który uprawia
hochsztaplerkę medyczną, aby stać się sławnym.
Było mi przykro bo czułem się zupełnie niewin­
ny. Jak odpowiedzieć dziesiątkom chorych, że

nie jest to prawda co napisano w gazetach, że

opisane działanie leku uzyskiwano wyłącznie
w probówce, a nie u żywych ludzi i że nie je­
stem żadnym odkrywcą. Cierpliwie zacząłem jed­
nak odpisywać na listy, które płynęły jak rwąca :

fala. Ta praca zajęła mi wiele wieczorów. Od­
mawiałem przyjazdów. Radziłem w listach jak
potrafiłem. Zainteresowanie powoli, powoli zaczy­
nało wygasać. Ale jeszcze i po roku odzywały
się jakiejś prośby o cudowny lek lub choćby
o przyjęcie na zbadanie. Był to koszmar. Przeko­
nałem się jednak wówczas jaką potęgą jest pra­
sa.

Rok 1968

(...) Zacząłem pisać artykuły o ubezpieczeniach
zrowotnych rolników gospodarujących indywi­
dualnie. Kilka śmierci tych ludzi spowodowa­
nych opóźnieniem w leczeniu wstrząsnęły mnie
bardzo. W jednym przypadku był to chłopak,
który zachorował na błonicę. Rodzice rolnicy
czekali z wezwaniem pomocy lekarskiej, bo mu-’
sieliby za nią płacić. A choroba wydawała się
im na początku błaha. Dawali chłopcu aspirynę
i kazali płukać gardło roztworem z soli. A kiedy
go przywieźli po tygodniu niestety było już za

późno. Jad błoniczy zrobił swoje. Innym razem

chodziło o zapalenie kłębuszków nerkowych
z potrzebą dłuższego leżenia w szpitalu. Kiedy
po miesiącu pobytu w szpitalu zatrzymywałem
tego chłopaka — nie zgodził się i wypisał się
na własne żądanie. Jego zadłużenie w szpitalu
urosło bowiem nadmiernie. Chłopak poszedł do
pracy, aby uzyskać ubezpieczenie i prawo do
bezpłatnego leczenia. Zgłosił się po trzech mie­
siącach. Miał teraz to swoje prawo, ale i da­
leko posuniętą chorobę. I tym razem było już za

późno, aby można go było ratować. Tak to już
jest. Chłop polski czeka najczęściej z pomocą, za

którą musi płacić. Ten zaś, który pracuje w

PGR, wzywa i lekarza i pogotowie, bo nic
nie płaci. Skutki tego oszczędzania na zdrowiu
przez chłopów gospodarujących indywidualnie
są niekiedy przerażające. Mój artykuł nie zosta-

je jednak wydrukowany. Mówią mi, że sam Go­
mułka jest przeciwny przymusowym ubezpie­
czeniom zdrowotnym rolniczym. Twierdzi,, że

każdy z nich może zrobić to przecież dobrowol­
nie. No, ale kiedy człowiek jest zdrowy, to nie

myśli o chorobie. Dlaczego przymusowo ubez­

piecza się mienie rolnika od pożaru i gradobl-
cia, a nie można tego samego dokonać z jego
zdrowiem? Trudno jest odpowiadać na niektóre
pytania.

Rok 1970

Potrzeba jest matką wynalazków.
W jakimś czasopiśmie lekarskim wyczytałem

prosty sposób tamowania krwotoków z nosa za

pomocą... prezerwatywy. Po prostu na cewniku
gumowym do krwawiącej dziurki od nosa wpro­
wadza się prezerwatywę. Prezerwatywę tę na­
dmuchuje się przez cewnik, zakłada nacisk
i tamponada jest dokonana. Balonik wypełnia
szczelnie wolną przestrzeń w nozdrzach i uciska
krwawiące naczynie. Sposób prosty, łatwy i do­
stępny wszędzie.

W codziennym raporcie porannym lekarz dy­
żurny opisuje swoje kłopoty z chorym, który zo­
stał przyjęty właśnie z powodu krwotoku z nosa

z nozdrzy tylnych. Opowiadam więc asystentom
opisany sposób tamowania. Wszyscy są zachwy­
ceni prostotą. Mamy cewniki, ale nie mamy pre­
zerwatyw. Apteka szpitalna tego nie przewiduje.
Można je kupić w kiosku. Ale nikt z asysten­
tów nie chce iść kupić, a trudno o to prosić
pielęgniarki. Oto i kłopot. Wreszcie jeden z asy­
stentów zdobywa się na odwagę. Każemy mu ku­
pić 10 sztuk, aby były na zapas. Powraca ura­
dowany z zakupem.

— No widzi pan — mówię do niego — nie
było to takie trudne.

— No pewno, że nie —■odpowiada,■— Ą co pan powiedział kioskarce, że potrze­
buje aż tyle? — pytam.

— Po prostu, że pan ordynator pilnie po­
trzebuje.

Wszyscy się śmieją. Niechże tak będzie.
*

Zaczęliśmy nowy etap z kirem wielkiej żało­
by narodowej. Co będzie dalej? Dokąd prowa­
dzi nas droga pełna tragicznych zakrętów?

Rok 1976

(po bezskutecznych próbach otworzenia prze­
wodu habilitacyjnego z pozycji lekarza powiato­
wego, autor w ramach zmiany podziału admi­
nistracyjnego kraju przenosi się do „nowego”
województwa, obejmując stanowisko ordynatora
i specjalisty wojewódzkiego d/s interny)

(...) Dla mnie otwierają się teraz możliwości
otwarcia przewodu habilitacyjnego, który tak
był utrudniony w moim dawnym miejscu pra­
cy. Tam raczej zniechęcano mnie do tego. Tu
odwrotnie — zachęcają. W akademii poznaję
profesorów, którzy są zainteresowani moją do­
tychczasową pilicą. Jeden z nich przejmuje funk­
cje promotora. Drugi — emerytowany już pro­
fesor o wyjątkowej szlachetności deklaruje swo­
ją pomoc w przeglądnięciu i poprawieniu pracy.
Naglę roztacza się nade mną parasol poparcia
naukowego, którego tak zawsze mi brakowało.
Czeka mnie wiele pracy. Ale jest to praca któ­
ra mnie cieszy (...)

Wojewoda podpisuje z rektorem akademii
umowę o powstaniu W naszym mieście punktu
nauczania klinicznego. I oto wybrane oddziały
wojewódzkiego, szpitala stają się jak gdyby ma­
łymi klinikami. Pojawiają się studenci na zaję­
cia, a wraz z nimi etatowi nauczyciele akade-

■miccy,, lekarze z,klinik, Część zajęć,prowadzi­
my. ą część ci klinicyści. Ten kontakt jest dla
nas- niezwykle korzystny, choć z pewnością mniej g
wygodny dla lekarzy z klinik, którzy muszą |

przyjeżdżać tu do nas na dwa tygodnie. Są
jednak tacy; którzy są z tego zadowoleni. Nie
muszą się zajmować chorymi, jak to fobią w

klinice. Mają więc dużo czasu, który poświęcają
na pisanie pracy. Chętnie też wygłaszają poga­
danki naukowe dla naszych lekarzy szpitalnych.
W ten sposób możemy skonfrontować nasze me­
tody lecznicze z klinicznymi, a również przepro­
wadzać konsultacje trudnych przypadków.

Rok 1978 g
Coraz bliżej habilitacji. Praca jest ukończona |

i przechodzi swoje oceny, Te, które już naoły- a

nęły, są dla mnie bardzo pomyślne. Przeszedłem g
już różne głosowania i w instytucie i ria radzie |

wydziału. Wyznaczona jest komisja do oceny H
mojej pracy habilitacyjnej oraz działalności nau- |

kowej (...) .> ■
W szpitalu utworzyliśmy już odrębne rejony I

internistyczne i teraz dyżurujemy codziennie, ale g
przyjmujemy tylko przypadki ze swego obwo- i
du. Profilujemy się również coraz bardziej w |
kierunku kardiologicznym. Jeden z wielkich za- g
kładów w mieście oferuje nam na zakup apa- |

ratury kardiologicznej, a więc cardiomonitorów H
i specjalnych central do nadzoru kilka milionów g
złotych. To ogromnie duża pomoc. Natomiast dy- |
rektorowi szpitala udaje się otrzymać bezpłat- |
nie prototyp polskiego nowego aparatu służące- |

go do diagnostyki wad serca. Mogę więc otwo- g
rzyć pracownię polikardiograficzną (...)

Główny lekarz wojewódzki planuje już bu­
dowę nowego wielkiego szpitala. Prawdopodob­
nie będzie to szpital kliniczny. Ogromnie dużo
może zyskać na tym całe województwo. Ale to

jeszcze daleka wizja, choć już są plany i ma­
kiety.

Trudniej mi idzie z próbami wprowadzenia
zwartych rejonów internistycznych w mieście.
Wciąż jest mało lekarzy w lecznictwie podsta­
wowym. A poza tym lekarze przyzwyczaili się
do takiej organizacji pracy, jaka istnieje i nie
chcą jej zmieniać. Każde nowe rodzi się z trud- 8
nością i oporami. Wystąpiłem z propozycją utwo­
rzenia przy wszystkich przychodniach i ośrod­
kach zdrowia punktów pomiaru ciśnienia krwi
prowadzonych przez pielęgniarki. Jakże trudno
było to zrealizować, choć jest to przecież takie
proste! Wszyscy zgadzają się, że warto i należy
to zrobić i na tym się kończy. Dopiero kiedy

‘

interweniuję u lekarza wojewódzkiego — je­
den jego telefon do dyrektora przychodni roź-
wiąźuje sprawę, której nie można było załatwić
przez całe tygodnie. Lekarz wojewódzki podno­
si słuchawkę i pyta dyrektora jak przedsta­
wia śię sprawa z organizacją punktów pomiaru
ciśnienia krwi. Dyrektor tłumaczy coś i wynaj­
duje wiele argumentów. Lekarz wojewódzki
przerywa tę rozmowę. — Dobrze panie dyrek­
torze. ; Dziś mamy piątek. W poniedziałek je­
stem ria inspekcji u pana i chcę widzieć w każ­
dej przychodni i‘ośrodku otwarty punkt pomia­
ru. I odkłada słuchawkę. W poniedziałek punkty
pomiaru już były. Cóż taka jest właśnie Pol­
ska.

Rok 1980
Znowu pewne zmiany w moim życiu. Tym

razem zmiana pracodawcy, jednakże bez zmia­
ny miejsca pracy. Moja habilitacja stała się wre­
szcie faktem dokonanym. Ogromnie trudna to

była góra, ale jakoś wdrapałem się na nią.
(...) Dążę do tego, aby oddział chorób wew­

nętrznych kierowany przeze mnie został prze­
kształcony na kardiologiczny. Chcę tu stworzyć
duży odcinek intensywnego nadzoru kardiolo­
gicznego, który będzie przyjmował wszystkie
świeże przypadki zawałów serca oraz groźnych
zaburzeń rytmu serca z terenu całego miasta.
Świetna współpraca z akademią umożliwia mi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Dopiero po katastrofie eały świat awrócil uwagę na artykuł Dubów Kowalew­
skiej w miejscowej gazecie opisujący brakoróbstwo 1 niedbalstwo na budowie V

bloku elektrowni atomowej. Autorka ujawniła stosunki opierające się o system kla­
nów rodzinnych 1 towarzyskich wśród kierownictwa zakładu. Relację i wydarzeń
w Czarnobylu sprzed katastrofy zamieściliśmy dwa tygodnie temu. Dziś— AWARIA.

Przypomnijmy — drukujemy fragmenty powieści dokumentalnej Jurija Szczer-

baka, lekarza, niosącego pomoc ofiarom wybuchu, literata, najbardziej bodaj
wnikliwego obserwatora i kronikarza tamtych wypadków. Książka przygotowana
jest do druku w Wydawnictwie „Sowietskij Pisatiel".

Awaria
Poznałem tych młodych ludzi w maju 1986 r.

w jednym z kijowskich szpitali: Siergieja Niko-
łajewicza Gazina, lat 28, starszego inżyniera ha­
li turbin, Nikołaja Siergiejewicza Bondarienkę,
lat 29, operatora stacji azotowo-tlenowej i Ju­
rija Jurjewicza Badajewa, lat 34, inżyniera. Łą­
czył ich nie tylko wspólny pobyt w szpitalu, do
którego przybyli w ciężkim stanie i gdzie po­
woli powracali do zdrowia, ale także coś bar­
dziej istotnego, co drastycznie podzieliło ich ży­
cie na dwie części: przed i po awarii. Tej tra­
gicznej nocy wszyscy pracowali w elektrowni
w bezpośrednim sąsiedztwie uszkodzonego blo­
ku.

Spokojnie opowiadali mi, jak się to stało, kie­
dy od dwóch potężnych wstrząsów drgnęły za­
budowania elektrowni, jak zgasło światło i

wszystko pogrążyło się w kłębach kurzu i pa­
ry — tylko upiorne odblaski zwarć rozjaśniały
halę, w której znajdował się pulpit blokowy,
centrum nadzoru pracy energobloku. Od czasu

do czasu ich pozornie beznamiętne relacje prze­
rywane były głębokim westchnieniem albo gorz­
ką pauzą, podczas której powracały wspomnie­
nia tamtej nocy. Cytuję jedną z tych opo­
wieści.

Jurij Badajew — tej nocy pracował w cen­
trum informacyjno-obliczeniowym SKAŁA:

„SKAŁA — to mózg, oczy i uszy elektrowni.
Komputer przeprowadza niezbędne operacje i
obliczenia i podaje wyniki na blokowy pulpit
sterowniczy. Jeżeli SKAŁA zawodzi — obsługa
jest jak ślepe kocięta. Pracuję jako ślusarz. Dzi­
wne? Ale tak jest. Z wykształcenia jestem in-
żynierem-elektronikiem. Zazwyczaj w centrach
obliczeniowych pracują elektronicy, ale u nas

nie wiedzieć czemu nazywa się to „ślusarz”.
Wszystko stało się w mgnieniu oka. W chwi­

li. wybuchu byłem na zmianie w odległości 40
m od reaktora. Wiedzieliśmy, że przeprowadza
się próby według wcześniej ustalonego harmono­
gramu i kontrolowaliśmy ten program. Nasz
komputer rejestruje odchylenia na specjalnej
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taśmie. Kontrolowany był proces pracy reakto­
ra, wszystko przebiegało normalnie. W końcu
otrzymaliśmy sygnał, że starszy inżynier kieru­
jący pracą reaktora włączył przycisk wygasza­
jący reaktor. Dosłownie za 15 sekund — silny
wstrząs, po paru następnych sekundach — ko­
lejny, mocniejszy. Gaśnie światło, wyłącza się
nasz komputer. Ruszyło jakieś zasilanie awa­
ryjne i od tej chwili zaczęliśmy ratować urzą­
dzenia, dlatego że nasz system informatyczny
jest niezbędny. Powiem więcej — jest najważ­
niejszy, bo prowadzi diagnostykę przebiegu
awarii. Jak tylko włączono zasilanie, rozpoczę­
liśmy walkę o życie maszyny.

Zaraz po wybuchu nie czuliśmy zupełnie nic.
Pewnie dlatego, że komputer musi pracować w

cieplarnianych warunkach, w klimatyzowanym
. pomieszczeniu o stałej temperaturze 22—25° C.

Udało się nam uruchomić aparaturę, przykryć
„szafy” komputera, żeby nie zalała ich woda,
która w tym czasie zaczęła się sączyć przez su­
fit; Komputer wykonywał jakieś czynności, ale
jakie — -trudno było stwierdzić. Dopiero wtedy
zaczęliśmy się zastanawiać, co się właściwie
stało? Trzeba wyjść i zobaczyć. Ale kiedy o-

tworzyliśmy drzwi naszego pomieszczenia, nie
ujrzeliśmy nic prócz kłębów pary, kurzu i nie
wiadomo czego jeszcze... W tym czasie gdzieś
tam wyłączyły się „szafy” kontrolujące pracę
reaktora. To świętość, bo naszym podstawowym
obowiązkiem jest zapewnienie stałej kontroli
procesu. Dlatego musiałem dotrzeć na 27 po­
ziom, na którym znajdowały się te „szafy”. Ru­
szyłem normalną drogą, ale tamtędy już nie
można było się nigdzie dostać. Winda zmiażdżo­
na, na schodach zawalonych blokami żelazobe-
tonu leżały jakieś pojemniki, a co najważniej­
sze, nie było światła Dalej nie wiedzieliśmy nic
o rozmiarach awarii. Jednak koniecznie chcia­
łem tam trafić i nawet poszedłem po latarkę.
Kiedy wróciłem, zrozumiałem, że nie mam

szans... Woda lała się strumieniami z dziewią­
tego piętra. Zdejmowaliśmy zapasowe pokrywy
i osłan:aliśmy nasze komputery, żeby SKAŁA
mogła funkcjonować.

O rozmiarach awarii dowiedzieliśmy się póź­
niej. Dosłownie ną parę minut przed wybuchem
wpadł do nas Szaszonok. To jeden z tych dwóch
chłopaków, którzy zginęli. Rozmawialiśmy, tak
jak teraz z panem. Przyszedł upewnić się, czy
mamy bezpośrednie połączenie z pomieszcze­
niem na 24 poziomie. Powiedzieliśmy, że tak.
Mieli tam coś do zrobienia — on odczytywał
wskaźniki, był jednym z tych, którzy wykony­
wali próbny program. W tym pomieszczeniu u-

stawili swoją aparaturę: Powiedział: „Chłopaki,
gdybym czegoś potrzebował, to połączę się przez
was”. Zgodziliśmy się. A kiedy przyrządy były
już: zabezpieczone rozległ się sygnał wywoław­
czy z tego pomieszczenia, w którym pracował
Szaszonok. Stały sygnał. Podnieśliśmy słuchaw­
kę — głucha cisza. Już potem okazało się. że

żadną miarą nie mógł się zgłosić — miał poła­
mane żebra, zmiażdżony kręgosłup. Pomimo to

próbowałem przedostać się do niego, myślałem,
że może jeszcze da się mu pomóc. Ale już go
wynoszono. Widziałem jak leżał na noszach”.

Miasto spało. Była ciepła kwietniowa noc, je­
dna z najpiękniejszych w roku, kiedy listowie
zieloną mgiełką naele otula drzewa. Spało mia­
sto Prypeć, spała Ukraina, cały kraj był pogrą­
żony we śnie i nie wiedział jeszcze nic o nie­
szczęściu, które stało się udziałem tej ziemi.

Dzieje pewnego patrolu
Pierwsi zostali zaalarmowani strażacy.
Leonid Piotrowicz Tielatnikow, Bohater Zwią­

zku Radzieckiego, lat 36, komendant jednostki
nr 2 wojsk pożarnictwa czarnobylskiej elektro­
wni atomowej, major służb wewnętrznych:

„Patrol podporucznika Prawika składał się z

siedemnastu ludzi. Mieli dyżur tej nocy. Jeśli
mam scharakteryzować trzeci patrol ogólnie, to

muszę stwierdzić, że w odróżnieniu od tego, co

piszą w gazetach, wcale nie był taki idealny.

I gdyby nie wypadek, z pewnością nikt by o

nim nigdy nie usłyszał. Ten niestereotypowy
patrol stanowił zlepek indywidualności, jeśli
można tak powiedzieć. To między innymi za­
sługa wielu weteranów... Wołodia Prawik był
chyba najmłodszy — miał 24 lata. Kiedy po
awarii ogłoszono stan pogotowia, cały patrol,
nie zważając na różne nieporozumienia, poszedł
bez namysłu za Wołodią. Palił się bitum, paliła
się hala maszyn z łatwopalnymi stropami —

najdroższe urządzenia, jeśli przeliczyć na ruble.
Wszyscy działali w napięciu, wzrastało poczu­

cie odpowiedzialności. Wystarczyło, że wywoła­
łem kogoś z nazwiska, podbiegał zaraz: „Tak
jest!” i nawet nie słuchał mnie do końca, bo
sam doskonale wiedział, co należy robić. Cze­
kali tylko na formalny rozkaz.

Żaden z nich nie drgnął, nie zawahał się.
Zdawali sobie sprawę z niebezpieczeństwa, ale
rozumieli: tak trzeba. Gdy mówiłem, żeby ko­
goś zmienić, natychmiast rzucali się biegiem.
A jak bywało przed awarią? „Po co mam tam
iść? Dlaczego?” Teraz ani słowa. Właściwie to

było najważniejsze. Bo w innym przypadku wy­
gaszanie pożaru trwałoby o wiele dłużej, były­
by większe straty.

Miałem urlop, kiedy wybuchł pożar. W nocy
zadzwonił i do mnie dyspozytor. Samochodu nie
ma, wszystkie w akcji. Dzwonię więc do ko­
mendy milicji, wytłumaczyłem wszystko, popro­
siłem o samochód. Mówię: „W elektrowni wy­
buchł pożar, pali się dach hali maszyn”. Zano­
towano mój adres: „Za chwilę będzie samo­
chód”.

Dach palił się co najmniej w trzech miej­
scach. Kiedy popatrzyłem z góry, zobaczyłem,
że pali się także trzeci blok. Nie wiedziałem je­
szcze wtedy, że jest czynny — do nas należało
ugaszenie płonącego dachu. Z punktu widzenia
akcji gaśniczej nie było to zbyt skomplikowane.
Obejrzałem halę maszyn, czy nie ma tam śla­
dów ognia. Nie było, to dobrze. W „regale” na

10 poziomie, gdzie znajdował się centralny pul­
pit sterowniczy, też nic się nie paliło. A jak W
pomieszczeniach przekaźnikowych? To było bar­

dzo .. ważne; - Trzeba wszystko., sprawdzić, obej­
rzeć. Biegałem cały: czas — skontrolowałem pią­
ty, ósmy, dziesiąty poziom, równocześnie zasię­
gając opinii głównego inżyniera i operatorów —

co jest najważniejsze i w ogóle... Powiedzieli mi:
„Rzeczywiście, trzeba koniecznie ugasić dach, bo
trzeci blok jeszcze pracuje i jeżeli coś się za­
wali, jeśli chociaż jedna płyta spadnie na czyn­
ny reaktor, może nastąpić dodatkowe rozherme-
tyzowanie”. Elektrownia jest ogromna, a ja mu­
siałem wszystko wiedzieć, widzieć i wszędzie
być.

Nie zdążyłem wtedy nawet porozmawiać s

Prawikiem. Dopiero kiedy zabierano go do szpi­
tala, zarnieniliśmy ledwie parę słów... Zabrano
go o 2.25, na górze byli jakieś 15—20 minut...

Około wpół do czwartej zrobiło mi się nie­
dobrze. Zapaliłem papierosa, ale wciąż miałem
zadysżkę i kaszel; Byłem bardzo osłabiony, my­
ślałem tylko o tym. żeby gdzieś usiąść, ale nie
było na to czasu. Pojechaliśmy sprawdzić po­
sterunki, pokazałem, gdzie należy stawiać sa­
mochody. Potem — do dyrektora. Musiałem za­
dzwonić. złożyć meldunek. W elektrowni nie by­
ło telefonu: wiele pomieszczeń zamknięto, stały
puste. Dyrektor miał kilka telefonów, ale wszy­
stkie zajęte. Nie mogliśmy stamtąd zadzwonić
i dlatego wróciliśmy do jednostki”.

Alarm trwał. Wypada tu wytłumaczyć pewien
szczegół. Oprócz patrolu podporucznika Prawi­
ka alarm bojowy był ogłoszony również dla pa­
trolu podporucznika W. Kibenka w jednostce
specjalnej nr 6. Ten patrol należał do zupełnie
innego oddziału, stacjonującego w Prypeci.

L. Tielatnikow: „Nasza jednostka nr 2, w któ­
rej skład wchodził patrol W. Prawika, miała za

zadanie ochronę elektrowni atomowej. Do jed­
nostki miejskiej, gdzie pracował W. Kibenok,
należało nadzorowanie miasta. Oni też natych­
miast dowiedzieli się o pożarze. Mamy automa-

tyczny system łączności i informowania o poża­
rach. Jednostka miejska jest dla nas nadrzędną,
dlatego po otrzymaniu sygnału wie od razu, że
ma wyruszać.

Jak już mówiłem, patrol Prawika znajdował
się z początku w hali maszyn. Po ugaszeniu zo­
stali tam jeszcze, ponieważ ten sektor był wciąż
zagrożony. Jednostkę miejską, jako że przybyła
trochę później, skierowano do reaktorów. Na
początku najważniejsza była hala maszyn, po­
tem reaktory. Prawik później zostawił swój pa­
trol i pobiegł pomagać tym z miasta. Z nasze­
go patrolu zginął tylko Prawik. Pozostałych pię­
ciu chłopców, którzy zginęli, było z jednostki
miejskiej. Tak się złożyło, że pierwsi zaczęli ga­
sić reaktor, tam gdzie było najniebezpieczniej.
Oczywiście,, ze względu na promieniowanie. Z

pożarniczego punktu widzenia najgorzej było w

hali maszyn i dlatego nasz patrol znalazł się
tam na początku awarii”.

Alarm trwał. W. Prawik od razu powiadomił
o katastrofie wszystkie jednostki straży pożar­
nej w obwodzie kijowskim. Na wezwanie wy­
ruszyły w stronę elektrowni samochody strażac­
kie z najbliższych miast i miasteczek. W trybie
natychmiastowym uruchamiano rezerwy.

Grigorij Matwiejewicz Chmiel, lat 50, kierow­
ca wozu strażackiego czarnobylskiej rejonowej
jednostki straży pożarnej:

„Lubię grać w szachy. Kiedy miałem dyżur
tamtej nocy, grałem ze znajomym kierowcą. Mó­
wię do niego: Źle grasz, Misza Robisz błędy.
Przegrywał. Siedzieliśmy tak chyba do dwuna­
stej, potem powiedziałem: idę spać, Misza. A
on na to: A ja się jeszcze przejdę z Borysem.
— No to idź.

Mamy tam tapczany, wziąłem sobie czysty
koc z szafki, położyłem pod głowę. Nie wiem

jak dłujo drzemałem, aż tu nagle słyszę: Tak,
tak, trzeba jechać. Otwieram oczy i widzę, że

stoi Misza, obok niego Borys i Grigorij. Je-

dziemy. — Gdzie? — Wołodia odbierała mel­
dunek. Jak tylko odebrał — zaczęła buczeć sy­
rena. Alarm. Pytam: Dokąd to? — Do czar*
nobylskiej elektrowni”.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)
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Mamy za sobą sezon niezwykle burzliwy i dla
polskiego turysty niezwykle trudny. Co kilka
dni z południowych granic dochodziły niepo­
kojące sygnały: zatrzymane polskie autokary w

Grecji, próba wprowadzenia przez Węgrów
(tylko dla Polaków!) dewizowego cła gwaran­
cyjnego, specjalnie wydzielone punkty odpraw
dla naszych rodaków, stosowanie niedopusz­
czalnej zasady odpowiedzialności zbiorowej.
Wielu z nas traktowano jak potencjalnych
przestępców tylko dlatego, że posiadaliśmy pa­
szporty z polskim orłem. Byliśmy zaistniałą
sytuacją obrażeni i urażeni — samokrytycznie
przyznąjemy jednak, że na nie najlepszą opinią
pracowaliśmy przez długie lata...

Paszportowa liberalizacja
Otrzymanie paszportu stało się w Polsce

sprawą stosunkowo prostą. Systematyczna libe­
ralizacja przepisów paszportowych uwieńczona
ostatnimi aktami prawny hi sprawiła, że od­
mowa otrzymania tego dokumentu podróży do-

O paszportach, handlu i celnikach
tyką nielicznych składających stosowne wnio­
ski. Doszło do paradoksalnej sytuacji: wiele za­
chodnich krajów, które jeszcze nie tak dawno
ochoczo szermowało hasłem „praw człowieka”
łącząc je ze swobodą podróżowania, zaskoczo­
nych zostało decyzjami polskich władz tę swo­
bodę w pełni wprowadzających. Potem w szyb­
kim tempie wydawano polecenia swoim pla­
cówkom dyplomatycznym zaostrzające proce­
durę wydawania wiz. O „prawach człowieka”
w tym przypadku szybko zapomniano traktując
je jako użyteczny — ale działający tylko jedno­
kierunkowo — oręż propagandowy. I oto teraz

łatwiej w Polsce o uzyskanie paszportu niż
o wizję niejednego zachodniego państwa...

Jeździmy więc coraz częściej i w coraz licz­
niejszej masie. Jak wskazują niepełne jeszcze
dane z tegorocznego lata, tylko południową
granicę naszego kraju Z Czechosłowacją prze­
kroczyło ok. 4 miliony Polaków Zdecydowa­
na większość przejeżdżała przez CSRS tranzy­
tem. Krajami docelowymi były przede wszyst­
kim Węgry, a także Jugosławia i Grecja. Kon­
fliktów na południu było także najwięcej...

Rysy na „tradycyjnej przyjaźni”
Przez wiele lat względy ideologiczne, hasła

o przyjaźni krajów socjalistycznych, korzystnej
i pożądanej wymianie międzyludzkiej nie po­
zwalały państwom członkom RWPG na wpro­
wadzanie restrykcyjnych, szczególnie wzajem­
nie się dyskryminujących przepisów celnych.
Były oczywiście zakazy wwozu i wywozu okre­
ślonych towarów, ale zakazy te przecież obo­
wiązywały wszystkich, bez względu na narodo­
wą przynależność. Ostatniego lata jednak na

„tradycyjnej przyjaźni” pojawiły się niebezpie­
czne rysy...

Węgrzy zapominając o tym, że są „bratan­
kami” wymagali od Polaków więcej niż od
przybyszów z innych stron Europy i świata,
Bułgarzy i Jugosłowianie także zdecydowanie
ostrzej traktowali turystów znad Wisły. Trzeba
było szybkich i zdecydowanych działań naszych
władz by ten niebezpieczny trend zatrzymać.
Udało sdę to w dużej mierze, przyznajmy także,
że ze swojej strony nie wprowadziliśmy —

choć przecież były po temu podstawy — zasa­
dy wzajemności.

Nie każdy z nas otrzymując paszport i prze­
kraczając obcą granicę zdaje sobie sprawę, że
w tym momencie bierze na siebie istotne zo­
bowiązanie, od którego nie ma odstępstwa:
zobowiązanie przestrzegania przepisów kraju,
na terytorium którego przebywa. Stanowienie
własnych, wewnętrznych praw jest jednym z

najważniejszych elementów suwerenności. Nie­
przestrzeganie przepisów obcego kraju prowa­
dzić może do szeregu komplikacji prawnych,
pozbawienia wolności nie wyłączając. Wszelka
dyskusja na ten temat jest zbędna, gdyż ten,
komu obce prawo się nie podoba powinien
siedzieć u siebie w domu, lub jechać w inną
stronę świata. I jeżeli polskim władzom udało
się złagodzić sytuację rodaków podróżujących
tegorocznego lata po Węgrzech czy Bułgarii to
nie dlatego, że zakwestionowano prawo tamtej­
szych organów do stanowienia odpowiednich
przeoisów — lecz głównie dzięki argumento­
wi, iż przepisy te wprowadzono przez zaskocze­

nie: Już w trakcie trwania sezonu. Musiano
się również zgodzić z twierdzeniem o niedopu­
szczalności odmiennego, bardziej surowego
traktowania Polaków. Skoro mamy się przy­
jaźnić, to nie możemv wzajemnych stosunków
obciążać dyskryminacyjnymi posunięciami.
Specjalnych przywilejów z przyjaźni płynących
nie chcemy — oczekiwać jednak możemy przy­
najmniej przyzwoitego, równego traktowania,
tak, jak traktuje się turystów z innymi niż
polskie paszportami.

U innych i u siebie

Z danych opublikowanych przez Naczelną
Dyrekcję Urzędów Celnych Bułgarii wynika, że

Polacy wcale nie znajdują się na pierwszym
miejscu wśród turystów naruszających przepi­
sy celno-dewizowe tego kraju. Wyprzedzają
nas Jugosłowianie, Turcy i — o dziwo! — oby­
watele Czechosłowacji. Jednak przecież to wła­
śnie my, Polacy, w obiegowej opinii uchodzi­
my za notorycznych, uciążliwych handlarzy.

Źródła tego uogólnienia wbrew pozorom są
proste.

Niestety część wyjeżdżających na wypoczy­
nek rodaków wychodzi z założenia, że jeżeli
wyjazd nie przyniesie im dochodu, to przynaj­
mniej powinien się zwrócić. Dla osiągnięcia
tego celu gotowi są zrobić wiele. Okupują ba­
zary, są nachalni, w handlu bezczelni i nie za­
wsze uczciwi. Polaków po prostu widać. Ileż
to razy niejeden z nas z zażenowaniem przy­
glądał się poczynaniom ziomków, gdzieś ma­
jących nie tylko godność narodową, ale przede
wszystkim tę własną. I nie okłamujmy się, nie
usprawiedliwiajmy się jakąś tam bzdurą o pol­
skiej szczególnej zapobiegliwości: to najgorsze­
go rodzaju cwaniactwo stawiające na pierw­
szym miejscu interes osobisty nad dobrym
imieniem swojego kraju, swoich rodaków.

Odwróćmy sytuację. Siebie usprawiedliwia­
my — natomiast zdecydowanie potępiamy po­
dobne praktyki stosowane przez innych u nas

w domu. Jakże ostatnio często mówimy z wy­
raźną dezaprobatą o tysiącach Jugosłowian 1
Węgrów z obłędem w oczach biegających po
polskich sklepach (zwłaszcza tu, na południu
kraju) i dokonujących prawdziwie hurtowych
zakupów. Polska dla przybysza sprzedającego
po czarnorynkowym kursie dinara (ciągle wa­
luta wymienialna), forinta czy koronę jest ba­
jecznie tania, wszystko u nas bardziej się opła­
ca nabyć niż w Pradze, Budapeszcie czy Za­
grzebiu. Podobnie na nasze postępowanie uwra­
żliwieni są ci sami Czesi, Węgrzy i Jugosło­
wianie — podobnie nie chcą akceptować na­
szych handelków i naszych zakupów.

By jednak nielegalny handel uprawiać, (bez
większego znaczenia jest już fakt, czy jest to
handel dewizowy czy towarowy) musi być
partner do interesu. Jeżeli więc obwinia się
nas o sprzeczne z obcym prawem praktyki, to
obwiniać trzeba również setki Czechów, Sło­
waków, Węgrów i Jugosłowian ochoczo zawie­
rających „ciemne” transakcje: jeżeli my ze swej
strony tupiemy ze zdenerwowaniem nogami
widząc jak dodatkowo ogołacają z towaru pół­
ki naszych sklepów obcokrajowcy, to pamiętaj­
my, że to właśnie wielu z nas kupuje od nich
i walutę i towar. Wina jest więc obopólna.

Nienormalność

Tam gdzie panują normalne stosunki ekono-

afery celne. Tam, gdzie półki sklepowe są peł­
ne, obcokrajowiec nie jest konkurentem lecz
serdecznie witanym gościem. Wszyscy są za­
interesowani by przybysz jak najwięcej kupił
I najwięcej zostawił pieniędzy. Oczywiście tych
dobrych, wymienialnych. Jeżeli bowiem przy­
bysz kupuje to nakręca koniunkturę, to daje
zarobić zarówno wytwórcy, pośrednikowi jak
i właścicielowi sklepu. Dodajmy również w

tym miejscu i to, że ceny choćby na Zacho­
dzie są zrównoważone i jeżeli występują róż­
nice to tak drobne, że o „turystycznym hand­
lu” nikt nie myśli. Rzecz się bowiem nie op­
łaca.

Akurat- u nas, w obrębie naszego systemu, i

jest odwrotnie. Występują różnice zarówno w E
zaopatrzeniu jak i w poziomie cen. Działa E

więc prosty mechanizm ekonomiczny, który E
sprawia, że proceder w postaci wywozu, przy- j
wozu, kupna 1 sprzedaży bywa intratny i dla |
wielu pociągający. Szczególnie dla traktujących E
dobre imię ojczystego kraju 1 imię Polaka jak |

pusty slogan niewart większej uwagi w zde- |
rżeniu z pazernością.

W przeszłości kilka razy zdarzyło mi się i-
przygotowywać reportaże z naszych przejść |

granicznych, szczególnie z Chyżnego. Wielokrot- f
nie widziałem więc ludzi dobrze sytuowanych, I
wykonujących szanowane na ogól zawody, któ- I

rzy po wykryciu przez celnika przemytu nie f

byli tym faktem zawstydzeni lecz wściekli. |
Wpadkę traktowali jako materialną stra- f
tę, jako incydent nie pozwalający im na osią- li
gnięcie spodziewanych korzyści. I jak z takimi |
rozmawiać o jakiejkolwiek godności?

Nie łudźmy się: dopóki nie osiągniemy stanu 1

ekonomicznej normalności, na normalność w ]
sferze dewizowo-celnej także nie liczmy. Zgod- j
nie z prawem wielkich liczb będzie istniała j
część ludzi traktujących turystykę nie tak jak |
traktować ją należy. A w przypadku polskiego 0
letniego ruchu turystycznego o wielkich licz- |
bach przecież mówić można.

Trochę optymizmu
Ekonomiczną normalność zapowiada nam re- 3

forma. Zapowiada jednak w perspektywie cza- |

su (łącznie z wymienialnością złotówki) — j

na razie nielegalnemu handlowi, i to j
zarówno uprawianemu przez rodaków wyjeż-

'

dżających z kraju jak i obcokrajowców nas
"

odwiedzających, trzeba wydać zdecydowaną 3

walkę. Trzeba także odpowiednio do istnieją-
cej sytuacji dostosować przepisy.

Jak wiadomo ostatnio zmieniono zasady j
przydziału dewiz. Można otrzymać ich więcej 0
ale suma rozłożona jest na dłuższy okres, g
Oznacza to po prostu, że jeżeli chcemy być
w miarę normalnymi turystami, jeżeli chcemy
mieć przyzwoicie! wypełnione portfele — to

powinniśmy wyjeżdżać po prostu rzadziej. Ta­
kie są bowiem realia płatnicze naszego kraju
i w najbliższym czasie nie ulegną one więk­
szym zmianom.

Zmienić sdę musi również funkcjonowanie na- :

szych biur turystycznych (może wreszcie zmia­
ny wymusi reforma!), które wiele grzechów
mają również na swoim sumieniu. Bywa prze­
cież, że już w trakcie zawierania umowy z za­
granicznym kontrahentem sytuacja polskiego
turysty jest na samym starcie niezasłużenie
zła. Bywa także, że odpowiedzialne obowiązki
pilota powierza się ludziom przypadkowym,
bardziej dbającym o dobre stosunki z obsługą
hotelu czy restauracji, niż o interesy powie­
rzonej im grupy. Po każdym sezonie sygnałów
o tych nieprawidłowościach aż nazbyt wiele.

Przed nami kolejne lato, kolejny wyjazdowy
szał. Nie będzie to dla nas — jak można przy­

uliczne nie występują znane nam tak dobrze puszczać — sezon łatwy. Zostaje nam tylko na­
dzieja i zostaje optymizm, że doczekamy się
czasów, gdy turystyczne podróżowanie będzie
dla większości z nas samą tylko przyjemno­
ścią. Ze będą nas przyjmowali jako mile wi­
tanych, bo zasobnych w środki gości — zaś

my cieszyć się będziemy z faktu, iż obcokra­
jowcy właśnie u nas dokonują zakupów. Zo-

staje nadzieja 1 zostaje optymizm, gdyż bez

niego mówienie o reformowanej polskiej eko­
nomii nie ma żadnego sensu. Tej ekonomii,
której postawiona na zdrowych zasadach tury­
styka jest jednym z elementów.

JANUSZ HANDEREK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Kierowca Misza Gołownienko wyjechał od ra­
zu, ja za nim. Mamy dwa samochody w jed­
nostce — jeden jest jego, drugi mój. Widzi pan,
często się zdarzało kiedy wyjeżdżaliśmy, że ktoś
zapominał zamknąć przeszkloną bramę i wtedy
przeciągi rozbijały szyby. Dlatego trzeba pamię­
tać, żeby ten, kto wyjeżdża ostatni, zamykał
drzwi od garażu. Zamykaliśmy te drzwi z Pri-
szczepą. Myślę sobie, dogonię Miszkę na swoim
„zile-130”. Ruszyliśmy, cisnąłem tak z osiemdzie­
siąt na godzinę, za plecami trzeszczy krótkofa­
lówka — wzywają okoliczne jednostki: Iwan-
kow, Poleskie, nas dyspozytor wzywa. Jakieś mi
się to wszystko zaczęło dziwne wydawać.

Dogoniłem samochód Gołownienki już prawie
pod samą elektrownią. Chciałem żebyśmy się
nie plątali po budowie, tylko jechali razem. Do­
goniłem go, podjeżdżamy pod budynki dyrekcji
i widzimy od razu, że pali się żywym płomie­
niem, jak czerwony obłok. Myślę, ale będzie ro­
boty. Priszczepa mówi: „Tak, tak, didko Grisza,
roboty po pachy”. Zajechaliśmy tam za dziesięć
albo za piętnaście druga w nocy. Patrzymy, nie
ma żadnego naszego samochodu, ani z drugiej
jednostki, ani z szóstej. Co się dzieje? Okazało
się, że oni podjechali z północnej strony bloku.
Wyszliśmy — co? gdzie? Widzimy, że grafit się
poniewiera. Misza pyta: Co to? Grafit? Kop­
nąłem kawałek, a strażak z tamtego samocho­
du wziął go do ręki i gada: „Ale gorący”. Róż­
nej wielkości były te kawałki — duże i małe,
niektóre takie, że mieściły się w dłoni. Wyrzu­
ciło je na ścieżkę, wszyscy po nich chodzili. Po­
tem widzę — biegnie Prawik, ten podporucz­
nik, co zginął. Znałem go, przez dwa lata pra­
cowałem razem z nim. A mój syn, Petro Chmiel,
jest dowódcą patrolu, tak jak Prawik. Podpo­
rucznik Prawik był dowódcą trzeciego patrolu,
a Petro — pierwszego. Razem z Prawikiem koń­
czył szkołę... Drugi mój syn, Iwan Chmiel, jest
głównym inspektorem ochrony przeciwpożaro­
wej w Czarnobylu.

Tak... Znaczy się, biegnie Prawik, a ja py­
tam: „Co się stało, Wołodia?” A on na to: „Sta­
wiajcie natychmiast wozy na suche rury. Da­
wać je tu”. Wtedy podjeżdżają samochody z

drugiej i szóstej jednostki, wracają do nas. Na­
sze dwa i ich trzy — cysterny i drabina. Pięć
wozów z tej strony. Migiem podstawiliśmy sa­
mochody do ściany na suche rury. Wie pan, co

to suche rury? Nie? Tak się mówi wtedy, kie­
dy puste rury, do których trzeba podłączyć wo­
dę ciągnie się aż na dach, tam bierze się ręka­
wy, zakłada je i gasi płomień.

Postawiliśmy samochód na suche rury, naj­
bliżej ściany najmocniejszy, Piwowara Pieti z

szóstej jednostki, obok postawiliśmy wóz na

hydrancie, mojego już nie było gdzie postawić,
zabrakło miejsca. Wtedy ja z Borysem i z Kolą
Titenką mówię: „Dawajcie hydrant!” Znaleźli
gdzieś tam hydrant, chociaż w nocy ciężko by­
ło. Podczas szkolenia wiedzieliśmy, że nasz hy­
drant miał być według planu z tamtej strony,
a okazało się, że jest z tej. Ale znaleźliśmy ten

hydrant, podjeżdżamy, szybko wyrzucamy ręka­
wy — Titenko i chyba Borys, nie pamiętam do­
kładnie, doszli aż do wozu Miszki. Trzy ręka­
wy po 20 metrów, to razem 60 metrów.

Nie wiedzieliśmy nic konkretnego o promie­
niowaniu. A w czasie pracy to nikt się nawet
nie zastanawiał. Poszła woda, Misza napełniał
cysternę, woda ruszyła do góry i wtedy te chło­
paki, co zginęli, poszli na górę — Waszczuk
Kola i inni, i tenże Wołodia Prawik. Tylko Ki-
benka wtedy nie zauważyłem. Zaczęli włazić po
drabinie, którą pomagałem ustawić. Wszystko
robiło się szybko, wleźli i więcej ich nie wi­
działem.

Pracujemy. Widać płomień — cały obłok pło­
mieni. Potem tam był komin — nie wiem, co

to za urządzenie, Jakieś kwadratowe — stam­
tąd też bucha płomień. Kiedy zobaczyliśmy, że
już się nie pali płomieniem, tylko lecą iskry,
mówię do chłopaków: „Już gaśnie”. Przychodzi
Leonienko, zastępca dowódcy drugiej jednostki.
Wiemy już, że zabrali Prawika, Tielatnikowa —

wtedy zrozumieliśmy, co to jest promieniowa­
nie. Kazali nam wchodzić do stołówki, brać ta­
bletki. Ledwie wszedłem, pytam: „Pieti nie

ma?”. Pietia powinien był zastąpić Prawika o

8 rano. Mówią: „Nie ma”. A u niego też ogło­
szono alarm, jak wyszedłem chłopcy powiedzie­
li: „Didko, Pietię Chm.ela zawieźli tam na pod-
miankę”. Myślę sobie, no to koniec.

A tu pełno samochodów przyjechało, przyby­
ło nasze kierownictwo, „wołga” z zarządu, po-
prźyjeżdżali z Rozważewa, Dymiera. Baczę —

Jakubczyk z Dymiera, znajomy kierowca. „To
ty, Pawio?” — „Ano ja”. Wsiedliśmy do samo­
chodu, pojechaliśmy do głównego budynku, za­
prowadzono nas do takiego pokoju, gdz.e spraw­
dzano napromieniowanie. Wszyscy podchodzą, a

on pisze: „Brudny, brudny, brudny”. I nic wię­
cej nie mówi. To było w nocy. Zaprowadzili nas

po dziesięciu do łaźni, kazali rozbierać się i zo­
stawiać tam ubranie. Miałem na sobie mundur,
wszystko to, co mi się należało. A on mówi:
„Niech pan weźmie ze sobą dokumenty i klu­
czyki i pod prysznic”. No dobrze. Umyliśmy się,
wychodzimy przez drugie drzwi, wydali nam

nowe ubranie. Wyszedłem na zewnątrz, patrzę
— jasno już, a tu Pietia mój idzie, w mundu­
rze, płaszczu, czapce. „I ty, synku, tutaj?” —

mówię. A oni zaczęli krzyczeć na niego, dlatego
że wszedł tam, gdzie już wszyscy byli umyci.
Zabrali go, nie wpuścili, jednym słowem. On
tylko powiedział: „Jesteś tu, bat’ko?” — i za­
brali go.

Potem nas zaprowadzili do schronu obrony
cywilnej. Cisza, łóżka rozkładane stoją, to było
kolo siódmej. Już ósma, dziewiąta, widzę w

końcu — idzie Pietia. Przyszedł, usiadł, rozma­
wiamy tak, o wszystkim. Mówi mi: „Nie wiem,
bat’ko, co mam robić w domu. Niedobrze mi”.
A potem: „Chyba przejdę się na punkt sanitar­
ny”. — „No to idź”. I poszedł. Nawet go nie
spytałem, co tam robił na górze, nie miałem
na to czasu.

Mój drugi syn, Iwan, też brał udział w akcji.
Podlega pod Czarnobyl, obudzono go o szóstej
rano, wysłano na jakąś kontrolę, dokładnie nie
wiem. Ma UAZ-a, jeździł nim tam i z powro­
tem.

Ja na początku nic nie czułem, ale po pierwsze
nie spałem, po drugie trochę się zdenerwowa­
łem, przestraszyłem, rozumie pan.„ Ot, 1 wszy­
stko.

Był czerwiec 1986 r. kiedy przyszedłem tu. do
jednostki straży pożarnej w Czarnobylu, która
w tym czasie stała się centrum całej działalno­
ści ppoż. w zonie. Był nieprawdopodobnie upal­
ny dzień, z nieba lał się żar i nie spostrzegłem
najmniejszej nawet chmurki. Działo się tak nie
z woli boskiej, ale ludzkiej — specjalne samo­
loty bezlitośnie zapobiegały powstawaniu chmur
nad rejonem elektrowni, wykorzystując metody
chemiczne.

Budynek jednostki jest ładny, wygląda pra­
wie jak willa. Obejrzałem te drzwi, które tak
starannie zamknął za sobą „didko” Chmiel —

szyba ocalała. Dwóch żołnierzy polewało wodą
z gumowego węża podwórko, a nad asfaltem
leniwie unosiły się kłęby pary. Błyszczące bia­
ło-czerwone wozy strażackie ze znakami obwo­
dów czerkaskiego, dniepropietroWskiego i poł-
tawskiego stały gotowe do odjazdu. Strażacy
pełnili nieustający dyżur przy reaktorze, w oba­
wie przed jakąś niespodzianką. Oprócz tego, tą
„zjednoczona” straż owych gorących dni w Czar­
nobylu musiała gasić wiele „normalnych” poża­
rów, które nie należą do rzadkości w tych bło­
tnistych, pełnych lasów okolicach, szczególnie
podczas suszy: wtedy w zonie płonął torf. I,
jak wszystko w zonie, te „normalne” pożary
stawały się nienormalne: razem z dymem ula­
tywały w powietrze radioaktywne aerozole, do
czego nie wolno było dopuścić...

Poznałem tu dowódcę ochrony przeciwpożaro­
wej MSW USRR, generała-majora służb wew­
nętrznych Filipa Nikołajewicza Diesiatnikowa I
dowódcę oddziału pułkownika Jewgienija Jefi-
mowicza Kiriuchancewa. Pułkownik Kiriuchan-
cew jest moskwianinem, typowym przedstawi­
cielem inteligencji wojskowej: starannie ubra­
ny, przystojny, pedantyczny. Opowiedział mi, że
na początku czerwca w ich jednostce odbyło się
bardzo dziwne i charakterystyczne posiedzenie
sadu koleżeńskiego. Oskarżano dwóch straża­
ków o to, że „złapali o dwa rentgeny za dużo,
niż mieli prawo przy wypełń1 ahiu konkretnego
zadania” (wszystkie akcie starannie planowano,
niejednokrotnie z zegarkiem w ręku). Kto by
pomyślał! Jeszcze w maju pochwalono bv ich,
może nawet uznano ten czyn za bohaterski! A
w czerwcu — ukarano. W takim oto tempie
zmieniały się czasy w zonie i sens słowa „bo­
hater”. Nie zmienił się tylko i nie zmieni sto­
sunek do tych, których portrety wiszą w czarnych
ramkach na ścianie czarnobylskiej jednostki
straży pożarnej.

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ
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TEN PACJENT MUSI BYĆ ZDROWY
zmieniły się bardziej, niż nam się wydaje. Nie­
wiarygodnie bowiem brzmi dzisiaj opowiastka o

historii jaka zdarzyła mi się u schyłku lat sie­
demdziesiątych. a może nawet w pierwszych miesiącach ro­
ku osiemdziesiątego. Byłem wtedy na bardzo ważnym zebra­
niu, w bardzo ważnym miejscu, zaś bardzo ważny prelegent
mówił o bardzo ważnych kwestiach. Kiedy nasiadówka mia­
ła się już ku końcowi i zaczęto pytać o sprawy jakby mniej
ważne, ktoś zupełnie znienacka zapytał o nasze długi. Pre­
legent ociągał się bardzo długo, ale przyparty w końcu do
muru, po zapewnieniu z naszej strony, że nie wyniesiemy tego
poza tę salę, rzucił kwotę, której dzisiaj już dokładnie nie
pamiętam, ale wiem że wszystkich znajdujących się na sali
zbulwersowała ona ogromnie. Tylko nie z racji wielkości, a

dlatego, że zgadzała się z tym o czym od kilku już dni bęb­
niła pewna polskojęzyczna rozgłośnia. Dzisiaj nie mamy już
przed nikim tajemnic co do wielkości naszego zadłużenia.
Świat i tak wie ile pieniędzy jesteśmy mu winni, a przypo­
minanie tej wielkości w kraju traktowane jest jak swojego
rodzaju memento.

40 miliardów
Profesor Józef Sołdaczuk z Instytutu Koniunktur i Cen

w materiałach przygotowanych na Kongres Ekonomistów
Polskich sprawę stawia jasno i dokładnie:

„Zagraniczne zadłużenie Polski w walutach wymienialnych
wynoszące ńa koniec 1986 roku 33,5 mld dolarów wzrosło do
połowy 1987 roku do 35,7 mld dolarów i w końcu br. osiągnie
zapewne kwotę około 37 mld dolarów. Same tylko płatności
procentów — przy średniej stopie procentowej 8,5 proc, wy­
niosą W tym roku ok. 2,8 mld dolarów, co stanowi ok. 38
proc, wartości naszego eksportu do II obszaru płatniczego.
Zadłużenie wobec krajów RWPG wynoszące w 1986 roku 6,5
mld rubli również nadal wzrasta — głównie zresztą wobec
ZSRR — zapewne przekroczy na koniec tego roku kwotę
6,6 mld rubli. Odpowiada ono w bardzo dużym przybliżeniu
— sumie 3,7 mld dolarów. Tak więc łączna kwota zadłuże­
nia zagranicznego, wyrażanego w dolarach, sięga już dzi­
siaj 40 mld — co stanowi niemal połowę wytwarzanego do­
chodu narodowego".

Jaik z tego widać nie jesteśmy w stanie zapłacić w tej
chwili nawet procentów od wolnodewizowego długu. W po­
rozumieniu z wierzycielami część nie zapłaconych odsetek
dodawana jest do wartości kapitału i powiększa wielkość
długu oraz powoduje dodatkowe obciążenie rosnącymi z

miesiąca na miesiąc płatnościami procentów od... nie zapła­
conych procentów. Przy takim stanie rzeczy trudno nawet

przewidywać spłacenie tego długu w perspektywie roku
2000. Można natomiast osiągnąć stopniowe zmniejszenie za­
dłużenia a przede wszystkim ciężaru jego obsługi poprzez
stałe zwiększanie tempa eksportu tak, by wyprzedzało na­
wet wzrost dochodu narodowego i importu. Łatwo więc prze­
widzieć, że musi to wywołać perturbacje na rynku, bo sy­
tuacja w skrócie wygląda tak: jest wykonana praca, są za

nią wypłacone pieniądze, a towary pojechały za granicę. W
1986 roku nadwyżka eksportu nad imporłtem wyniosła 1118
min dolarów, gdyby tę sumę przeznaczyć zamiast nąi obsługę
zadłużenia, na -; kup towarów rynkowych, to umożliwiłoby
to likwidację luki inflacyjnej i dodatkowy wzrost płac real­
nych o ok. 2,4 proc.

Interesująca jest i chyba stosunkowo mało znana —• geo­
grafia naszego zadłużenia. Najwięcej winni jesteśmy Repu­
blice Federalnej Niemiec — na nią bowiem przypada 5,7
mld dolarów czyli 17 proc, globalnego zadłużenia, od Francji
pożyczyliśmy 3,1 mld dolarów, od małej Austrii 2,7 mld do­
larów czyli tyle samo ile winni jesteśmy Stanom Zjedno­
czonym, Wielka Brytania 2 mld dolarów i, Włochy 1,1 mld
dolarów. Tak wyglądają nasi główni wierzyciele na Zacho­
dzie. Ponieważ przy takich kwotach istotne znaczenie mają
wahania kursów poszczególnych walut, trzeba więc przy tej
okazji podać, że na koniec 1986 roku 38,7 proc, naszego
długu i średnioterminowego zadłużenia wyrażane było w do­
larach (na koniec 1984 roku 50,7 proc.), 22,9 proc, w mar­
kach RFN (a koniec 1984 — 17,2 proc.). Nie zmienił się pro­
centowy udział długów opiewających na franki szwajcar­
skie. Z 5,2 proc, do 7 proc, wzrósł dług w szylingach au­
striackich, zaś w funtach angielskich z 2,6 do 3 proc.

Co można zrobić?

Polska nie jest ani jedynym, ani najbardziej zadłużonym
krajem świata, ale pociecha, iż inni mają gorzej, jest jednak
wątpliwa. Trzy lata temu pod względem absolutnej wielko­

Komu sprzedać nasze długi?
ści zadłużenia zajmowaliśmy I miejsce w iwiecie. pod
względem wielkości zadłużenia w stosunku do dochodu na­
rodowego jesteśmy na osiemnastym miejscu, ale jeśli przy­
równamy nasze długi do wielkości eksportu to momentalnie
awansujemy na siódmą pozycję. Świadczy to o słabej mobil­
ności eksportowej naszej gospodarki i o dużych jeszcze, stale
nie wykorzystanych rezerwach. Tym bardziej, że w ostatnim
czasie udział w międzynarodowym handlu ulega stałemu
zmniejszeniu. Oto w latach 1960—1978 mieliśmy 1,1—1,2-
-procentowy udział w eksporcie światowym, który w latach
osiemdziesiątych stopniał o połowę. Podobnie rzecz się miała
z importem: 1,1 proc, w latach sześćdziesiątych, 1,5—1,7
proc, w latach siedemdziesiątych i 0,5 proc, w ciągu osta­
tnich pięciu lat. Jeśli w połowie lat siedemdziesiątych Polska
zajmowała 15—16 miejsce wśród światowych eksporterów i
13—14 jako importer to w 1985 byliśmy już na czterdziestej
pozycji jako eksporter i trzydziestej dziewiątej jako impor­
ter. W 1986 roku poziom polskiego eksportu na jednego mie­
szkańca wynosił 316 dolarów i był trzykrotnie niższy niż na

Węgrzech, czterokrotnie niższy niż w Czechosłowacji i pię­
ciokrotnie niższy niż w Bułgarii czy NRD.

W tej sytuacji jedyną możliwą do przyjęcia strategią dzia­
łania jest szybki wzrost produkcji przeznaczonej na eksport,
pielęgnacja polskich specjalności eksportowych, których
zręby pojawiły się mimo wszystko w latach siedemdziesią­
tych. Trzeba eksportować po to by spłacać długi i po to by
mieć na import. Era gospodarczej Zosi-Samosi, która
wszystko robiła sama, już dawno minęła. Obecny stan te­

chniki i tempo przemian technologiczych nie pozwalają już
na technologiczną samowystarczalność na przyzwoitym po­
ziomie. To jest po prostu niemożliwe! A tymczasem
nasz handel zagraniczny nadal traktujemy jako dostarczy­
ciela surowców, żywności czy gotowych wyrobów... „których
kraj nie jest w stanie sam wytwarzać w dostatecznych roz­
miarach”. Jest to rezultat niezwykle mocno zakorzenionego
autarkicznego sposobu myślenia w całym społeczeństwie,
wśród kadry technicznej, a nawet wśród ekonomistów.

Precz z antyimportem!
Znajduje to wyraz w mocno akcentowanym i przy każdej

okazji arykułowanym nacisku na rozwój produkcji „anty­
importowej” — traktowanej często jako alternatywa i łat­
wiejszy do osiągnięcia substytut eksportu. To dążenie do
wysokiego stopnia samodzielności gospodarczej w wielu dzie­
dzinach jest zdaniem prof. Józefa Sołdaczuka w znacznej
mierze konsekwencją bezkrytycznie powtarzanej a sformu­
łowanej przed ponad 30 laty tezy prof. Michała Kaleckiego,
że jeśli kraj ma trudności z rozwojem eksportu, to jego
alternatywą jest rozwój produkcji antyimportowej. Obecnie
pogląd o konieczności proeksportowej orientacji gospodarki
i zwiększenia jej zaangażowania w międzynarodowym po­
dziale pracy jest już znacznie szerzej akceptowany, ale w

dalszym ciągu stawia się znak równości pomiędzy rozwojem
eksportu a ograniczaniem importu. A tymczasem w sytua­
cji kiedy mamy najniższy import na głowę w Europie, dal­
sze jego zastępowanie produkcją własną prowadzić będzie

już tylko do obniżenia poziomu technicznego 1 pogarszania
jakości oraz efektywności gospodarowania.

Na przykład węgiel
Mimo iż jesteśmy czwartym producentem i eksporterem
węgla na świecie oraz dziesiątym producentem surowców
energetycznych — bijamy już na alarm, że grozi nam kry­
zys energetyczny. I to jest prawda, przy obecnym marno­
trawstwie energii, kryzys energetyczny zaglądnie nam w oczy
szybciej niż sądzimy, ale w dalszym ciągu dość łatwo przyj­
muje się postulaty przeznaczania ogromnych środków na ka­
pitałochłonne i wolno spłacające się inwestycje energetyczne,
a tymczasem znacznie mniejsza część tych pieniędzy zain­
westowana w szybkie wdrożenie nowoczesnych, oszczędnych
technologii i technik wytwarzania, w upowszechnienie sze­
roko znanych już w wysoko rozwiniętych krajach metod
oszczędzania energii może przynieść w znacznie krótszym
czasie o wiele większe efekty. To też wymaga przyśpiesze­
nia proeksportowej restrukturalizacji przemysłu i całej go­
spodarki obliczonej nie tylko „na własne potrzeby”, ale prze­
de wszystkim na eksport. Handel zagraniczny oznacza bo­
wiem także konfrontację poziomu technicznego, nowocze­
sności i jakości produkcji. Znajduje to wyraz w poziomie
cen uzyskiwanych przez nas na rynkach światowych. Zna­
ny jest powszechnie fakt, że za polskie wyroby przemysłowe,
eksportowane zwłaszcza do krajów wysoko rozwiniętych
uzyskuje się „z reguły ceny niższe od cen za podobne wyroby
osiąganych przez inne kraje. Wynika to z niższego poziomu

technicznego, gorszej jakości a także i tego, że jakże często
występujemy w roli męża usiłującego sprzedać ostatnią ko­
szulę na lekarstwa dla chorej żony. Ten przymus, bo po­
trzebne są dolary na spłatę długów, bo potrzebne są dolary
na import medykamentów i surowców, jest przez partnerów
wykorzystywany z całą bezwzględnością.

Sprzedać dług za złotówki
Wprawdzie w ostatnich latach nasz deficyt płatniczy z

zagranicą w bieżących obrotach udało się zmniejszyć aż
sześciokrotnie, sprowadzając go do kwoty pół miliarda do­
larów, zaś w najcięższym bodaj okresie przypadającym na

lata 1981—87 spłaciliśmy — jak twierdzi prezes NBP prof.
Władysław Baka — ok. 15 mld dolarów, a mimo to zadłu­
żenie Polski wzrosło o ok. 10 mld dolarów. Taka jest nie­
ubłagana logika procentu składanego. Co zatem zrobić, by
wyjść na prostą? Koncepcja niepłacenia długów kołatająca
jeszcze w niektórych kręgach — jako grożąca całkowitą
izolacją gospodarczą 1 trudnymi jeszcze do przewidzenia
komplikacjami, nie wchodzi przecież w rachubę.

Spore nadzieje wiąże się z inwestycjami obcego kapitału
w Polsce. Powinno to przyśpieszyć proces restrukturaliza­
cji gospodarki, ułatwić transfer technologii, zaszczepiać 1
rozwijać nowe, bardziej efektywne formy organizacji pro­
dukcji i marketingu, a w ostatecznym rezultacie sprzyjać
wzrostowi eksportu i importu także.

Szczególną formę umożliwiającą zmniejszenie ciężaru za­
dłużenia może stanowić stopniowa konwersja jego części
na bezpośrednie inwestycje zagranicznych partnerów — mó­
wiono o tym podczas obrad VI sekcji problemowej zakoń­
czonego niedawno w Krakowie Kongresu Ekonomistów Pol­
skich. Forma ta praktykowana już w odniesieniu do nie­
których zadłużonych krajów Ameryki Łacińskiej takich jak
Brazylia i Meksyk, jest ostatnio szczególnie polecana prze*
zagranicznych wierzycieli zwłaszcza przez banki amerykań­
skie. Na międzynarodowym rynku finansowym rozwinięte
są transakcje polegające na sprzedaży z pewnym dyskontem
przez jednych wierzycieli np. banki, innym wierzycielom
lub inwestorom części lub całości wierzytelności w krajach
zadłużonych. Stwarza to z kolei możliwość odkupienia źa
własną walutę (choćby za polskie złote obiegowe) części za­
dłużenia w zamian za wkład kapitałowy inwestora w

konkretne przedsięwzięcie typu joint venture. Tego typu
operacja mogłaby mieć praktyczne zastosowanie także w

odniesieniu do zadłużenia Polski. Kapitał z długu mógłby
być użyty jako wkład firmy zagranicznej do wspólnego
przedsięwzięcia np. budowy szybko rautującego się hotelu
albo służyć do wykupienia nieczynnych, wstrzymanych, za­
trzymanych i nie dokończonych inwestycji, nieefektywnie wy­
korzystywanych zakładów produkcyjnych, które przez par­
tnera zagranicznego mogłyby być przestawione na produ­
kcję eksportową W wyniku takich transakcji Polska poz­
bywałaby się części zadłużenia równocześnie przyciągając
zagranicznego partnera, który mógłby dodatkowo dostarczyć
także część kapitału obrotowego, przyczyniając się do zmia­
ny struktury gospodarki w Doźądanym kierunku.

Dla złagodzenia bariery zadłużenia konieczne i możliwe
jest uruchomienie wielu działań zarówno naszych wewnę­
trznych jak i zewnętrznych, prowadzonych w porozumieniu
z wierzycielami, organizacjami międzynarodowymi oraz

różnymi firmami specjalizującymi się w podejmowaniu tego
typu przedsięwzięć.

Ten pacjent musi być zdrowy — bo światu winien jest
pieniądze.

JACEK BALCEWICZ
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•dzwonił telefon.
— Chcialem panią przeprosić,
nie mogę jutro spotkać się z pa­

nią. Coś się stalo i muszę natych­
miast wyjechać — powiedział Jan.
gdy podniosłam słuchawkę.

— Spojrzałam na zegarek. 22.15.
Cóż niezwykłego się zdarzyło, że o

tej porze wyjeżdża?
— Może w czymś pomóc? Pod­

wieźć pana?
— Niee, chociaż właściwie bardzo

się spieszę.
— To ja się ubieram i przyjeż­

dżam.
— Będę czekał za dwadzieścia mi­

nut przy wejściu do klatki — mó­
wił niecierpliwie.

Czekał i wydawało mi się, że cze­
ka od dawna Zmartwiony, nieco po­
bladły, nerwowo pocierał ręce.

— To stare grzechy. Muszę być
jak najszybciej u pewnego gościa —

mówił przekonywającym tonem.

Jechaliśmy szybko. Udzielało mi
się jego zniecierpliwienie. Siedział
spięty, milczący. Nagle poprosił,
bym się zatrzymała i odszedł w cień
przydrożnych drzew. Wrócił.

— Myślałem, że będę wymioto­
wał. Przepraszam — burknął. W

prawo, teraz w lewo, i do końca tej

schudł ostatnio, a tam przecież nie
dadzą mu jeść. A śniło mi się, że

patrzyłam na niego z balkonu. Był
taki mały. Siedział otulony w wó-
zeczku. Spał. Była zima. I ja pomy­
ślałam: jak dobrze, że ktoś go ubrał,
okrył, bo nim bym zdążyła zejść na

dół i zabrać go do domu na pewno
by się zaziębił.

— To wszystko * braku naszej
konsekwencji. On nigdy nie poniósł
do końca odpowiedzialności za swój
czyn — powiedział stanowczo męż­
czyzna — zawsze go jakoś wy,bro­
nicie.

— Jest po prostu chory — przer­
wała mu kobieta, stając momental­
nie w obronie syna.

Zadumali się oboje, zaplątani w

swojej bezradności. Siedzą i czeka­
ją, nasłuchują kroków, nie dzieląc
się już ze sobą swoimi obawami, by
ich nie podsycać. Nie mają więcej
siły do zwierzeń.

Wychodząc spotykam na ulicy Ja­
na W mroku widzę jego sylwetkę.
Zbliża się. Ma twarr zmienioną al­
koholem i rozpaczą, nieco zamglone
oczy. Zastępuję mu drogę.

— To pani? — pyta schrypniętym
głosem, cofając się w głąb bramy.

nie jego matka. Prosi też, żeby pa­
ni do nas przyszła, on chętnie opo­
wie o leczeniu odwykowym Dobrze,
że ta wpadka była w sobotę i nie-
dzielę, bo nie stracił pracy.

Poszłam W rozmowie nie wraca­
liśmy do tego, co się stalo. Był
przygnębiony, drżały mu ręce i co

chwila wypijał następną butelkę
maślanki.

— Zrobi mi pani zastrzyk z gluko­
zy 1 witaminy B? — spytał. — I już
jestem do dyspozycji, będę opowia­
dał dalej. O czym ostatnio mówiłem?
— przymknął oczy i usiłował sobie
przypomnieć — już wiem, o pacjen­
tach odwykówki, którzy się razem

ze mną leczyli.
W Kobierzynie czułem się samot­

ny, chociaż wokół mnie ciągle byli
ludzie dotknięci podobnym nieszczę­
ściem Tam każdy żył swoimi spra­
wami, a wódka zniszczyła w nas u-

czucia wyższe: współczucie, litość,
chęć pomocy — wyjaśniał ze znajo­
mością rzeczy nabytą prawdopodob­
nie z broszur antyalkoholowych —

Czego mogłem oczekiwać od takich
samych ludzi jak ja? Mieli podob­
ne, lub jeszcze gorsze niż ja kłopo­
ty. Gdy się trzeźwieje, te problemy

cjenta, którego opuściła żona, a po­
tem matka i proszę sobie wyobrazić,
że on przestał pić. Ożenił się po­
wtórnie, ma dwoje dzieci. Już je­
denaście lat dotrzymuje abstynencji
— powiedział z zadowoleniem, jak­
by miał swój udział w zwycię­
stwie tamtego nad nałogiem.

Uważam, że jeśli między alkoholi­
kami dotkniętymi przecież podob­
nym nieszczęściem powstaje jakaś
więź, to po to, by sobie pomagali.
Zawsze i wszędzie, nie tylko w

szpitalu. Raz doznałem takiej pomo­
cy, gdy piłem w małym miasteczku.
Spotkał mnie kolega z odwykówki,
zabrał do siebie i zwolnił się z pra­
cy, by mnie zmusić do przerwania
picia. Potem podał mi antikol i od­
wiózł do domu. On wiedział, jak mi
pomóc i rzeczywiście pomógł.

Na odwykówce rozmawia się o

wszystkim, tak samo jak przy wód­
ce, tylko po trzeźwemu — o pijac­
kich przygodach, o kobietach, a tyl­
ko z niektórymi pacjentami można

porozmawiać na mądre tematy.
Wszyscy siedzą 1 wzdychają: żeby
mnie kobieta nie opuściła, żeby
mnie z pracy nie wyrzucili, żeby mi
nie zabrali prawa jazdy, ale rzadko

A może ja jestem diabłem?'”

OPTIMA FIDE

ulicy, mów w prawo i cały czas pro-
•to — informował, ale nie podał a-

dresu, pod który miałam go zawieźć.
Milczeliśmy, był wzburzony i na­

pięty.
— Wszystko będzie dobrze, jak

wrócę, będę pani dalej opowiadał o

leczeniu odwykowym — zaczął mnie
uspokajać. — Nie wiem dokładnie
kiedy wrócę, ale może za dwa —

trzy dni. Poziwoli się pani zaprosić
wtedy na kawę? — spytał przymil­
nie, lecz nieszczerze brzmiały jego
słowa. — Pani mi nie wierzy? — o-

burzył się spostrzegając moje wąt­
pliwości — wóda nie wchodzi w ra­
chubę, Teraz w prawo — powiedział,
gdy zbliżaliśmy się do skrzyżowania.

Jechaliśmy pustą ulicą. Domki by­
ły coraz mniejsze, światła coraz

rzadsze.
— To tu — powiedział, gdy zbli­

żaliśmy się do starej, odrapanej ka­
mienicy.

Zatrzymałam się.
— Mam do pani prośbę. Niech pa­

ni zatelefonuje do mojej matki i po­
wie, żeby dzisiaj na mnie nie cze­
kała. bo musiałem wyjechać w pil­
nej sprawie. A gdyby się pani do
niej wybrała, jutro lub pojutrze, u-

spokoiła ją. zapytała jak się czuje
Jest chora, te ataki serca ciągle wra­
cają. Silna nerwica, wiem, że to

przeze mnie. Gdyby się coś z nią
stało, krewni powiedzą, że to ja ją
zabiłem swoim postępowaniem —

mówił ze smutkiem, ale bez poczu­
cia winy czy skruchy.

Wracałam niespokojna, gdy tylko
weszłam do domu, zatelefonowałam
do jego matki.

— Ojej, nie wróci? Co mogło się
stać? — usłyszałam jej zatroskany
głos. — Pani nie wie, gdzie on jest?
Taki był ostatnio zdenerwowany, nie
chclal jeść już od kilku dni, a to

zly znak. No nic. dziękuję.
*

Za dwa dni, wieczorem, zapuka­
łam do drzwi jego domu.

— Nie wrócił — powiedziała jego
matka zaraz po przywitaniu. Pa­
trzyła na mnie pytająco, czekając
na słowa otuchy.

— Nie denerwuj się, już powinnaś
się d<> tego przyzwyczaić — uspo­
kajał ją z głębi mieszkania męski
glos.

Mężczyzna wyszedł do przedpoko­
ju. przywitał się i skomentował
własne słowa:

— To co przeżyliśmy jako jego
rodzice musiało nas uodpornić, ina­
czej człowiek zadręczyłby się na

śmierć Myśmy już go szukali na

śmietnikach, w trupiarni. To pod­
palił mieszkanie, spity do nieprzy­
tomności, to się wieszał.

— Tyle cennych rzeczy wyniósł z

domu i sprzedał — wtrąciła ona,
rozglądając się po schludnym mie­
szkaniu, zdradzającym jej gospodar­
ność i zapobiegliwość. — Tyle ludzi
skrzywdził — powiedziała z gorzką
szczerością i rozpłakała się — umie­
rają ojcowie rodzin, matki odchodzą
od dzieci wartościowi ludzie, a on...
— ukryła twarz w dłoniach. Wiele
musiała przeżyć by powiedzieć te
słowa. — Gdzie on teraz jest? W sa­
mej marynarce, a tu deszcz, zimno
— zatroszczyła się nagle. — Tak

kto powie: żebym tak, mój Boże,
przestał pić.

Kumpelstwo służy nie tylko do­
brym celom. Jeśli ktoś jest na od­
wykówce pierwszy raz i nie umie
zdobyć wódki, inni go uświadomią
jak to zrobić. Wiedzą, że na terenie
szpitala są meliny j można dostać
alkohol. Lekarze z odwykówki nie
mają na to rady, a dla alkoholików,
którzy mają przecież wyjątkowy
spryt w zdobywaniu alkoholu, nie
jest to żaden problem. Dogadająsię
i dostaną tyle flaszek, ile chcą.

A wypita w stanie obniżonego na­
stroju wódka często doprowadzała
do szalu. Sam miałem godziny szału
i musiałem być wtedy w kaftanie.
Tak. trzeba było mnie związać. Sko­
ro w halucynacjach w miejsce pie­
lęgniarki lekarza, czy sanitariusza
widzę kogoś innego i w strachu za­
czynam się bronić,' wałczyć, jestem
przecież niebezpieczny. Dla innych i
dla siebie Raz. spiłem się jako■pa-■cjent i sterroryzowałem wszystkich
żyletkami, które miałem w ukryciu.
Nikomu nie pozwoliłem się związać,
tylko ma^ęj, drobnej siostrze. Bywa­
ło żg wiązałem: kolegę, którego lu­
biłem i wołałbym dostać w pysk, niż
to robić. Trzeba było. W końcu czło­
wiek j do tego przywyknie: jak do
paskudnej roboty, którą musi wy­
konywać., A staraliśmy się wiązać
jak najszybciej, jak najsprawniej,
nawet wŚDÓłzawpdtniczyliśmy z so­
bą, a ten, kto ponad minutę nie u-

porał się z chorym w szale, odpadał
z eliminacji — śmieje się. spostrze­
gając chyba dopiero teraz, jak wy­
paczone, były to ambicje, t tak je­
den drugiego wiazał. a czasem kar­
mił i przewijał,,gdy śsę 'zanieczyścił

Fot. Jacek Wc!=to będąc w kaftanie.- Tak, to straszne

— Pan jest pijany —

— Ja? Ja pijany? —

stwierdzam.
zaprzecza

podniesionym głosem. — Jak pani
może tak mówić? Jestem zmęczony,
załamany, ale nie pijany — zapew­
nia, chociaż jego wygląd 1 zapach
wódki przeczą słowom.

Niechętnie daje się prowadzić do
domu. Ojciec otwiera nam drzwi i
odchodzi bez słowa w głąb mieszkania
Jan idzie do swojego pokoju, siada
w fotelu j nagle zaczyna łkać. Pła­
cze coraz głośniej, zanosi się ;
chem. Uderza zwiniętą pięścią
ramę fotela i płacze.

— Teraz muszę się powiesić
wydusił z siebie.

— Ja nie przyjęłam przecież
pana takiego zobowiązania —

maczę szczerze przerażona, że

trzyma słowa. Byłabym odpowie­
dzialna za pana śmierć, żyłabym w

poczuciu winy, więc proszę tego nie
robić — szukam jak najlepszych na

tę okoliczność argumentów, lecz nic
mądrzejszego nie przychodzi mi do
głowy.

Słucha mnie i nie
kać.

♦
— Proszę pani, on

Wylał resztę wódki 1

szló-
w

od
tłu-
do-

przestaje pła-

przestał pić.
__ _ _____ ____ powiedział, że

nie weźmie więcej do ust. alkoholu.
To się jeszcze nigdy nie zdarzyło —

poinformowała mnie rano telefontez-

— przyznaje spoglądając z dystansu
na tamto szpitalne, życie. — Tego i
tak nikt nie pójmie. kto nie widział,
nie przeżył podobnych sytuacji, T
ktoś mj powie, że alkoholik chce sie
doprowadzać, do takiego stanu, tak?

Widziałem tam wiele zgonów, kil­
kadziesiąt osób zmarło na moich o-

czach. Znosiłem ich ciała do chłod-

się zbliżają, rosną, więc nie każdy:
się cieszy, że rozjaśnia mu się w

głowie Bo wytrzeźwieć, to znaczy
zdawać sobie sprawę z własnej sy­
tuacji pacjenta szpitala psychiatry­
cznego. Silniej odczuwa się wtedy
brak żony, kobiety, matki, czy dzie­
cka, a także ich żal, czy pogardę. . ..

___ __ ___

Przychodzą więc stresy potęgujące nicy. a za to były wysokie punkty
pragnienie alkoholu i lęk przed ży­
ciem, nawet przed najbliższymi Bo
jak, po tym co się zrobiło, zacząć
rozmowę z żoną, matką, dzieckiem?
Trzeba od nowa zdobywać ich ser­
deczność, zaufanie, a czy tym razem

jest to jeszcze możliwe? Toteż przed
odwiedzinami każdy stara się wy­
glądać lak najkorzystniej, wszyscy
golą się, prasują ubrania, by zrobić
jak najlepsze wrażenie na swoich
bliskich, bo to może pomóc w ich
pozyskaniu.

Są tacy, którzy nie czekają na ni­
kogo. I na nich już nikt nie czeka.
Ja wiem, że większość z nas nie za­
służyła sobie na to, by ktoś na nas

czekał, ale z tym nie można się po­
godzić. Mnie zawsze odwiedzali ro­
dzice Zdarza się przecież, te nie ma

dokąd odesłać alkoholika po lecze­
niu szpitalnym, a tu przychodzi ter­
min 1 trzeba go wypisać. Wyrzekły
się go dzieci, tona, rodzice. Dla iluż
doktor Mika starał się zdobyć ja­
kieś, choćby najskromniejsze miesz-
nie, jakiś kąt Znam takiego pa- piero w styczniu. Przepraszamy.

Szczególnie mną wstrząsnęła śmierć
pewnego obcego mi mężczyzny.
Przywieźli go w delirium. Młody, po
trzydziestce. Przyjechała z nim żona,
i kilkuletnie dziecko. Byli razem na

wczasach, bez przerwy lało. On
przystał do jakiegoś pijącego towa­
rzystwa i pił prawie przez cały czas

Dopiero na prośbę żony przestać pić
I wtedy zaczęło się delirium. Może
dlatego, że, jak ona mówiła, na co

dzień nie nadużywał wódki i orga­
nizm nie był przyzwyczajony do ta­
kiej ilości alkoholu. Przywieziono go
w nocy karetką pogotowia. Trzeba
go było wiązać przy żonie, dziec­
kiem zajęła się salowa. O czwartej
nad ranem zmarł. Tak bywa w de­
lirium — obrzęk mózgui, zapalenie
płuc, i do Bozi. (c.dm.)

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA

Następny odcinek zamieścimy do-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

dobrze przygotowane przez nas przypadki kie­
rować na leczenie kardiochirurgiczne do klini­
ki. Mieszkańcy województwa chyba nie dostrze­
gają nawet ile zyskują przez to, że Istnieje ten

zespół. Pragnę również jak najszybciej utworzyć
wojewódzką poradnię kardiologiczną, na któ­
rą jest ogromne zapotrzebowanie. Ale nie może
to być tylko poradnia z nazwy. Muszą w niej
pracować lekarze dobrze przeszkoleni, a więc
kardiolodzy lub specjalizujący się w kardiologii.

*

Na naszym polskim niebie politycznym poja­
wiły się chmury ciężkiego kryzysu gospodarcze­
go. Żyliśmy nad stan, kosztem wielkiego zadłu­
żenia w krajach kapitalistycznych skrycie przez
naszych przywódców ukrywanego. Nadmuchiwa­
ny balon naszych sukcesów pękł.

Rok 1982

(...) I właściwie nie wyciągamy żadnych wnio­
sków z tej ogromnej katastrofy narodowej. Nasz

przyrost narodowy jest jednym z największych
w Europie. Jesteśmy nawet dumni z tego nie
widząc, że ten nadmierny przyrost to równo­
cześnie potrzeba budowy nowych domów, szkół,
szpitali — to zabieranie ziemi, której mamy
coraz mniej. To zjadanie samego siebie. A na­
wet tej ziemi, którą mamy nie potrafimy wyko­
rzystać jak nasi sąsiedzi. Wzrasta przera­
żająco umieralność i zapadalność na choroby
nowotworowe i układu krążenia i praktycznie nic
się nie robi, aby to pomniejszać. A nie jest to
takie trudne i nie wymaga nawet specjalnych
inwestycji. Denerwuje ta wieczna inercja, po­
tworna biurokracja, to wieczne chciejstwo, ta

arogancja urzędników, ta wieczna polska nie­
możność i obiektywne trudności. Ciągłe narady,
a tak mało konkretnej pracy.

(...) Mimo tych kryzysów — narodowego i na­
szego zespołu — na moim odcinku praca układa
się debrze. Powstała wreszcie wojewódzka po­
radnia kardiologiczna przy naszym oddziale
i mimo pewnych oporów udało się również wpro­
wadzić system przejmowania wszystkich cho­
rych ze świeżymi zawałami serca przez nasz

odcinek intensywnego nadzoru. Liczy on 14 łó­
żek — wszystkie wyposażone w monitor podłą­
czony do centrali pielęgniarskiej. Już kilku le­
karzy nauczyło się zakładać elektrody do ko­
mory serca w razie bloków sercowych dla przej­
ściowej stymulacji. Mamy nawet zamiary, aby
w przyszłości zrobić tu ośrodek zakładania
rozruszników serca na stałe. Udało nam się
zdobyć ultrasonokardiograf polskiej wprawdzie
produkcji, ale lepszy taki, niż żaden. Poprawia­
my coraz bardziej diagnostykę, a to z pewnością
musi cieszyć (...)

(...) Powstało u nas Naukowe Towarzystwo
Regionalne. Zostałem w nim przewodniczącym
wydziału przyrodniczego (...)

Jako specjalista wojewódzki wprowadziłem w

życie organizację corocznych kursów doskonalą­
cych dla lekarzy podstawowej opieki zdrowotnej,
to znaczy tych pracujących w przychodniach
i ośrodkach zdrowia.

Prawie wszyscy lekarze są ogromnie zadowo­
leni z tego szkolenia Jedna z lekarek mówi —

„Już dwadzieścia lat pracuję na wsi, ale nikt
jeszcze nie pomyślał u nas o takim szkoleniu.

Gdy chciałam jechać na jakiś kurs — dyrektor
mówił mi — ma pani książki i czasopisma le­
karskie, to musi pani wystarczyć. A żywe słowo
to nie to samo co książka a każdy obserwowany
przypadek uczy lepiej niż bardzo mądre arty­
kuły w czasopismach”. Dlaczego czegoś takiego nie
robi się w całej Polsce dla lekarzy wiejskich?
Próbuję o tym mówić gdzie się da i pisać do
naszej prasy. Ale wiadomo. Być, prorokiem w

naszym kraju i to z prowincji, to lepiej od razu

szukać sobie postronka.

Rok 1984

Mówi się dużo o reformie. Robi się tę reformę.
Ale czy jest ona możliwa do zrealizowania, choć
jest oczywista i bezwzględnie potrzebna? Refor­
ma to nic innego jak kapitalizm w gospodarze­
niu, a socjalizm w rządzeniu.

Państwo ma charakter opiekuńczy, a twarde
prawa gospodarki nie uznają takich idei. Za
dużo jest dotacji państwowych. Gdybyśmy jed­
nak chcieli ustawić gospodarkę na zasadach
wolnej gry cen, podaży i popytu — tak jak to

jest na rynku warzywniczym — wszystkie ceny
musiałyby podskoczyć wielokrotnie przy nie zmie­
nionych płacach. Podniósłby się wówczas ogrom­
ny protest ludności, która nie chce lub nie po­
trafi zrozumieć bezwzlędnych praw ekonomiki,
w której nie ma miejsca na filantropię pań­
stwową. Za tonę węgla płacimy teraz cztery ty­
siące złotych, a za granicę sprzedajemy za 60 do­
larów, czyli w przeliczeniu czarnorynkowym
za 54 tysiące złotych, a w relacji państwowej za

12 tysięcy złotych. Za bilet autobusowy płaci­
my 6 złotych. Państwo dopłaca do tego interesu
grube miliony złotych, a i tak większość pasa­
żerów jeździ na gapę. Ażeby się to opłacało, bi­
let musiałby kosztować może 20, może 30 zło­
tych za przejazd. Ale czy jest to możliwe do
wprowadzenia, gdy społeczeństwo zostało przy­
zwyczajone że komunikacja jest prawie za dar­
mo? Wszędzie panuje rozbudowana biurokracja
i powszechna nieufność. Więcej jest kontrolują­
cych niż pracujących. Więcej ludzi na różnych
naradach w czasie pracy, niż przy pracy. Każ­

dego dnia przed południem tłumy młodych lu­
dzi bez pracy włóczą się po ulicach. Wszędzie
słychać narzekania. O tyle jest lepiej obecnie, że
nie ma strajków paraliżujących życie, że może
nieco więcej towarów pojawiło się w sklepach.
Quo vadis Polonia?

*

Rośnie nam liczba zawałów serca u młodych
ludzi, wzrasta umieralność.

Piszę na ten temat dłuższy memoriał pod ty­
tułem: implikacje społeczne epidemii nadciśnie­
nia tętniczego w Polsce. Przedstawianego na

konferencji bez większego echa. Wysyłam do
redakcji czasopisma. Przyjmują i drukują. Od­
bitki wysyłam do Partyjno-Rządowej Komisji
ds. Przeglądu i Unowocześniania Struktur Orga­
nizacyjnych Gospodarki i Państwa przy Komi­
tecie Centralnym Partii. Otrzymuję podzięko­
wanie i zapewnienie, że moje propozycje będą
rozpatrzone na odpowiedniej podkomisji. I nic
się nie zmienia. Wysyłam odbitkę do wiceprze­
wodniczącego Rady Państwa resortowego do
spraw służby zdrowia. Potwierdza otrzymanie
pisma, dziękuje za nie i przesyła do ministra
zdrowia i opieki społecznej. Stamtąd mój memo­
riał przesyłają do Instytutu Kardiologii — i zno­
wu następuje cisza. Przesyłam swoją odbitkę do

wicepremiera również prowadzącego resort zdro­
wia. Historia się powtarza. Ludzie nam umiera­
ją — możemy ich ratować — działania są proste
i możliwe do wprowadzenia wszędzie, a mimo
wszystko nic nie można zdziałać. Przeraźliwe
chciejstwo. Okrutna inercja. Bezwzlędna biuro­
kracja. Jak długo to jeszcze będzie trwało? Co
można zrobić więcej — poza waleniem głową
o tę ścianę skostniałych urzędów. Wszyscy się
ze mną zgadzają, ale nic się nie zmienia, a lu­
dzie umierają. Ręce opadają.

(...) Mamy ponad 70 tysięcy lekarzy i ponad
170 tysięcy pielęgniarek. Czy to tak trudno ma­
jąc taką kadrę zbadać u wszystkich ludzi w Pol­
sce ciśnienie krwi? Cży to tak trudno
ludziom, którzy wykazywać będą wysokie ciś­
nienie krwi, wręczyć ulotkę informującą o skut­
kach nieleczenia i wielkich możliwościach le­
czenia? Nie jest to trudne. W innych krajach tak
się robi. I tam spada liczba udarów i zawałów
serca. U nas potakuje się, konstatuje, deliberuje.

Rok 1986

Odkryłem, że w naszym regionie urodził się
laureat nagrody Nobla w dziedzinie medycyny,
który jest nawet polskiego pochodzenia. Zaczy­
nam szukać jego śladów. Jest to już człowiek
w oodeszłym wieku, mieszkający w Szwaj­
carii. Tam jest wielce zasłużony. Jest dokto­
rem honoris causa wielu uniwersytetów. U nas

niestety jest zapomniany. Poruszony tym posta­
nowiłem przygotować większą pracę o jego życiu
i działalności, a równocześnie wystąpić do władz
o nadanie mu honorowego obywatelstwa oraz

tytułu doktora honoris causa w mojej macie­
rzystej uczelni. Bądź co bądź laureaci nagrody
Nobla nie rodzą się nam na kamieniu. A w

świecie naukowym nie ma większego wyróżnie­
nia. Ponownie spotykam się z niezrozumiałą nie­
ufnością. Ludzie zaczynają się zastanawiać —

co się za tym kryje. że tak oto zabiegam. Wprost
trudno to zrozumieć. Ludziom trudno jest u-

wierzyć, że ktoś może działać bezinteresownie.
Po prostu z przekonania, że tego człowieka jako
wybitnego i polskiego pochodzenia należy wyróż­
nić w kraju, ż którego pochodzi i jest tu nieznany.
Są i tacy, którzy potrafią zapytać: a co

my z tego będziemy mieli? Jakie to smutne.
*

Podobno wystawiono wniosek o przyznanie
mi nagrody specjalnej ministra zdrowia i opieki
społecznej. Może to cieszyć. Ja jednak chętnie
dałbym ogłoszenie do gazety, gdyby je przyjęli,
że chętnie zamienię tę nagrodę na proste i pow­
szechne działanie zdrowotne dla pomniejszenia
umieralności i zapadalności na choroby układu
krążenia, na prowadzenie badań przesiewowych
całej ludności dla wykrywania nadciśnienia tęt­
niczego czy podwyższonego poziomu choleste­
rolu we krwi. Łatwiej nam jednak wydawać de­
cyzje o wolnym wyborze lekarza w lecznictwie
podstawowym, bo o to głośno hałasuje cała pra­
sa. Trudniej wywojować działania bardziej po­
trzebne i celowe, które są podnoszone nielicz­
nymi głosami. Trudno zrozumieć skąd tyle pia­
sku sypie się na szyny pociągu oznaczającego
postęp 1 lepsze jutro. Skąd u nas tyle niewiary,
nieufności, biurokracji i obojętności? Dlaczego
na polskich drogach wciąż tyle wybojów i tak
mało chętnych do ich usuwania? Wolimy kon­
statacje, narzekania, oskarżania Wolimy narze­
kanie niż czyny. Obłoki niż konkrety.

Cóż więc robić? Czy tak samo narzekać, oskar­
żać i konstatować jak inni, czy próbować zmie­
niać tę rzeczywistość, zwalczać nasze przywary,
nawet jeżeli przypomina to walenie głową o mur?

Pragnienie dobra nrzy niesookojnym sercu zmusza

do działania, nawet jeżeli oglądając się
widzimy nikłość naszych starań. Kropla drąży
skalę. W tym tylko tkwi nadzieja, że mimo prze­
ciwności i hamulców, mimo powszechnej ob­
strukcji i zatwardziałych nawyków biurokratycz­
nych, kiedyś te małe kroole rozkrusza wielkie
skały polskiej inercji, zacofania, konserwatyzmu,
bezsilności i niemocy. Fides sine operibus mor-

tus est. Potrzeba zatem działań nawet tych ma­
łych. Potrzeba 1 tych kropel.

STANISŁAW STERKOWICZ

Nad książką Ryszarda Manteuffla „Filozofia rolnictwa"

brzmi najkrótsza definicja rolnictwa —

jest to dziedzina gospodarki przetwa­
rzająca energię słoneczną w żywność.

Przytacza tę definicję prof. Ryszard Manteuffel
w swej wydanej ostatnio książce „Filozofia rol­
nictwa”. Jakiż ogromny ładunek treści kryje
się w tym lapidarnym sformułowaniu, które,
mimo swej powściągliwości, bezdyskusyjnie wy­
różnia rolnictwo spośród wszystkich działań
człowieczych. Często nie zdajemy sobie sprawy
jak wiele czynników przesądza o powodzeniu
trywialnych na pozór zajęć rolniczych: orka,
siew, zbiór i znów orka... Ileż to praw fizyki,
chemii, biologii nadaje wymierny sens pracy rol­
nika. I jeszcze dalej; rolnik działa w określonym
układzie społeczno-ekonomicznym, w obrębie
którego obowiązują również pewne prawa o

cechach praw obiektywnych. Żadna bodaj ze

sfer ludzkiej działalności nie obejmuje tak roz­
ległych obszarów. Czy zatem rolnictwo nie jest
godne by mieć własną filozofię?

Zestawienie jest jednak tak odmienne od
obiegowych stereotypów myślenia, że sam autor
uważa za stosowne wytłumaczyć się ze swe­
go wyboru. Wedle encyklopedycznej definicji
filozofia jest nauką 0 najogólniejszych prawach
rozwoju przyrody, społeczeństwa i myślenia. To
Manteuffel podejmuje próbę przedstawienia pra­
wideł rozwoju rolnictwa w Polsce, czyni to jed­
nak dość osobliwie i z punktu widzenia rygorów,
jakim powinna podlegać rozprawa naukowa, tytuł
wydaje się przesadzony. Trzeba jednak spojrzeć
na to inaczej. W pierwszym zdaniu autor wyz-
naje: „w dniu dzisiejszym skończyłem osiem­
dziesiąt lat” (13 sierpnia 1983 r.) i to wyznanie
stanów x klucz do zrozumienia filozofii polskiego
rolnictwa profesora Manteuffla. Książka jest
ilbiorem przemyśleń człowieka o rozległej wie­

dzy 1 bogatym doświadczeniu życiowym. Czuje
się w niej niezależność sądów, która jest przy­
wilejem matuzalemowego wieku. Nie ma tu

koniunkturalnych stwierdzeń, gestów zyskują­
cych łatwo tani poklask, nie brak natomiast
ocen i opinii niepopularnych, formułowanych w

oparciu o obiektywne fakty i prawdy.
Oryginalną tezą zawartą w książce jest przy­

znanie pierwszeństwa ponad wszystkim etyce za­
wodu rolniczego. Jako się rzekło rolnictwo ma

do czynienia z materią żywą i wszelkie próby
jej okiełznania muszą być podporządkowane
pewnym prawidłom, których łamać nie wolno.
Wyjście poza te prawidła powoduje, że następ-

ziemi, Innego człowieka, roślin, zwierząt 1 mar­
twych środków produkcji. Niepowodzenia nasze­
go rolnictwa w latach powojennych, niepowodze­
nia tak dokuczliwe dla nas wszystkich mają swą
praprzyczynę w sprzeniewierzeniu się zasadom
etyki rolniczej. Teza Manteuffla wydaje się za­
skakująca. Niepowodzenia zwykliśmy przypisy­
wać błędom politycznym, niedostatkom maszyn
i nawozów, niewiedzy czy zwykłej ignorancji.
To prawda, ale to wszystko wyrosło z podep­
tania etyki zawodu rolniczego.

Obowiązkiem wobec ziemi jest konieczność
jej ochrony przed trwałym wyłączeniem z użyt­
kowania oraz troska o utrzymanie i podnosze-

gospodarstw dopłacano z budżetu 11 tys. zł.
Ile wyniosły straty z powodu zapuszczenia zie­
mi wyliczyć trudno.

Ujemne skutki przyniosła również nadmiernie
rozbuchana ekspansywność przemysłu i budow­
nictwa, błędy w zagospodarowaniu przestrzen­
nym wsi, niewłaściwa melioracja, wprowadza­
nie do praktyki technologii wielkofermowych
w hodowli, nieumiejętne posługiwanie się nawo­
zami i chemicznymi środkami ochrony roślin,
skażenie środowiska. Te przewinienia wobec
etyki rolniczej określa Manteuffel mianem
„działań przestępczych”.

Większość z nich była domeną władzy, stąd
też kwestia odpowiedzialności jawi się bardzo
iluzorycznie. Polityka ma niewiele wspólnego z

etyką i moralnością, wbrew temu co tak hała­
śliwie głoszono przed kilku laity.

Etyka rolnicza obejmuje również stosunek
rolnika do innych ludzi a jej szczególnym wy-

Etyka
i i

prawa minimum
stwem Iluzorycznego sukcesu Jest rzeczywista
klęska. Etyka zawodu rolniczego obowiązuje
jednakowo ludzi parających się rolnictwem fi­
zycznie, jak i tych, którzy podejmując decy­
zje natury politycznej czy gospodarczej rozstrzy­
gają o losach rolnictwa. Kanony etyki rolniczej
nie zostały dotąd spisane, co bynajmniej nie
znaczy, że muszą być nieznane i obce. W tym
fakcie tkwi ich siła i słabość zarazem. Siła, bo­
wiem ńle ma argumentu, że coś tam zostało
pominięte, słabość — bowiem odstępstwo od
niepisanych zasad pozostaje niekaralne.

Kryteria zasad etycznych, które powinny
obowiązywać rolnika dotyczą jego stosunku do

nie Jej żyzności. Przeciw tej zasadzie występo­
wano szczególnie często. Kolejne ekipy rządzące
wyczyniały karkołomne manewry aby wpraso-
wać specyfikę polskiego rolnictwa w kanony
ortodoksyjnie pojmowanego / socjalizmu.
Zawsze cierpiała ziemia, liczył się szyld a to,
czy nowy właściciel potrafi dobrze ziemię upra­
wić, było już sprawą całkiem podrzędną. Eył
czas, że rolnik indywidualny nie miał prawa
nabywać gruntów z Państwowego Funduszu
Ziemi, choć właśnie on gwarantował właściwe
ich użytkowanie. Epoka gierkowszczyzny przy­
niosła gospodarstwa zespołowe kółek rolniczych.
W roku 1980 do każdego hektara gruntów tych

miarem Jest stosunek do konsumenta. W ostat­
nich czasach wzrasta ilość sygnałów na temat

podejrzanej Jakości produktów rolniczych. Do­
tyczy to warzyw, owoców a przede wszystkim
mleka. Czasami wynika to z nieumiejętności
korzystania z osiągnięć postępu, czasami z cał­
kiem innych powodów Wielu rolników indy­
widualnych żyje w przeświadczeniu, że pań­
stwo ich krzywdzi. Chcąc tedy odegrać się za

swoje prawdziwe czy urojone krzywdy sprze-
daje „państwu” doprawiane wodą i antybioty­
kami mleko, wyhodowane na nawozach azoto­
wych „okazy” warzyw. Do świadomości tych,
co tak czynią, nie dociera fakt, że konsumen­

tem nie jest Jakiś bezimienny moloch, ale czło­
wiek mówiący tym samym Językiem, czasem

może brat w mieście.
Chęć łatwego zysku jest ponadto motywem

wykroczeń przeciw normom etycznym wobec
roślin i zwierząt. Etyka wobec roślin i zwie­
rząt — brzmi to może zbyt górnolotnie, ale
właśnie produkcja roślinna jest tym działem, w

którym dokonuje się przetwarzanie energii
słonecznej w żywność, podstawa rolniczych
działań. Nadmierna podatność na wszelkie no­
winy jest bronią obosieczną, która niejedno­
krotnie w dalszej perspektywie przynosi więcej
•trat niż zysków.

Obowiązuje w rolnictwie prawo minimum
nazywane też od imienia odkrywcy prawem
Liebiga. Chemik niemiecki Justus von Liebig,
który sformułował teorię mineralnego odżywia­
nia się roślin, głosił, że o plonie decyduje ten
składnik nawozu, który znajduje się w mini­
mum. Inaczej mówiąc o efekcie przesądza nie
czynnik, którego jest w normie bądź w nad­
miarze, ale ten, który jest w ilości najmniejszej.
Liebig sformułował swoje prawo wyłącznie w

stosunku do roślin, niemniej jednak jest wiele
przesłanek przyznających temu prawu chara­
kter uniwersalny. O powszechne uznanie tej
reguły upomina się prof. Manteuffel, Jest ono

bowiem podstawą każdej racjonalnej gospodar­
ki, narzuca konieczność harmonijnego rozwoju
właściwego naturze. W rolnictwie, wśród całej
gamy czynników materialnych o końcowym
efekcie przesądza również postawa etyczna.
Jeśli ona jest w minimalnym wymiarze, w ta-

kiejż proporcji będą i efekty, nawet przy do­
statku środków materialnych. Manteuffel zau­
waża, że postęp w rolnictwie musi być proce­
sem stałym ale zgodnym z biologią i ekonomi­
ką. Etyką także.

TOMASZ ORDYK

Ryszard Manteuffel, „Filozofia rolnictwa" —

PWN — Warszawa 1987 r.
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Spotkanie przywódców Państw-Stron Układu Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Radzieckiego, które doprowa­
dziły do pierwszych realnych
wyników w dziedzinie roz­
brojenia nuklearnego i są do­
wodem żywotnej siły nowego
myślenia politycznego.

Z zadowoleniem podkreśla­
no, że jest to wyraz wspólne­
go kursu pokojowego państw-
- stron Układu Warszawskie­
go, inicjatyw i aktywności
krajów socjalistycznych, któ­
re bezustannie dążą do tego,
by zmniejszyć konfrontację i
przejść w stosunkach między­
narodowych do przynoszącej
wzajemne korzyści współpra­
cy.

Podkreślono konstruktywna
postawę NRD i CSRS, które
wyraziły gotowość wniesienia
własnego udziału w ,urzeęzyr
wistniąnie dotyczących tych

państw postanowień układu
waszyngtońskiego.

Radziecko-amerykański u-

kład o likwidacji rakiet śred­
niego i krótszego zasięgu od­
powiada interesom wszystkich
i zwiększa bezpieczeństwo w

Europie, Azji i poza nimi. Do

jego dojścia do skutku przy­
czyniła się aktywność wielu
państw, wśród nich niezaan-
gażowanych, jak również ru­
chów antywojennych oraz po­
kojowych sił wszystkich kon­
tynentów.

Według jednomyślnej opinii
uczestników spotkania pod­
stawowe znaczenie ma to, iż
w trakcie rozmów w Waszyng­
tonie ZSRR i USA osiągnęły
zasadniczą zgodę na zmniej­
szenie o połowę strategicz­
nych broni ofensywnych obu
stron przy równoczesnym ści­
słym przestrzeganiu układu o

ograniczeniu systemów obro-

ny przeciwrakietowej. Zawar­
cie odpowiedniego układu, co

możliwe jest już w najbliż­
szej przyszłości, stanowiłoby
zasadniczy postęp w dziedzi­
nie rozbrojenia oraz tworze­
nia świata wolnego od broni
jądrowej i przemocy.

W trakcie spotkania stwier­
dzono, że osiągnięte porozu­
mienia wzmacniają przesłan­
ki postępu także w innych
kierunkach hamowania wyści­
gu zbrojeń — w pierwszym
rzędzie w sprawie zakazu i
likwidacji broni chemicznej,
zaprzestania prób nuklear­
nych jak również Tedukcji sił
zbrojnych i zbrojeń konwen­
cjonalnych w Europie od A-
tlantyku po Ural.

Potwierdzono gotowość so­
juszniczych państw socjalisty­
cznych do utrzymywania pu­
łapu wystarczającego do obro-

ny oraz rozwiązania problemu
asymetrii i nierównowagi w

przypadku poszczególnych ro­
dzajów broni w ten sposób,
by redukcji dokonał ten kto
wyprzedził (drugą stronę). Wy­
rażono równocześnie zaniepo­
kojenie poglądami określonych
kół NATO, by „skompenso­
wać” usunięcie z kontynentu
obu klas broni nuklearnej
zwiększeniem i modernizacją
innych rodzajów broni.

Uczestnicy spotkania wyra­
zili zdecydowanie państw-
- stron Układu Warszawskie­
go, by nadal wnosić wkład w

utrwalenie pokoju, rozbroje­
nie, stworzenie powszechnego
systemu bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego oraz rozwiązy­
wanie innych skomplikowa­
nych problemów globalnych !
regionalnych. W tym duchu
będą ściśle współdziałać ze

wszystkimi siłami występują-

cymi na rzecz utrzymania i
umocnienia pokoju, by raz na

zawsze wyeliminować wojnę
z życia ludzkości.

Ministrowie spraw zagrani­
cznych CSRS, NRD i ZSRR
podpisali układ między Cze­
chosłowacką Republiką So­
cjalistyczną, Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną i Związ­
kiem Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich w sprawie
inspekcji w związku z ukła­
dem między Związkiem Socja­
listycznych Republik Radziec-
ckich i Stanami Zjednoczony­
mi o likwidacji ich rakiet śre­
dniego i krótszego zasięgu.

Spotkanie w stolicy NRD
przebiegło w tradycyjnej dla
stosunków między sojuszni­
czymi państwami socjalistycz­
nymi atmosferze braterskiej
przyjaźni i partyjnej współ­
pracy.

Młodzi ludzie muszą być

bardziej ofensywni i energiczni
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kie i konkretne decyzje tych
instytucji, które są za to w

uczelni ustawowo odpowie­
dzialne.

We wczorajszej relacji wspo­
minałem o opiniach krakow­
skich studentów, członków.
ZSP. Wypowiedziano ich wie­
le. Na szczególną uwagę za­
sługuje z pewnością głos sze­
fa ZSP w UJ — studenta III
roku prawa Dariusza Mulaw-
ki, który powiedział, że gdy­
by naprawdę organizacja była
mocna (a i takie opinie się po­
jawiały), w ZSP byłoby zna­

cznie więcej osób. Tymczasem
tak nie jest. Recepta
tkwi w pracy struktur u-

czelnianych, nie zaś w pracy
instancji nadrzędnych. Pro­
gram ZSP musi być skierowa­
ny bezpośrednio do studen­
tów, im też musi być znacz­
nie lepiej znany.

W popołudniowej części ob­
rad kontynuowano dyskusję
plenarną z udziałem przed­
stawicieli niemal wszystkich
uczelni ,i branż. Zastrzeżenia
organizacji skierowane były
w stosunku do wielu niemal
codziennie pojawiających się

sytuacji (np. zatrudnienie ab­
solwentów, ich płace, postfe-
wa administracji wielu uczel­
ni).

W dyskusji głos zabrał ta­
kże sekretarz KC PZPR, a je­
dnocześnie minister edukacji
narodowej — Henryk Bednar­
ski, który powiedział, że nowe

ministerstwo nie lekceważy
problematyki szkolnictwa wyż­
szego. We współpracy na tym
polu . ZSP traktowane będzie
jako równorzędny partner, o-

pinię którego są wszechstron­
nie rozpatrywane.

DARIUSZ ŁANOCHA

Za każdą sprawą
W „Krakowskiej Kuźnicy”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Największym i najtrudniejszym
obecnie problemem jest niedo­
statek mieszkań. .Budownictwo
było tematem dominującym.
Wśród zagadnień najbardziej
newralgicznych województwa
znajdują się obecnie: niedo­
statki gospodarki komunalnej,
rolnictwa i ochrony środowi­
ska o-raz geodezji. Także nie­
dociągnięcia prawne.

Przewodnicząca komisji Ire­
na Szczygielska powiedziała,
że za każdą sprawą kryje się
człowiek i trzeba pamiętać, że

jest on podmiotem a nie przed­
miotem sprawy. Bywa, że cza­
sem ktoś o tym zapomina. Złość
i gniew ludzi skupia się naj­
częściej na urzędniku pań­
stwowym, który w wielu wy­
padkach jest bezsilny, bo bez­
silne jest obecne prawo; trze­
ba je więc mądrze i systema­
tycznie modyfikować.

We wczorajszej rozmowie u-

czestniczyli członkowie kie­
rownictwa polityczno-ipąństwo-
wego województwa, w ich licz­
bie m. in.: I sekretarz KW
PZPR. Józef Brożek, przewod­
niczący WKKR PZPR Grze­
gorz Jawor, prezes WK ZSL
Stanisław Smierciak, przewod­
niczący WK SD Czesław Grze­
siak, przewodniczący WRN
Władysław Trybus.

A. KIĘMYSTOWICZ

stemu przyjmowania i załat­
wiania przez administrację
państwową województwa skarg
i wniosków. Wystąpił również
wojewoda nowosądecki Antoni
Rączka, który scharakteryzo­
wał dotychczasowy model pra­
cy administracji w tym zakre­
sie. Wymowna jest liczba za­
skarżonych do Sądu Admini­
stracyjnego decyzji podstawo­
wych organów administracji
państwowej Nowosądeckiego:
na 349 tys. decyzji pierwszej
instancji zakwestionowano 808.
Przedstawiciel szefa Urzędu
Rady Ministrów gen. Edward
Drzazga stwierdził, że urzędy
stopnia podstawowego są na­
dal najsłabszym ogniwem ad­
ministracji. Podkreślił również
zauważalną poprawę w załat­
wianiu obywatelskich spraw w

Polsce, tendencję tę poparł dy­
rektor departamentu prezy­
dialnego NIK Bronisław Kra­
sowski.

Efekt poselskiego dyżuru
przedstawili posłowie. Wszyscy
— a w ich imieniu wystąpili:
Karol Gruber, Edward Boroń,
Jan SzczerbowiCA Lidia Ko­
zicka, Bolesław Manowiec, Jan
First, Aleksander Giezek. Wła­
dysław Sawicki, Anna Kowal­
czyk, Roman Leś, Stanisław
Kamieniarz — zgodni byli, że

„Niewidzialne skrzydła"
bułgarskiej poezji

(Inf. wł.) W tym roku w

Krakowie dzięki ogromnemu
zaangażowaniu Wydawnictwa
Literackiego miłośnicy buł­
garskiej poezji doczekali się
wspaniałego wyboru wierszy
bułgarskich poetów od IX wie­
ku do 1944 roku. W „Antologii
poezji bułgarskiej” znalazły
się pozycje wybrane
prof. Ełkę Kons' antinową i

Wojciecha Gałązkę — pracow­
ników Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

W „Krakowskiej Kuźnicy”

odbył sie uroczysty wieczór
poświęcony wydaniu antologii
„Niewidzialne skrzydła”. U-
czestnicząca w imprezie mini­
ster pełnomocny Ludowej Re­
publiki Bułgarii dr Kina Bo-
jadzijewa serdecznie podzię­
kowała gospodarzom, którymi
w Krakowie, byli: Wydawnic-

przez two Literackie. Ośrodek Kul­
tury „Krakowska Kuźnica” 1
Dom Przyjaźni .Polsko-Bułgar­
skiej, za ogromny wkład, jaki
włażono w wydanie antologii.
Zarówno dla. polskich bułga-

rystów, jak i dla zaproszo­
nych gości, których w Krako­
wie przyjmował dyrektor Do­
mu Przyjaźni Polsko-Bułgar­
skiej Wanelin Naczew, Impreza

uświetniona deklamacją wier­
szy przez krakowskich akto­
rów Annę Dymną i Ryszarda
Łukowicza oraz odegraniem
bułgarskich melodii, które na

fortepianie wykonała Danuta
Mroczek-Szlezer zostawiła
niezapomniane wrażenie. W
wieczorze uczestniczyli rów­
nież krakowscy poeci Adam
Ziemianin i Tadeusz Sliwiak,
którzy tłumaczyli wiersze do
zbioru poezji bułgarskiej. W
wieczorze poezji bułgarskiej
uczestniczył również wicedyre­
ktor Bułgarskiego Ośrodka
Kultury i Informacji w War­
szawie Iwan Komitow.

(DOKOŃCZENIE ZE STR i)

Liberek, Jan Łiberek, Stani­
sław Lechowski, Zygmunt Li­
piec, Zygmunt Łabuzek, Józef
Łopata, Wincenty Natoń, Jó­
zef Oczkoś, Helena Pająk, Jó­
zef Paneczko, Franciszek Py­
tlik, Stanisław Radziejewski,
Stanisław Ryszka, Stanisław

Smajda, Franciszek Skóra, Sta­
nisław Stachak, Wincenty Sta-
churka, Mieczysław Staroń,
Józef Surówka, Stefan Szopa,
Władysław Tekieli, Aniela
Topolnicka, Zofia Tuchbandt,
Marcin Waligóra, Tadeusz Wi­
niarski, Janina Wójcik, Józef
Zapała, Joanna Ziaja, Jan
Żur. -

. >

Odznaczenia wręczyli: I se­
kretarz KK PZPR Józef Ga-
jewicz, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apoli­
nary Kozub i prezydent miasta
Tadeusz Salwa. W imieniu po­
znaczonych słowo wyglosjł
Kazimierz Rafa.

wygłosił

(ECe)

(ml)

Uroczyste spotkanie
w Urzędzie Miasta

w

Z dalekopisu
. NIESAMOWITY TŁOK

NA SLUBłfYM
KOBIERCU

(DOKOŃCZENIU ZE STR 1)
nych oraz Instytutach nauko­
wo-badawczych, których celem
było określenie możliwości
współpracy. Ustalono, że dal­
szy jej rozwój wymaga no­
wych rozwiązań organizacyj­
nych, w tym powoływania
wspólnych przedsiębiorstw

Stwierdzono np. potrzebę
utworzenia polsko-węgierskie­
go przedsiębiorstwa produkcji
magnetowidów i prowadzenia
wspólnych badań w tym za­
kresie. Podjęta ma być wspól-

Polsko-węgierska
współpraca w produkcji

nych do urządzeń górniczych
importowanych z krajów za­
chodnich. Uznano też celowość
połączenia wysiłków w ekspor­
cie urządzeń inwestycyjnych
do krajów trzecich.

Współpracę w formie two­
rzenia wspólnych przedsię­
biorstw uzgodnili przedstawi­
ciele przemysłu farmaceutycz-

gumowego. Rozmowy

magnetowidów
na produkcją telewizorów ■ko­
lorowych nowej generacji.
Przedsiębiorstwa obu krajów nego i
widzą potrzebę współdziała- dotyczyły również polsko-wę-
nia w. produkcji maszyn i gierskiej kooperacji
urządzeń górniczych, w tym dukcji środków
wytwarzania części ząmigpr ślin. .y

w prG-
ochrony ro-

Anna Polany i Jan
Peszek laureatami

miesięcznika „Teatr”
WARSZAWA (PAP). Mie­

sięcznik „Teatr” przyznał do­
roczne Nagrody im. Aleksan­
dra Zelwerowicza za osiąg­
nięcia w sztuce aktorskiej w

sezonie 1986/87, Otrzymali .je.:,
Anna Polony — za rolę Tjią-
man Łiedermeyer
klu „Wiosna narodów w ci­
chym zakątku” Adolfa Nowa-
czyńskiego. w reż. Tadeusza ‘

Sączu Ludwik Kamiński.
Bradeckiego w Starym Tea- Omawiano ni. in. najważ-
trze oraz Jan Peszek za kre- niejsze zadania wojewódzkie-
ację w „Scenariuszu dla go planu rocznego 1988. Ma to
trzech aktorów” Bogusława
Schaeffera, w reż. Mikołaja
Grabowskiego (Teatr STU) i
za postać Jakuba w ..Republi­
ce marzeń” Brunona Schulza,
w reż. Rudolfa Zioło w Sta­
rym Teatrze.

(Inf. wł.) W woj. nowosądec­
kim 32 duiże zakłady pracy
mają zasadniczy wpływ na

wyniki produkcyjne i ekono­
miczne regionu. Tworzą one

tzw. „nowosądecką trzydzie­
stkę przemysłową”. Ich dy­
rektorzy oraz czołowy' aktyw
zaproszony został przez wo­
jewodę nowosądeckiego An­
toniego Rączkę na spotkanie
pośyięcpne

’'

najważniejszym
obecnie sprawom reaior.u. W
■spotkdriiu uczestniczył sekre­
tarz KW PZPR w Nowym

Obradowała nowcsądecka „trzydziestka”

przemysłowa

Kierunkować działania na dokończenie

być czas finalizowania bądź
znacznego przyspieszania do­
tychczasowego tempa realizo­
wania inwestycji. Rozciąganie
w czasie jest zbyt kosztowne
i niepotrzebnie blokuje pie­
niądze. materiały i moce wy-

rozpoczętych inwestycji
konawcze. W sferze gospodar- roiwanó natomiast by w porp-
ki komunalnej dyskutowane zumieniu z władzami miast 1

jest podjęcie jedynie czterech gmin podejmowali We włas­
no wych tematów: budowy re- nym zakresie budowę lub roz-

jonowej ciepłowni w Nowym budowę obiektów szczególnie
Sączu — Biegonicach, modyfi­
kacji sieci wodociągowej
Gorlic oraz budowy szkół we

wsiach Korzenna i Łososina
Dolna. Ostatecznego rozstrzy­
gnięcia dokona WRN. Dy­
rektorom firm będących po­
tentatami regionalnymi suge-

nie zawsze właściwie z nich

korzystają. Inne nie spieszą
się z instalowaniem niezibęd-

, . nych . filtrów .1 oczyszczalni..
Oczyszczalnia z prawdziwego

. . zdarzenia ; pilnie potrzebna
1 jest nie tylko Zakopanemu, i

Nowemu • Sączowi ale m. in.
także Zakładom Przetwórstwa

■. Owoców, i. .Warzyw w Tym­
barku. Zapow:edz:arxo, że dla

[■'trucicieli nie' będzię litości1 w.

. nakładaniu kar . a nawet o-

• kresowym wstrzymywaniu
‘

produkcji. Uchwały KW. Partii
ważnych społecznie. W No- a WRN w,e
wym Sączu dotyczy to zwła-
szcza przedszkoli. Sprawa rór środowiska natu-

wnie ważna to ochrona środo- ralnego muszą być korasek-
wiska. Przedsiębiorstwa nie wentńie przeistaczane w

doceniają wagi problemu. Na- czyn(
wet te. posiadające urządzenia

"

chroniące wodę i. powietrze (sś)

Finał uroczystości ^

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzialną pracę na rzecz całego
polskiego górnictwa — powie­
dział W. Kaczmarek.

Długoletni zasłużeni pra­
cownicy udekorowani zostali
wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi. Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymał: Lucjan Kruszecki,
zaś Krzyże Kawalerskie Piotr
Gwóźdź, Stefan Łaciak, Fran­
ciszek Powroźnik, Stanisław
Rychlicki i Kazimierz Twar­
dowski. Uroczystość zakończył
ceremoniał skoku przez skórę,
podczas którego w poczet gór­
niczego stanu przyjęto kolej­
ny rooznik adeptów trudnej
sztuki górniczej. Wieczorem
zaś odbyło się tradycyjne
spotkanie w „Gwarku”.

Wyjątkowo w sali
im. J. Słowackiego a nie

(jb)

Teatru
w

podiziemiach Kopali Soli w

Wieliczce spbtkali się górnicy
wielkiej chemii, ci, którzy wy­
dobywają sól, siarkę, kaolin,
baryt, fluoryt i ziemię o-

krzemikową. Na uroczystość
przybył; m. in. wiceminister
przemysłu — Stanisław Kłos,
przewodin. RN m. Krakowa —

Apolinary Kozub, prezydent
m. Krakowa — Tadeusz Sal­
wa, a także dotychczasowy
szef resortu chemii, owacyj­
nie przywitany — prof.
Edward Grzywa. Obecny był
także konsul Konsulatu Ge­
neralnego ZSRR w Krakowie
— Władimir Onosza.

Dyrektor Zrzeszenia Kopal­
nictwa Surowców Chemicz­
nych „KOPALCHEM” Kazi­
mierz Slizowskl zdał relacje x

osiągnięć minionego roku
Dziękując górnikom chemii za

dobrą pracę — minister St.
Kłos stwierdził, iż państwo,

aczkolwiek nie zamierza inge­
rować w wewnętrzne sprawy
przedsiębiorstw, to jednak li­
czy na górników chemii i wie­
rzy, że w II etapie reformy

'

gospodarczej będą sobie ra-
■dzili tak. jak dotychczas, a

■może nawet lepiej.
Honorowe tytuły „Zasłużo-

nego Górnika PRL” otrzymali:
Stanisław Radzie,jewski { Ro­
man Szabłowski, zaś Ordery
Sztandaru Pracy I klasy: Bro­
nisław Karbarz, Jerzy Lach­
man i Stanisław Ziobrowski,
natomiast Ordery Sztandaru
Pracy II klasy: Jan Bogucki,
Edward Chojnacki, Kazimierz
Dziewoński, Paweł Grzywocz,
Jan Konopka, Stefan Leśniew­
ski, Ryszard Michalak, Zdzi­
sław Panas, Stanisław Paweł-
kiewicz, Bolesław Put, Józef
Kędzia, Jan Szarecki. Franci­
szek Wasilewski.

WARSZAWA (PAP). W ca­
łym kraju rozpoczął się już
prawdziwy szczyt przedświą­
teczny® zakupów. Handlow­
cy dokładają starań, aby nie ■ x•

klientów. Chodzi zarówno o I >

zwiększenie dostaw towarów >. , ,T „
•

spożywczych i . przemysło- ‘ow-. ^°fnał mbyć .m' o‘
WyCh; jak też o lepszą orga- dztez galantenę. zabawki u-

nizację sprzedaży. Miejmy na- aminki, wyroby jubilerskie,
dzieje, że z lepszym niż w a takzet indycze, owoce i m-

ub. r. skutkiem. . Niewątpli- artykuły żywnościowe,
wym ... ułatwieniem sa liczne Klermasz DOtrwa d0 23 bm;
kiermasze i stoiska.- w skle- Chcąc poprawić przedświą-
pae.h, zakładach gastronomicz- teczne zaopatrzenie w wędliny,
nych oraz przy miejskich ira- wrocławscy społemowcy roz-

ktach
____

.......................... .

.przykładów nadesłanych przez
korespondentów terenowych
PAP.

Ciekawostki
z kraju

(a) ® Dzięki nawiązaniu
bezpośredniej współpracy z

warszawską FSO oraz biel­
ską FSM — Wrocławska
Spółdzielnia Pracy Usług
Motoryzacyjnych. „Spolmot”
zorganizowała własne skle­
py sprzedające części i ak­
cesoria motoryzacyjne. Za­
opatrzenie w pięciu nowo

otwartych sklepach jest —

zdaniem klientów — często
lepsze niż w placówkach
Polmozbytu.

0 W archiwum oświę­
cimskiego muzeum znajdu­
je się ponad 100 filmów do­
kumentalnych o niemiec­
kim ludobójstwie na naro­
dach Europy, z czego 54 to

filmy o hitlerowskim obozie
koncentracyjnym „Au­
schwitz-Birkenau”. Ostat­
nio oświęcimskie muzeum

otrzymało z wytwórni
„Chronos-Film” w Berlinie
Zachodnim film dokumen­
talny „Wyzwolenie Oświęci­
mia” powstały z materiałów
nakręconych przez operato­
rów radzieckich w czasie
walk~wyzwołeńczych w 1945
r.

Podczas uroczystego spotka­
nia „starych strzech” prof.
Edward Grzywa otrzymał ho­
norową szpadę górniczą, (jb)

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
trzeć na powstanie stycznio­
wa jako na wielki, zbiorowy
obowiązek Polaków. Nie trze­
ba się Specjalnie upierać: bez
tego powstania nie mielibyś­
my siły moralnej, ani polity­
cznej wyjść w pole w czasie
I wojny światowej i pod ko­
niec tego kataklizmu upom­
nieć się o własną niepodleg­
łość.

We Wrocławiu, Plac Pow­
stańców Warszawy. Przed
frontonem budynku z prawej
strony rotunda „Panoramy Ra­
cławickiej”. Nieco dalej, w le­
wo, na skraju parkowej ście­
żki ukrytej w drzewach stoi
orzepięteny pomnik (według
projektu Wacława Szyma- . Schwechat”; sala trzecia war-

nowskiego) — Juliusza Sio- szawsk.a: cykl Warszawa I z

wackiego, który tu z matką MN Wrocław 1 Warszawa II

swoją spotkał się przed wie­
loma laty. Z takiego krajobra­
zu miejskiego wchodzę do
muzeum. Na I piętrze prawe­
go skrzydła prace remontowe
holu przebiegają równoleg­
le do ,prac historyków sztuki,-
którzy dają nam tę wystawę.
Jest to eksnozycja dzieł Arta- lerii, „Lituania’
ra-. Grottpera - największa; od
roku 1906. Komisarzem eks­
pozycji jest kierownik działu
malarstwa Muzeum Narodo­
wego we Wrocławiu dr. Piotr
1,’rkgszfewicz, któ’,v W^śnół z

Ewą Kouszką i Ewą Halawą

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) niem placówek zamkniętych
upowszechniania prasy i książ- niedziele i święta. 4 min zł
ki w Krakowie i jego dniu utargu miesięcznie mówi za

dzisiejszym mówił dyr. Zy- siebie. Ruch mamy wielki,
ginunt Kopacz, podkreślając o- Cieszy fakt, że już o godz. 5
gromną rolę tych ludzi, którzy rano możemy sprzedawać np.
niejednokrotnie mają ża sobą Jvąszą_^,Gazetę«”.
30—40 lat pracy w , kio- ąGN”
skach „Ruchu” i tym właśnie Ew? Chrzan z

weteranom należą się słowa skiego i Danutę Szewczyk ze

podzięki w 40-lecie RSW „Pra­
sa — Książka — Ruch”. Wy­
różniającym się wręczono od­
znaczenia państwowe., : regio­
nalne i resortowe. Krzyż. Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski z rąk wiceprezydenta
m. Krakowa Jana Nowaka o-

trzymał Władysław Tyrkiel.
Wręczono również Złote i-
Srebrne Krzyże Zasługi, Złote
i Srebrne Odznaki „Za zasłu­
gi dla ziemi krakowskiej” 1
„Za pracę społeczną, dla mia­
sta Krakowa”, Złote i Srebrne
Medale „Za zasługi, dla obron­
ności kraju”.

Jak co roku „Gazeta Kra­
kowska” ufundowała nagródę
dla najlepszych sprzedawców,
kolporterów naszej „Gazety”.
Z rąk zastępcy. naczelnego

dzisiejszym mówił dyr.

„GK” nagrodziła również
: woj. tar.notv-

ła) Takiej sytuacji nie
pamiętają najstarsi mie­
szkańcy Austrii, którzy cią­
gle jeszcze doskonale pa­
miętają epokę miłościwie
panującego cesarza Franci­
szka Józefa,
na ślubnym
przeżywała
sięga pamięć
ne statystyczne.

Takiego tłoku
kobiercu nie
Austria, jak

ludzka i... da-

Starego Sącza.
. Listy gratulacyjne, stano-

. wiące równocześnie po­
dziękowania za współpra­
cę z przedsiębiorstwem,
podpisane przez prezesa RSW
Wiesława Rydygiera i. przewo­
dniczącego Rady Nadzorczej
Jana Główczyka, dla woje­
wódzkich komitetów PZPR

przekazał na ręce sekretarza
KK PZPR Jana Czepiela i
sekretarza KW PZPR w Noe
wym Sączu Janusza Tomal-
skiego wiceprezes ZG PUPiK
Marek Raczyński,

W imieniu władz politycz­
nych trzech województw Jan
Gżepiel życzył wszystkim pra­
cownikom przedsiębiorstwa
dalszych osiągnięć w pracy,

_ ____ _ ____ __ _ złożył równocześnie na ręce
^edaki^^j^żijrecf'^^^.^71* Zygmunta ^Kopacza^ list

WąsilsaiSń^^WaT®śt-gfdtUla--''‘.......
ćyjny" otrżyńial Józef Chy-
trżyński z Krakowa (na zdję­
ciu). „Pracuję od 13 lat przy
moście Grunwaldzkim w pun­
kcie nr 431. Pracę zaczynam o 5
rano a kończę o 20 — powiedział

wyróżniony specjalnie dla Czy­
telników »GK«. — Lubię tę
pracę, tym bardziej, że poma­
gają mi żona Danuta i syn
Krzysztof. Mamy kiosk otwar­
ty we wszystkie dni miesiąca
i jesteśmy jakby uzupełnie-

/gratulacyjny podpisany przez
'T sekretarza KK PZPR Józefa"
Gajewicza. Podobny list prze­
słał przewodniczący Rady Na­
rodowej m. Krakowa Apoli­
nary Kozub.

W uroczystości uczestniczy­
li : m.

' in. poseł na Sejm, pre­
zes KK ZSL Stanisław Mazur,
sekretarz KK SD Barbara Gu­
zik. Obecny był konsul Kon­
sulatu Generalnego ZSRR w

Krakowie Włodzimiera Kuku-
reko. (ml)

W ciągu października i
j listopada liczba zawiera­

nych związków małżeń­
skich w Wiedniu zwiększy­
ła się 3-krotnie. Natomiast
wGrazuo260proc., a w

Linzu o 320 proc, w po­
równaniu z danymi z ub.
roku.

Ten masowy wybuch
wzajemnej miłości, która
ma być potwierdzona pie­
czątką urzędu stanu cywil­
nego, nie jest — jak się o-

kazało — równoznaczny z

wybuchem namiętności
wśród mieszkańców Austrii.

r.

Przyczyna jest nadzwy-■czaj prozaiczna. Otóż —

na skutek złożonej sytuacji
gospodarczej, kraju — z

dniem 1 stycznia 1988
■znosi się', różne dodatki i
przywileje dla młodych
par. Były one stosowane
od wielu lat, .gdyż Austria
ma dość niski stopień przy­
rostu naturalnego. Stąd
bodźce, aby więcej było
rodzin, a w nich więcej
dzieci.

Niestety, budżet Austrii
na rok przyszły „trzeszczy
w szwach”. Stąd — między
innymi — zniesienie przy­
wilejów dla młodych mał­
żeństw (MM — znane

nas).

stra. a po rozbudowie małych
piekarń osiedlowych —

,. być
może już na stałe.

Prawie 160 przedświątecz­
nych kiermaszy społemow­
skich zadba © lepsze zaopa­
trzenie mieszkańców woj.

Większość z

t'w
refctaiuradjac-h i punktach ga-
stronómfcżńych w miastach i
na wsi: Szczególnie‘atrakcyjną
ofertę potraw z ryb zapowia­
da: lokal ..Albakowa” w Szcze­
cinie. Przewidywana ilość wy­
robów spożywczych przezna­
czonych na kiermasze, wynieść
ma w. bm. ak. 41'0 ton.

Od li bm. <3o wrocławskich

U

też niesamowity
ślubnym kobieręu...

s szczecińskiego;
Piotrkowa 'Trybunalskiego? Co.

-miesiąc dostarczy ona wyręby •—-‘-~

ze szkła ręcznie formowanego,
wartości ok. 6 min zł. Mańka*’
.mantem przedświątecznych za­
kupów we Wrocławiu jest je­
dnak powszechny niemal brak
oleju roślinnego: rzepakowego,
sojowego czy słGnecznikpńtego.
Operatywność handlowców
tym razem zawiodła,

Zbliżające się święta mobili- sklepów dostarczane będą sy-
zują również piekarzy.. Go- stematycznie zapasy ponad. 150

oddział „Społem” ton mrożonych indyków. Pod.
................. ... j .'. ' ‘11bez

tamtej- kartek. Rbzpoóżęly się idi do-

tern huty szkła „Hortensja”

piesizych. Oto kilka ■Poce^H produkcję nowej., bez-
kartkowej kiełbasy delikateso­
wej z indyka. W smaku przy­
pomina popularną szynkowa,
a kosztuje . 1560 . zł za kilo­
gram. W grudniu trafiły do rzówski .

tamtejszych sklepów 2 tony zwiększył w bm. częstotliwość dostatkiem jest drobiu
tego specjału. Popularnością dostaw 'pieczywa do ('
wśród klientów cieszy się bez- szych sklepów. Zamiast 1—2 stawy świątecznych wędlin;
kartkowa kiełbasa z mięsa ba- razy dziennie, dowożone jest szynek, baleronów, polędwic i

raniego w cenie 518 zł za 1 kg, on<> trzykrotnie. W efekcie, na kiełbas. Klienci mogą nabyćÓd 10 bm. wrocławianie dor. ladę trafia Chleb ,i hu&i nie- .mąkę wyższej jakości; m. fn.

ikonywać mogą zakupów w mai wprost z pieca. Tak bę- tortową, są tćż' już cytryny o-

Urząd Miejski w Poznaniu
wspólnie z państwową agen­
cją reklamową uruchomił w

jednej z hal Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich,
wielki klermąsz z 200 stois­
kami. Oferuje , się tu różno­
rakie wyroby rzemięsła . ........ ..

______

..... ..... „ _.. .... .....

„Społem" i Innych producen- nowym sklepie pod patrona- dzie przynajmniej do Sylwe- raz grejfrufy.'

Spłcnął dom, a w nim

85-letnia kobieta
(Inf. wł.) Dochodziła godz 2.

w nocy, kiedy, przy peryferyj­
nej ul.. Groń w Szczawnicy
zaczął. palić, się drewniany
dom mieszkalny. Jego właści­
ciel — Michał P. przebywa w

USA, ale w budynku miesz­
kała 85-letnia Zofia J. Pożar
najpewniej zaskoczył ją we

śnie bo nie opuściła miesz­
kania. Poderwani, nocnym a- -

larmem wyruszyli do akcji
członkowie OSP ze Szczawni­
cy. Kiedy strażacy przybyli
na miejsce nieszczęścia, dom
płonął już niczyim pochodnia...
Podjęto walkę z . żywiołem.
Dowodził ogniomistrz W. Ma-
stalski. Akcję gaśniczą zakoń­
czono tuż prżed godz. 4 nad
ranem. Niestety budynek
spłonął doszczętnie. W jego
zgliszczach życie straciła mię- .

szkają-ca w tym domu stario
jS.żka.

rzeczoną w Dyńiskach, • po­
tem w Grybowie. W. grudniu
wyjeżdża za granicę. Jest w

Paryżu w 1867. Nawiązuje
kontakt z emigracją, pokazu­
je -swoje prace tu i ówdzie.
Na wystawie światowej po­
kazano jego „Lituanię”’ i
„Pochód na Sybir”. W Pary­
żu powstaje obraz „Przed po­
sągiem Napoleona”. W stolicy
Francji odwiedzają artystę
Józef Ignacy Kraszewski i.
Juliusz Kossak. W sierpniu
maluje artysta autoportret..
We wrześniu zapada na zdro­
wiu. ma krwotoki, o-dwiedza
go Jan Matejko. W listopadzie
nod opieką Marcelego . Kra­
jewskiego wyjeżdża do Pau,
w grudniu do -Amelie-le-s-
Bains. Tam pochowano go po
śmierci, która nastąpiła 13

grudnia 1867 roku. Wanda
Monnś, zamężna Młodnicka,
sprowadziła zwłoki Grottgera
do Lwowa, gdteie 4 lipca 1868
roku pochowała je na cmen­
tarzu Łyczakowskim. Na gro­
bie rok różniej, stanęła rzeź­
ba pomnika Parysa Filippie-
go.

Wystawa wrocławska przy­
pomina ,tę niezwykłą biogra-

, ukaau-

12-letai Artur Grottger uczył
się we Lwowie w pracowni
malarza Jana Maszkowskieg.o.
W rok później biografia ar­
tysty odnotowuje, że mło­
dziutkiemu Arturowi udzielał

stworzył scenariusz do tej cją prezentuje również dzieła
ekspozycji. Oto informacja to- artysity, pochodzące: ze zbio-

z

PaiWlikowskfch w

Zakopanem! W aneksie kory­
tarzowym będzie dana wy­
stawa czarnej biżuterii okresu porad malarskich sławny _ już
sprzed powstania i lat pow­
stańczych.

W prawym parterowym
skrzydle Muzeum Narodowe­
go we Wrocławiu wystawa
„Wokół 'Grottgera —ł‘ Nauczy­
ciele, przyjaciele,, współcześni’’
gromadzi prace ojca
gera, Maszkowskiego,
dolskiego, Statilera i

^2. innych.
Artur Grottger był

nie młodym” człowiekiem.
Przez całe życie nękany nie­
dostatkiem popadał w długi,
w końcu podupadł na

wiu i umarł na obczyźnie. U-
rodził się 11 listopada 1837 ro­
ku w mająteczku Ottyniowi-
ce na Podolu jako pierworod­
ny syn Jana Józefa i Krysty­
ny Blahńo de Chodietow.
Pierwszą pracą Artura Grot­
tgera1 była „Egzekucja szpie­
ga”. W ,1849. roku młodziutki

pograficzno-treściowa wy- rów prywatnych, m. in.
stawy, która za niespełna ty- Kozińca
dzień będzie otwarta we Wro­
cławiu: sala pierwsza mło­
dzieńcza: rysunki powstałe w

wyniku lekcji, jakich udzielał
artyście ojciec i nauczyciele;
sala druga wiedeńska: dzieła
z okresu pobytu w stolicy Au­
strii, malarstwo jakby dwor­
skie, ale również „Spotkanie
Sobieskiego z Leopoldem w

z Muzeum Wiktorii i Alberta
w Londynie; sala czwarta .

—

„Polonia” z Muzeum Sztuk
Pięknych w Budapeszcie; sa­
la piąta: powstańcza i sybir-
ska (m.. in. „Zesłańcy” obok
wielu innych obrazów wypo­
życzonych z Lwowskiej Ga-

z Muzeum
Napędowego w Krakowie); sa­
la szósta nazwana śniatyniec-
ką: prace powstałe w Snia-
tyńce Tarnowskich; sala sió­
dma portretowa; sala ósma
—- „Wojna” Muzeum Narodo­
we we Wrocławiu. Ekspozy-

ciach patriotycznych autor­
stwa Artura Grottgera już
wtedy zostały zatrzymane
przez cenzurę austriacką ?. w

Galicji i Lodomerii. W roku
1863 Grottger przebywał we

Lwowie i tutaj w marcu —

kwietniu tworzył pierwsze
.Polonia”. 23

(sś)

W okolicach Jordanowa

zamarzł mężczyzna
(INF. WŁ.) W okolicach Mi­

zernej na Podhalu, Wysowej
w Beskidzie Niskim, Kamieni­
cy w Gorcach, Łabowej w

Beskidzie Sądeckim nocą ter­
mometry wskazują minus 18
st. C. Równie zimno jest w

okolicach Rabki i Jordanowa.
I właśnie tam wydarzyła się
tragedia. Ok. godz. 15.40 komi­
sariat MO w Jordanowie po­
wiadomiony został o odnale­
zieniu przez przypadkowych
przechodniów zamarzniętego
mężczyzny, Żwłoki .znajdowa­
ły się w lesie przy drodze pro­
wadzącej z Sidziny do Pod­
wilka. Ofiarą pierwszego ata­
ku zimy okazał się 46-let^i
Józef P. mieszkający w okoli­
cach Jordanowa. Najprawdo­
podobniej zamarzł on w no­
cy.

wówczas Juliusz Kossak. Wia­
domo, że w. roku 1852 mało— kartony cyklu „i
wał sceny rodzajowe x Są- grudnia „policja aresztowała
deccżyzny i Podhala. 9 paź- w mieszkaniu Grottgera,
dziernika tegoż roku wstępu- przybyłego do Wiednia Pola-
je do. Instytutu Technicznego . ka podejrzanego o działalność

' 'i w spiskową w Krakowie, a na­
uczyli stępnie skonfiskowała pry-

i Szkoły. Sztuk Pięknych
Krakowie. Malarstwa

’

go Wojciech Korneli Statiler walną korespondencję arty-
’wielu Władysław ŁuśzczkieWicz, sty. 26 grudnia przesłuchano

------- - Grottgera na policji”. Po roz­
prawie w sądzie krajowym w

Wiedniu przeciwko Grottge­
rowi i Osieckiemu — ten

pierwszy został skazany na 40
złotych reńskich kary.. za o-

publikowanie w piśmie „Po­
stęp” piosenki powstańczej. 13
stycznia 1866 roku ha . balu
Towarzystwa Strzeleckiego
we Lwowie pozńaje Artur r____ ___

..

Grottger, Wandę Monne. ., o, Artea .Gr^tg^rT
której rękę poprosił dziewięć . . ;.
dni później. .15 lipca tego, roku w pełnym blasku jego
wystawił „Lit.uanie” we twórczości siłę polskiego pa-
lwowskim ratuszu. Był zna- tfiotyzmu.

•»

Grótt-
Sucho-

historii sztuki Józef Kręmer.
W Czasie krakowskich sta­
diów Artur Grottger przyjaź­
nił się z Izydorem Jabłoń­
skim, Aleksandrem Gryglew-
skim, Aleksandrem Kotsisem,

zdro- Janem Matejką, Andrżejem
Grabowskim, Stanisławem
Tarnowskim.' W roku 1855 —

13 stycznia artysta został
przyjęty do Szkoły Przygoto­
wawczej wiedeńskiej Akade­
mii Rozpoczyna się wiedeń­
ski okres studiów, różnorod­
nych prac malarskich i ry­
sunkowych. Rysunki o treś-

„wiecz-
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Dobiegła końca żołnierska misja w „Kablu"
Kiedy w pierwszej dekadzie maja I sekre­

tarz KK PZPR JÓZEF GAJEWICZ wystąpił
z propozycją instalacji w Krakowie 16 tys.
telefonów, a pomysł ten poparł resort spraw
wewnętrznych, w Krakowskiej Fabryce Ka­
bli i Maszyn Kablowych stało się jasne, że
od ich pracy w dużej mierze zależeć będzie
powodzenie akcji. Będą telefony — będą ka­
ble — powiedziano wtedy. Będą ponadplano­
we kable jak będą ludzie do pomocy — do­
dawano od razu.

Nie trzeba było tego powtarzać dwa razy.
20 żołnierzy z Jednostki Nadwiślańskiej MSW,
po odpowiednim przeszkoleniu przystąpiło do
pracy w fabryce, przyczyniając się do wy­
produkowania dodatkowych ilości kabla, nie­
zbędnego do realizacji akcji „Telefon”. W
najbliższy poniedziałek nastąpi uroczyste za­
kończenie tego ogromnego przedsięwzięcia.
Żołnierska misja w „Kablu” dobiegła końca.

Z tej właśnie okazji w piątek w sali konfe­

rencyjnej fabryki odbyło się uroczyste spot­
kanie przedstawicieli dyrekcji „Kabla” z żoł­
nierzami, którzy pracowali tutaj przez 7 mie­
sięcy. Nie obeszło się bez serdecznych słów
podziękowania, okolicznościowych dyplomów
oraz pamiątkowych prezentów Dowódcy
Śląskiej Jednostki MSW im. Gwardii Ludo­
wej płk. dypl. STANISŁAWOWI BEDNA­
RZOWI wręczono album „Klejnoty Krako­
wa”. Bardzo wysoko oceniam żołnierski wy­
siłek — powiedział nam mjr ANDRZEJ FOL-
TYNIAK, dowódca zgrupowania Nadwiślań­
skich Jednostek MSW. Udowodnili oni, że
są nie tylko dobrymi żołnierzami, ale rów­
nież wzorowymi pracownikami. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasłużyli przede wszystkim
st. szeregowy JAN GADZINA, szeregowy
STANISŁAW OLSZEWSKI i szeregowy
KONRAD PRZYKLĘK.

(koź)

Ruszyła akcja zwalczania alkoholizmu

Zakończył pracę

w izbie wytrzeźwień
Zegar wskazywał dokładnie

godz. 17.15, gdy w czwartek
milicjanci z DUSW Podgórze
zawitali do Dzielnicowego Za­
rządu Dróg przy ul. Długosza
Gdy weszli do szatni ich o-

czom ukazał się sielski obra­
zek. Przy butelce wódkj sie­
dzieli już weseli Stanisław G.
— kierowca MPO oraz kie­
rowcy DZD Ryszard P. i Lu­
dwik K. Nie można powie­
dzieć, że byli oni zadowoleni
widząc nie zapowiedzianych
gości.

Z odwiedzin funkcjonariu­
szy III Komisariatu MO nie
ucieszyła się również 70-letnia
Ewa R. z ul. Stachiewicza,
która w tym roku już trzy
krotnie odpowiadała przed są
dem za handel wódką Tym
razem milicjanci zatrzymali
jednego klienta, który kupo­
wał alkohol. W trakcie kon­
troli przyszło dwóch następ­
nych amatorów czegoś moc­
niejszego.

Do grona niepocieszonych
dołączy! również 50-letni Sta­
nisław K stróż w Spółdzielni
Pracy „Horyzont” przy ul
Czerwińskiego który całonoc­
ną pracę zakończył o godz. 6
rano w izbie wytrzeźwień.

Natomiast widok milicyj­
nych mundurów większego
wrażenia nie zrobił na trzech
mężczyznach balujących w

mieszkaniu przy ul Madaliń-
skiego Po prostu wypili już
tak dużo denaturatu, że nie
bardzo wiedzieli co się wokół
nich dzieje

To tylko nieliczne z wielu
przykładów będących efektem
rozpoczętej wczoraj ogólno­
polskiej akcji antyalkoholo­
wej pn. „Alkohol przeszkadza
w życiu i pracy” Jak nas

Doinformował rzecznik praso­
wy WUSW por Andrzej Czop,
w pierwszym dniu kontroli na

terenie Krakowa I wojewódz­
twa uczestniczyło 402 mili­
cjantów, 108 członków ORMO.
10 funkcjonariuszy SOK, 17

przedstawicieli społeczeństwa.
Skontrolowano 153 meliny, 159
miejsc zagrożonych. 60 baz
transportowych, 170 zakładów
oracy Ujawniono 19 nietrzeź­
wych sprawców wykroczeń, 1
melinę, 1 bimbrownię, 13 pija­
nych pracowników. 7 zagro­
żonych moralnie nieletnich
Zatrzymano 34 nietrzeźwych.
18 umieszczono w izbie wy­

trzeźwień. 10 w areszcie, zaś
6 odwieziono do domu, (koź)

Z bezwartościowym
papierem po

„papiery wartościowe”

Przed niespełna rokiem je­
den z naszych Czytelników
oddał makulaturę w punkcie
skupu firmy ZŁOM-STAL
przy ul. Zakopiańskiej 16. Za
każdym raizem — i 5 stycznia,
i 7 stycznia i 28 stycznia 1987
r. — dowiadywał się, że o-

trzymane kwity może zreali­
zować w kilku wyznaczonych
sklepach. Ponieważ kwity z

nunktu skupu uprawniają do
nabycia „papierów wartościo­
wych” (czyli toaletowych) w

ciągu roku, więc dwa pierw­
sze niebawem utracą ważność.
Dlatego Czytelnik postanowił

ostatnio zrealizować upraw­
nienia W sklepie papierni­
czym przy ul Pstrowskiego —

papieru nie było. przv ul
■Świerczewskiego — remont.

Drży ul. 18 Stycznia — re­
mont. w Nowej Hucie również
się nie udało. A są to wszy­
stko sklepy wyznaczone przez
ZŁOM-STAL do sprzedaży
..papierów wartościowych” za

dostarczoną makulaturę. Czyż­
by spółdzielnia ZŁOM-STAL

za nic miała swoich kPentów?
Amożeliczynato,żedou-
nływie terminu ważności
klienci posiadane kwity spa­
kują w gustowną paozke i po­
niosą do punktu skupu
ZŁOM-STAL. by ponownie o-

trzymać... bezwartościowy pa­
pier na „papiery wartościo­
we”... (wam)

KRAKÓW

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Amadeusz (dozwolone od lat 16) —

19. MINIATURA (pl. Ducha 2):
Ławeczka (dozwolone od lat 16) —

19.30. STARY (Jagiellońska 1):
Dom, który zbudował Jonathan
Swift — 17. MAŁA SCENA (Sław­
kowska 14): Kontrabasista — 19.30.
KAMERALNY (Boh. Stalingradu
21): Kaspar (premiera — abona­
menty nieważne) — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): Nieśmiały
na dworze (premiera) — 18. LU­
DOWY (os. Teatralne 34): ...Znie­
nacka w plecy, czyli kryminał z

epoki kamienia łupanego (premie­
ra prasowa) — 19.15. SCENA OPE­
RETKOWA (Lubicz 48): Carewicz
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Czas na bajkę — 12.15. MASZKA­
RON — SCENA STUDIO (Boh.|
Stalingradu 21): TV Śnieżka —’

10. SCENA WIEŻA RATUSZOWA
(Rynek Gł. 1): Stuknięta - 19.30.
STU (Krasińskiego 16): Scenariusz
dla trzech aktorów — 17. FILHAR­
MONIA (BWA. pl. Szczepański 3):
Recital K. Pyzika — Jubileusz En­
semble MW-2 — 17; Koncert sym­
foniczny; Orkiestra i chóry PFK,
G. Levlne (USA) — dyrygent, J
Rappó — alt W programie: G
Mahler — III Symfonia.

Pozostałe teatry nieczynne.
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LUDOWY: Baśń o rycerzu Got­
frydzie — 10. 12.30 (przedstawienie
zamknięte — abonamenty nieważ­
ne). SCENA OPEROWA (w Tea­
trze Im Słowackiego): Student że­
brak — 12. TEATR 38 (Rynek Gł.
7): Fragmenty dramatyczne Sa­
muela Becketta - 20. FILHARMO­
NIA (BWA. pl. Szczepański 3a):
Jubileusz Ensemble MW-2: M.
Czarnecki — perkusja. A. Grabow­
ski — aktor — 19.30.

Pozostałe teatry Jak w sobotę.

Przełamać barierę niemocy

Na terenie dzielnicy Śród­
mieście prowadzone są ciągłe
działania mające na celu wpo­
jenie nawyków związanych z

porządkiem i czystością. Po­
mimo monitów władz dzielni
cowych. stosowania środków

represyjnych przez odpowied
nie organa, stan sanitarnyŚródmieścia pozostawia wiele
do życzenia Z tym większa
surowością, jak zapewnił nas

wczoraj naczelnik dzielnicy
— Zbigniew Stachura, będą
w Śródmieściu prowadzone
kontrole ■nakładane kary Za
stan porządków odpowiadają
dozorcy administratorzy któ­
rych obowiązkiem jest dopro­
wadzenie posesji podwórek
chodników i jezdni do takie­
go stanu? który zadowoli nas

wszystkich Do normalnych
zadań porządkowych doszły
jeszcze czynności związane z

zimą. Strącanie sopli, zamyka­
nie bram, oszklenie klatek
schodowych, zamiatanie chod­
ników ze śniegu, czyszczenie

jezdni — tę wszystkie czyn­
ności należące do gospodarza
posesji.

Wzmocnione będą działania
represyjne Płk Zenon Śliwa
z WUSW poinformował, że do
walki z nie wywiązującymi sie
ze swoich zadań skierowano
już 40 funkcjonariuszy MO,
którzy razem z dzielnicowymi
jędą traktować sprawy nie­
porządków bardzo poważnie
Być może natychmiastowe ka­
ry j kolegium doprowadzą do
tego, iż jeden porządkujący
nie bedzie musiał być „pilno­
wany” przez kilku kontrolu­
jących. Aby nie było niejas­
ności. wszyscy zarządcy bu­
dynków otrzymają pisemne
informacje, czego mogą się
spodziewać za jakie wykro­
czenia. Stałe działania porząd­
kowe czy to w lecie czy też
w zimie muszą być nawykiem
tych którzy są za nie odpo­
wiedzialni. Zgodnie z prawem,
ten kto np. złamie nogę przed
jakaś nie posprzątaną ze śniegu
i lodu posesją., może domagać
się odszkodowania właśnie od
opieszałego dozorcy, admini­
stratora, gospodarza placówki.

(ml)
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• NCK (pl. Centralny): Fil­
my dla dzieci (10 12); Regio­
ny turystyczne Francji — po­
kaz filmów „Paryż”. „Zamki
nad Loarą” (17); Przegląd A-

matorskich Zespołów Muzycz­
nych i Solistów „CEDZAK ’87”

(12).
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• Towarzystwo Ogrodnicze
(AR, al. 29 Listopada 54) pre­
lekcja doc. dr. Kazimierza My-
netta pt. „Aktualny stan i ten­
dencje rozwojowe kwiaciar­
stwa” (11),

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Impreza mikołajo­
wa dla dziecj (15).

• Piwnica hotelu „Pod Ró­
żą” (Floriańska 14): Koncert:

Marek Grechuta z zespołem
„Anawa” (19).

Wernisaż prac Mariana Konarskiego
W niedzielę o godz. 12 w Galerii Muzeum

Ziemi Krzeszowickiej w Krzeszowicach na­
stąpi otwarcie wystawy prac malarskich
MARIANA KONARSKIEGO, twórcy związa­
nego trwale z tym miastem a urodzonego
w pobliskim Chrzanowie w 1909 r. Jest nie
tylko malarzem, twórcą licznych obrazów
wystawianych w Krakowie. Warszawie, Kato­
wicach, Poznaniu, Zakopanem, Lwowie, San­
domierzu, Toruniu, Chicago i Paryżu, ale i
rzeźbiarzem, poetą, wykonawcą polichromii
w około stu kościołach. Podczas wojny był
członkiem AK, sierżantem podchorążym w

Kedywie Szerszeń VII.
Przede wszystkim jest jednak Marian Ko­

narski od 57 lat szczepowym szukalszczyków
herbu „Rogate Serce”, twórcą związanym »

artystycznym ruchem sztuki narodowej, anty-
kosmopolitycznej, zainicjowanym w Krako­
wie w 1929 roku przez Stanisława Szukal-
skiego, wybitnego rzeźbiarza i teoretyka sztu­
ki. zmarłego w br. w USA w wieku 92 lat.
Przed wojną jego głośne manifesty artysty­
czne, skierowane swym ostrzem w krytyków

sztuki i profesorów Akademii Sztuk Pięknych
w Krakowie, spowodowały m. in. usunięcie
ze studiów kilku studentów, a wśród nich
Mariana Konarskiego.

„Marzym z Krzeszowic” pozostał jednak
nieugiętym wyrazicielem narodowych i sło­
wiańskich idei „Stacha z Warty” i po dziś
dzień pozostaje wierny jego hasłom, ceniąc
sobie w sztuce najwyżej to, co własne, ro­
dzime, polskie. Pracuje społecznie, zakłada
ognisko malarskie dla dzieci w Domu Kul­
tury w Chrzanowie, od 16 lat, jako opiekun
plastyczny, prowadzi Grupę Artystyczną Ro­
dzimej Twórczości w Krakowie, a od dwóch
lat Grupę Plastyczną „Zdrój” w Krzeszowi­
cach. Ostatnio w telewizji mogliśmy oglądać
interesujący film na jego temat pt. „Szczepo­
wy”. Pomimo sędziwego wieku Marian Ko­
narski w dalszym ciągu jest czynny zawodo­
wo i społecznie, maluje dużo i pięknie, o

czym będą mogli się przekonać admiratorzy
jego i szukalszczyków sztuki na wystawie
w Krzeszowicach, która ma potrwać do 15
marca przyszłego roku. (ks)

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego O ligowe punkty

* Zapasy, II Ogólnopolski
Turniej Młodzików im. Włady­
sława Ruska (styl klasyczny),
Myślenice, sobota i niedziela,
godz. 10, sala SP nr 3 na os.

Tysiąclecia.
Oto kilka propozycji Kra­

kowskiego TKKF:
• sobota — turniej tenisa

stołowego (dla nie zrzeszonych
i zrzeszonych powyżej 16 lat).
Nowa Huta, os Stalowe 16
(DMH). godz. 10.

• niedziela — o godz. 8.00
w parku Jordana bieg po
zdrowie, godz. 9.30 — Szacho­
wy Puchar Zimy, ul Ugorek
1, godz. 10 — turniej brydżo­
wy par. Klub TPPR, Rynek
Gł 20, godz. 15.30 zawody
pływackie dla pań i panów,
basen Pałacu Młodzieży, ul.
Krowoderska 8.

# Koszykówka mężczyzn I
liga: Wisła — Śląsk Wrocław,
sobota, godz. 17, Wisła — Za­
stał, niedz. godz. 16, II liga:
Hutnik — Piotrcovia, sobota,
godz 15.30.

# Koszykówka kobiet, II li­
ga: Korona — AZS Gliwice,
sobota, godz 17

# Siatkówka mężczyzn, I
liga: Hutnik — Stilon Gorzów,
sobota, godz. 17.30, niedz., godz.
11.00.

Tenis stołowy, wojewódz­
ki turniej klasyfikacyjny se­
niorek i seniorów, sobota,
godz. 15.45 hala Wandy.

Narciarskie giełdy
• Klub Narciarski AZS UJ

— Rotunda, ul. Oleandry, so­
bota i niedziela, godz. 10—16.

• KOZN — boisko piłki rę­
cznej Cracovłł, ul Manifestu
Lipcowego 27, sobota i nie­
dziela, godz 9—14.

• Akademicki Klub Nar­
ciarski „Gips”. AWF, al. Pla­
nu 6-letniego 62, sobota i nie­
dziela godz. 9—15.

• KU Politechnika Krakow­
ska, Wydział Chemii, ul. Szlak,
sobota i niedziela, godz. 10—
15.

KIJÓW (al Krasińskiego 34)
Wielka draka w Chińskiej Dzielni­
cy (USA 12 lat) - 16, Między usta­
mi a brzegiem pucharu (poi 15

lat) - 18.15. Mucha (USA 18 lat) -

20.45 (przedpiem.). KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Purpurowa róża z

Kairu (USA 15 lat) - 14; Rik-
szarz (chiń 15 lat) — 16; Honor
Prizzich (USA 18 lat) — 18, 20.15
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Zagi­
niony (USA 15 lat) - 15.30. 17.45.
20; DKF - maraton filmowy pt
Ucieczka w noc — filmy z gatun­
ku horror - 22.30. MŁODA GWAR­
DIA - STUDYJNE (Lubicz 5): Nie­
śmiertelny (ang. 15 lat) — 16, 18.
20. PASAŻ: Bajki - 12; Kronika

wypadków miłosnych (poi. 15 lat)
— 10; Błękitny Grom (poi. 15 lat)
13, 15, 17. 19 ŚWIATOWID — DUŻA
SALA (os Na Skarpie 7): Obcy —

decydujące starcie (USA 15 lat) -

15.15. 17.45. Maskarada (poi 18 łat)
— 20.15 ŚWIATOWID - MAŁA
SALA: Pechowiec (fr. 12 lat)
— 15; Rok niebezpiecznego ży­
cia (austral. 15 lat) — 17; Protector
(USA 18 lat) - 19.15. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Szansa (poi. 15

lat) — 15.45; Ręce do góry (poi. 15

lat) — 17.30, 19.30. TĘCZA
(Praska 52): Konik Garbusek
(ZSRR b.o.)15; Mistrzyni Wu-

Dang (chiń. 15 lat) — 16.30; Zmo­
ry (poi. 18 lat) — 18.15. UCIE­
CHA (Bohaterów Stalingradu
16): Po godzinach (USA 18 lat) —

16.15; Misja (ang 15 lat) —

18.30: Krokodyl Dundee (austral. 15
lat) — 21 (przedprem.). UGO­
REK (os. Ugorek): Critters (USA 12
lat) — 15.30; żyć i umrzeć w Los

Angeles (USA 18 lat) — 17.30,
19.30. WANDA (Waryńskiego
5): Cudowne dziecko (pol.-kan
b.o.) — 10, 12; Cienie śmierci (jap.
18 lat) — 15.45, 18; Gonza — wo­
jownik (jap. 18 lat) — 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): C. K. De­
zerterzy I l II cz. (poi. 18 lat) —

16.15; Pożegnanie z Afryką (USA
15 lat) — 19.30 (przedprem.).
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Czarne

stopy (poi. b.o.) — 10; Misja spe­
cjalna (poi. 15 lat) — 12.15, 20;
Lampart (wł. 15 lat) — 16.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Pół żar­
tem, pól serio (USA 12 lat) —

15.30; W zawieszeniu (poi. 15 lat)
— 17.45; Ostatnie metro (fr. 15 lat
— pożegn. z filmem) — 19.45.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Walt Disney I Sw. Mikołaj — 10,
12, 14, 16, 18: Nieśmiertelny (ang.
15 lat) — 20. KDK — VIDEO (Ry­
nek Gł. 27): King Kong (USA)
— 11; W pułapce czasu (jap.)
— 13. VIDEO — FORUM (Miko­
łajska 2): Wilk i zając (ZSRR b.o.)
— 10; Gamoń (fr. 15 lat) — 12.

ALWERNIA — Chemik: Nad
Niemnem (poi. 12 lat). KRZESZO­
WICE — Nowości: Cienie śmierci
(jap. 18 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Miłość, szmaragd I krokodyl
(USA 15 lat). — NIEPOŁOMICE —

— Bajka: Mistrzyni Wu-Dang
(chiń. 15 lat). PROSZOWICE — Sy­
renka: Wetherby (ang. 18 lat).
SKAWINA — Piast: W zawiesze­
niu (poi. 15 lat): Pół żartem, pół
serio (USA 12 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Fałszywe dolary (węg. 15
łat). WIELICZKA — Górnik: Świa­
dek mimo woli (USA 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.
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KULTURA: Rikszarz (chiń. 15

lat) — 14; Purpurowa róża z Kai­
ru (USA 15 lat) — 16; Honor Priz­
zich (USA 18 lat) — 18, 20.15. MI­
KRO: Video na dużym ekranie:
Wielka włóczęga (fr. 12 lat) — 16,
18; Kabaret: Pietrzak, Fronczew­
ski, Smoleń (poi. 15 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA: Mały Iluzjon
(USA b.o.) — 13.30, 15.45; Nieśmier­
telny (ang. 15 lat) — 18, 20. PA­
SAŻ: Bajki — 12, 13, 14; Błękitny
Grom (USA 15 lat) - 10, 15, 17, 19
ŚWIATOWID - DUŻA SALA:
Nie kończąca się opowieść (RFN
b.o.) — 13. SFINKS: Poranki — u,
12; Ręce do góry (poi. 15 lat) —

16, 18, 20. TĘCZA: Zestaw bajek
— 15; Mistrzyni Wu-Dang — 16;
Zmory (poi. 18 lat) — 17.45. UGO­
REK: Zestaw bajek — 14. WRZOS:
Zestaw bajek — 12: Przygody Ro­
binsona Cruzoe (ZSRR b.o.) — 13.
WSPÓLNOTA (Dobrego Pasterza

100): Koncert świerszcza (poi. b.o.)
— 11; Ulubieniec publiczności
(ZSRR b.o.) - 12.15; Miłość, szma­
ragd 1 krokodyl (USA 15 lat) —

16; Chrześniak (poi. 15 lat) — 19.
DOBCZYCE — Raba: Wielka

draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat). GDÓW — Promyk: Powrót
do przyszłości (USA 12 lat); Seks,
misja (poi. 15 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10 — 15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (»—15), niedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców);
(10 - 15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „Rewolu­
cja — Socjalizm — Pokój”, „Re­
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst. wol.), niedz. (10—15,
wst. wol.). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41>: Wy­
stawa: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „Lenin w

filatelistyce” (9—15, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy­
stawa: „Z dziejów kultury Kra­
kowa” (niecz.). FRANCISZKAŃ­
SKA 4: Wyst. „Ch. G. H. Geiss-
ler — miedziorytnik 1 ilustra­
tor”; Najpiękniejsze szopki
— wystawa pokonkursowa
Wyst. „Z dziejów i kult. Żydów”
(9—16). JANA 12: (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst.: Oficy­
na introligatorska R. Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.
22-53-98). MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): „Współ­
czesna fauna polska” (10—13).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): (nieczynne). MU­
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty”, „Mumie egip­
skie w świetle promieni
X”; „Sztuka tybetańska” (14—
18), niedz. (11—14). GALE­
RIA KRZYSZTOFORY (Szczepań­
ska 2): (11—17). BWA (pl. Szcze­
pański 3a): Wyst. muzyczna: 25 lat

zespołu MW-2 (11—18). GALERIA
ARKADY (pl. Szczepański 3a): (11—
18). MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice): Galeria polskiej sztuki
XIX wieku (10—15.30). MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9)- (10—15.30). (niedz
wst. wol.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wyst. prac
Tadeusza Brzozowskiego (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA” (Tetmajera 23):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6Jet-
niego 17) (10—14). TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wyst. obrazów A. Bun­
scha (10—17). SALON WY­
STAWOWY (al. Róż 3): „Emocje”
- wyst. mai. Georga Janssena
(RFN) (10 - 17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—18), niecz. (10—14). GALERIA:
(14—18). niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (pl' Centralny): CZYTEL­
NIA: (11—18). niedz. (11—15). GA­
LERIA: (niecz.). ZPAF (Anny 3)
(10—18). niedz. (niecz.). GALERIA
„KRAKOWSKIEJ KUŹNICY** (Wi-
ślna 2): Malarstwo i rys. Jerzego
Skarżyńskiego (11—13), niedz.:
(niecz.). GALERIA RZE2BY ZAR

(Bracka 13)- Wyst. rzeźby bułgar­
skiego art. Weżdiu Radiszowa (11—
15), niedz.: (niecz.). WIELICZ­
KA — ZAMEK ZUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH
(niecz.). KOPALNIA SOLI (niecz.).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Kra­
kowskie stroje i skrzynie ludowe”
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): Pokonkursowa wyst. pn. „V
Konfrontacje Najmłodszych Arty­
stów Krakowskich” — grafika,
rys., malarstwo (14—21).

szpitale*.
______
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INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel 32-05-11 (czynna całą do

oę)
CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­

nika 21, niedz.: Wrocławska 1.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 21, niedz.: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz.: Prokocim. LARYNGOLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Witkowice. UROLOGI­
CZNY: Grzegórzecka 18, niedz.:
Prądnicka 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (»—
14); wizyty domowe — zgłoszenia
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel, 11-83-96) (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9—14). (Skawińska 8), tel.
66-34-52 (Długa 38): tel. 22-86-77.
(Radomska 36). tel. 11-26-44. (Ula­
nów 29a): tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1 tel. 48-56-28 (8—19); gabin.
stomatolog. (8—14) (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30 (os. Zloty Wiek)
tel. 48-2070, (os. Wzgórza Krse-

slawickie), tel. 44-57-77; zgłoszenia
wizyt domowych — tel. 44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21 -97 (8—19), gabin. stoma­
tolog (8—14). (Rusznlkarska 17),
tel. 34-01-27. (os. Widok), teł. 37-
07-40; (al. Krasińskiego 28), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (3—19); gabin. stoma­
tolog. (9—14). Teligi 8, tel. 55-
40-55. (Szwedzka 27), tel. 66-38-72.
(Niemcewicza l), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce), tel. 55-16-11.

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8—
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza,
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj, Dzle-

wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia, Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw.
Pcim. Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Szpunara 20).

pogotowie Hfr1

wystawy_
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ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
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Krakowskie Pogotowie Ratunku
we. Łazarza 14. tel 999 eachoro
wanta i przewozy - tel 22-29-99
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
1) — tel. 66-69-99. Prokocim (Teligi
8) - tel 55-59-99 l otnisko Balice
— tel. 11-19-99. Nowa Huta —

wypadki — tel. 44-42-91 I
44-49-99. Krowodrza 1. Kazimierza
Wielkiego 117 — tel. 33-39-99.
Krowodrza II (Blałoprądnicka
8) — tel 34-39-99. Krzeszowice
(Krakowska 8) — tel. 99 i
206-20. Jerzmanowice — tel. 48
Proszowice — tel. 9. Myślenice —

(Mickiewicza 39) — tel. 999 1
201-80. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
(Powstańców Śląskich 8) — tel.
999 i 78-12-89. tel. alar­
mowy 999. Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

INFORMACJA APTECZNA: tel
11-07-65 (8—15).

tv- PROGRAM1

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71.
Krakowska 1 — tel. 66-23-21.
Długa 88 — tel. 33-42-90.
Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Ka­
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01.
Kozłówek — pawilon, tel. 55-51-87.
Nowa Huta, Centrum A — tel.

44-17-36; os. Teatralne 28 — tel.

44-13-78; al. Rewol. Paździer­
nikowej 6, tel. 44-17-19.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom­
nikach I Niepołomicach.

dnne;.; :i

SOBOTA — NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGI A IMIMIIC LEKARSKA
(lekarzy sperinlistów) tel 66-80 0(1
(9 21 30)

POMOC DROGOWA PZMot. (ul.
Kawiory 3): tel. 37-55-75 (10—18).

1'i.u ..IoWll- TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (10—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41 -64 (8—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22)

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19); niedz.: niecz.

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME

UYCZNA (USG + pielęgniarki) •

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.)

SOBOTA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.01, 1.00, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00.
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00, 18.00, 19.00, 20.00 22.00,
23.00.

8.30 Przegląd prasy. 8.45 Mer­
kuriusz rządowy. 9.00—11.00 Cztery
Pory Roku. 11.00 Konc. przed hej­
nałem. 11.57 Komunik, o stanie
wód. 12.30 Muz. folklorem malo­
wana. 12.45 Roln. kwadrans. 13.00
Komunik. 13.05 Radio kierowców.
13.30 Konc. reklamowy. 14.05—16.00

Mag. Muz. „Rytm” 16.05 Muz. I
aktualn. 17.00 Przeboje z listy Ja­
na Webera. 17.30 „Siady pamięci”.
17.50 Kto tak pięknie gra. 18.00
Matysiakowie. 18.30 Muz. wizytów-
wki programu I. 19.30 Radio dzie­
ciom — „Supełek". 20.07 Na mar­
ginesie wydarzeń. 20.10 Komunik
Total. Sport. 20.15 Konc. życzeń
20.40 Alkohol, alkoholizm. 20.45
Literacka premiera miesiąca. 21.00
Komunik. 21.05 Przy muz. o spor­
cie. 22.05 Słynne ork. rozrywk.
22.45 Radiowy Odeon. 23.15 Pano­
rama świata. 23.30 Słynne ork. roz­
rywk. 23.55 Północ poetów.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.61. 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 9.00, 12.05,18.00, 20.00,
23.00.

10.00 Radiowy Tyg. Kult. 11.00
Konc. przed hejnałem. 12.45 Muz.
nowości Programu I. 13.00 Przegl.
tygodn. 13.15 Pios. naszych twór­
ców. 13.45 Dom i my. 14.00 Scena
i film. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr- PR —

„Baby” — cz I. 17.00 Dialogi hist.
17.15 Reportaż z Międzynarodowego
Konkursu Dyrygentów im. G. Fi­
telberga w Katowicach. 18.00 Wier­
sze dla Ciebie. 18.20 Spór o pio­
senkę. 19.10 Koncert na jeden
głos. 19.30 Radio dzieciom —

„Poetyckie zasypianki”. 20.05 Przy
muzyce o sporcie. 20.55 Komunik.
Totalizatora Sport. 21.00 Komunik.

21.05 Nowa muz. nowej epoki.
21.55 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 22.00 Teatr PR — „Baby” —

cz. II słuch. 23.15 Świat w tygod­
niu. 23.25 Jazz dla wszystkich. 23.55
Północ poetów.

PROGRAM H
DZIENNIKI: 7.00,13.00, IT.00,

21.00, 0.50.
7.05 Radio Artel przedstawia. 7.10

Muz. młodych. 8.00—11.00 Kraków
na antenie. 8.00 Omów. pr. dnia i

progn. pogody. 8.03 Co słychać. 8.44
Powtórzenie progn. pogody. 8.45
Konc, życzeń. 9.30 „O twórczości
W. Handzlik”. 10.00 Echa tyg. 10.15
„Kraków — miasto szalone". 10.40
Aud. regionalna — „U Klimków
na jubileuszu”. 11.00 Gra londyń­
ska Ork. Symf. 12.00 Płytoteka
„Dwójki”. 12.10 Zanim trafią na

listy przebojów. 13.05 Spotkanie z

poezją węg. 14.00 Pios. z dobrą
dykcją — Kalina Jędrusik. 14.15

Redakcja Nagrań przedstawia.
15.00 Konc. chopinowski — W.

Małcużyński. 15.30 Katalog, wyd.
15.35 Pios. na życzenie. 17.05 Za­
kłócenie odbioru. 18.00 Panie Pa-

yarotti co u pana słychać? — Lu­
cia no Pąvarottiego portret własny.
19.00 Konc. laureatów III Między­
narodowego Konkursu Dyrygen­
tów im. G. Fitelberga w Katów.
21.35 Krakowskie aktualn. sport.
21.50 Wieczór płytowy. 23.20 Sza­
nujmy wspom. 0.10 W świecie ka­
meralistyki. ’

SOBOTA
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8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Drops” — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film z

serii: „W 80 dni dookoła świa.
ta z Willym Fogiem”

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnow­

sze”
11.40 „Technika i zdrowie"

— wojskowy magazyn publi­
cystyczny

12.10 „Bariery” — problemy
ludzi niepełnosprawnych

12.40 „Na krawędzi słowa”
13.00 „Czas opamiętania” —

hałas
13.25 Antologia Dramatu

Powszechnego — Yves Jamia-
que — „Wakacje w Acapulco”
reż. Marek Wartman

14.20 „Wędrówki dalekie i
bliskie” — „Szlakami kara­
wan” — film dokumentalny

15.00 „Gdzie są taśmy z tam­
tych lat”

16.00 Telewizyjna prowincja
— Wyszków

16.30 Losowanie Dużego Lot­
ka

16.45 Teleexpress
17.00 Studio Sport — trans­

misja losowania Mistrzostw
Świata w piłce nożnej —

Italia ’90
18.20 „Butik”
18.50 Dobranoc „Przygód kil­

ka wróbla Cwirka”
19.00 „Z kamerą wśród zwie,

rząt” — ..Miniatury”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Cenny łup” - film

sensacyjny produkcji francu­
skiej, reż.- Henri Verneuil.

22.00 „Czas” magazyn publi­
cystyczny

22.30 „7 dni na świecie”
22.40 Sportowe rytmy tygod.

nia
23.10 DT — wiadomości
23.20 Kino nocne' (82 min.)

— „Wielki skok" komedia

sensacyjna produkcji hong-
kongijskiej. reż Ring Lam

0.45 Zakończenie programu

PROGRAM II
11.05—12 35 NURT (powtó­

rzenia)
SOBOTA W „DWÓJCE"

12.35 Powitanie
12.40 Studio Sport — spot­

kanie z Wojciechem Fibakiem
14.40 Magazyn Auto-Sport
15.10 „Atlas nadziei” —

„Świat bez rakiet”
15.40 Wrocław na antenie

„Dwójki”
16.15 „Zielone komnaty” —

film dokumentalny
17.00 W kręgu kina: „Zawód

— aktor” — film dokumental­
ny produkcji radzieckiej o

Wiaczesławie Tichonowie
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „Pamiętniki Adama i

Ewy" — wg M. Twaina, reż.
K. Nazar

19.30 „Alfa i omega”
20.00 Recital Ewy Podleś —

Festiwal Muzyki — Łańcut’87
20.50 Wrocław na antenie

..Dwójki”
21.30 Panorama dnia
21.45 III Międzynarodowy

Konkurs Dyrygencki im. Grze­
gorza Fitelberga

22.00 „Krzysztof Kolumb" (2)
— serial produkcji włosko-
francusko - amerykańsko . za-

chodnioniemieckiej
23.10 Wrocław na antenie

„Dwójki”
23.30 „Brunona Miecugowa

duchy polskie”
23.50 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.15 Telewizyjny kurs rolni­

czy (powtórzenie)
7.15 Program dnia
7.20 „Wszechnica rodziny

wiejskiej”
7.45 „Po gospodarsku”
8.20 „Tydzień”
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Alicja w krainie czarów" (4)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Arka Noego” — serial

przyrodniczy
11.25 „Biała broń” (7) —

„Szablą odbierzemy” — serial
dokumentalny

11.55 „Hej. wy konie, ruma­
ki stalowe...” — rolnicy w

Ursusie
13.20 Teatr dla dzieci: Han­

na Januszewska „Kot w bu­
tach”. reż. Wojciech Wieczor­
kiewicz

14 10 Telewizyjny koncert
życzeń

14.55 Koncert Katli Epstein
15.45 „W rytmie disco” (20)
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Ita­

lia ’90
18.20 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Smurfy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Późny start" (2) — se­

rial produkcji angielskiej
21.00 „Pegaz”
21.40 „Loża” — program ka­

baretowy
21.50 Sportowa niedziela
22.25 „Klub międzynarodo­

wy”
22.55 DT — wiadomości

PROGRAM II
9.30 „Przegląd tygodnia” (dla

niesłyszących)
10.05 Film dla niesłyszących:

„Późny start” (2)
11.25 „Peryskop” — Woj­

skowy Program Publicystycz­
nyNIEDZIELA W „DWÓJCE”

11.55 Powitanie
12.00 „Tajemnice starego

Gdańska”
12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 „Dźwięki i rozdźwięki”

— Carlo Gesuaido di Venosa i
Claudio Monteverdi — pro­
gram Witolda Rudzińskiego

13.30 Zwierzęta świata „Pod­
niebni łowcy — amatorzy r”b”
— serial przyrodniczy produk­
cji australijskiej

14.00 Ewa Żukowska przed­
stawia „Warianty”

14.30 Goście „Dwójki” —

Marcello Mastroianni i Nikita
Michałków

15.25 „Kino — Oko” — ka­
lejdoskop filmowy

16.35 „Wideoteka”
17.30 Podróże w czasie i

przestrzeni „Jedwabny szlak”
(10) — „Muzyczna podróż w

góry Tien Szan” — serial do­
kumentalny produkcji japoń-
sko-chińskiej

18.20 Studio Sport — Pu­
char Świata w kombinacji kla­
sycznej

19 00 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — prof. Ewa Łętowska,
rzecznik praw obywatelskich

19.30 III Międzynarodowy
Konkurs Dyrygencki im. Grze­
gorza Fitelberga — koncert
laureatów, transmisja z Kato­
wic

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie” (9)
22.35 Studio sport mecz:

Kasparow — Karpow
22.50 Wieczorne wiadomości

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Goya (6) — serial hisz­
pański

9.40 Teatr TV
15.50 Wyprawy w nieznane
16.30 Spotkanie w Teatrze

Wielkim w Moskwie
17.00 Safari (12)
17.25 Tylko dla pań
18.20 Wieczorynka
18.30 Recepta nie tylko na

niedzielę
19.30 Telewizyjne nowiny
20.00 Złota foka — film ka­

nadyjski
21 35 Gole-punkty-sekundy
21.45 Recital P. Janu

22.25 Derrick — serial an­
gielski

PROGRAM II
16.20 Puchar Świata
17.00 VS Praga — BC Prie-

vidza (koszykówka)
18.30 Kamera na drogach
19.10 Wieczorynka
19.30 Telewizyjne nowiny
20.00 Okna na ościerz (3)
21.15 Spotkanie z Ivanem

Terenem
23.15 Wielkie miasta świata

— Montreal

NIEDZIELA

PROGRAM I
8.30 Chodźcie z nami...
10.40 Ojciec albo brat (2)
11.50 Obiektyw
12.15 Muzyczna kronika
13.05 Auto-moto-revue
14.30 Włoski musical
15.20 Filmy animowane
15.15 Film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Program muzyczny
19.30 Telewizyjne nowiny
20.05 Teatr TV
21.05 Najpiękniejsza muzyka

mojego życia
21.45 Gole-punikty-sekundy
22.00 Pasmo literackie
22.50 MS w szachach

PROGRAM II

10.45 CSRS — Anglia (boks)
14.30 Puchar Świata
15.00 Mistrzostwa CSRS w

tenisie stołowym
17.00 Ogrągły stół

18.15 Przed kamerą
19.10 Wieczorynka
19.30 Telewizyjne nowiny
20.00 Ein Kessel Buintes
21.00 Aktualności

21.20 Film

Za imlany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re­
daktor naczelny SŁAWOMIR J TAR­
KOWSKI Kolegium w składzie Janusz

Hańderek Olgierd Jędrzejeżyk Halina Kleszcz Lech Kmletowicz--sekretarz odpowie­
dzialny Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki.

Konstanty Migdał Władysław Penar - sekreta r? odpowiedzialny Brunon Rajca.
Edward Wąsik — z-ca red naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopo­
le 1 HI p Adres dla korespondencji 30 960 Kraków I skr pocztowa 556 TE1.EFON
REDAKCJI centrala nr te! 22-75 88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY RE­
DAKCJI- 33-300 NOWY SAC7 ul Narutowicza 6 II o tel 203 54 33-100 TARNÓW
ul Krakowska 12 tel 21-56 50 WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe
RSW Prasa-Książka-Ruch’ w Krakowie ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady
Graficzne w Krakowie al Pokoiu 3 Ogłoszenia przyjmuje Riuro Reklam I Ogłoszeń
ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 22-70 89 ora/ wszystkie biura oełoszeń RSW Prasa-
-Ksiąźka-Ruch" na terenie całego kraju Ogłoszenia do GA7ETY KRAKOWSKIEJ”
przyjmują również na terenie oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy
jak wyżej) 7.a treść ogłoszeń redakcja nie Donosi odpowiedzialności Redakcja nie

winnych
Redaktor odpowiedzialny — Edward Wąsik Redaktor wydania — Halina Kleszcz
Redaktor dyżurny — Andrzej Stanowski Redaktor depeszowy —• Andrzej Strutyński
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Pani

domu

Doskonała

Konkurs rozstrzygnięty

Ponieważ nagród było wię­
cej. zatem i więcej nadeszło
odpowiedzi na nasz konkurs
bezpieczeństwa ruchu drogo­
wego, bo szansa wylosowania
wzrosła. A odpowiedź na py­
tanie, kiedy można się zatrzy­
mać bezpośrednio za przej­
ściem dla pieszych brzmi —

na drogach jednokierunko­
wych lub dwukierunkowych z

więcej niż jednym pasem ru­
chu w każda stronę. Oczywi­
ście przy założeniu, iż nie ma

w tym miejscu innych zaka-

Święta już za kilkanaście dni, pora więc
zastanowić się, jak zamierzamy spędzić ten
czas. Ci z Państwa, którzy postanowili wy­
brać się w góry, na odpoczynek, nie muszą
martwić się tą całą, domową, przedświątecz­
ną krzątaniną. Ale czy nie będzie im czegoś

''

spędzą
na wsi.
w pra-

źal? Zapewne niektórzy z Państwa
święta u rodziny, w innym mieście,
Pora więc podjąć decyzję, jak ulżyć
cy i świątecznych przygotowaniach naszym
gospodarzom. Najlepiej byłoby, abyśmy przy­
wieźli ze sobą niektóre potrzebne wiktuały,
możemy upiec miodownlk, albo jakieś in­
ne świąteczne ciasto, które będzie nam ła­
two przewieźć. Ci, którzy pozostaną na miej­
scu, roboty mieć będą najwięcej, ale za to
Święta we własnym domu z bliskimi to

chwile, które pamięta się przez całe życie i
przez całe życia wspomina się zapach choin­
ki, smak tego barszczu, który przygotowywa­
ła nasza Mama. Niektóre panie domu w tej
chwili zapewne pomyślały, że owszem, bę­
dą te święta wspominać, ale dlatego że bę­
dą padać ze zmęczenia, ze stania w kolej­
kach, z porządków, ze zdenerwowania, czy
teściowej będzie smakować karp. Może uda

się ograniczyć te wszystkie stresy przez do­
brą organizację pracy?

Zastanówmy się, zapisując w naszym ka­
lendarzu:

— w który ze świątecznych dni wybieramy
się z wizytą,

— którego dnia sami przyjmujemy gości,
— jakie potrawy, ciasta 1 napoje przygo­

towujemy w naszym domu na święta.
▲ Zapisujemy też, jakimi produktami dy­

sponujemy, a jakie musimy jeszcze dokupić,
▲ Zastanawiamy się, jakie prace możemy

wykonać jut
tnią chwilę:

— można z

pić produkty
przez ten czas,

— trzeba też podjąć decyzję jakimi produ­
ktami zastąpimy te, z zakupem których ma­
my problemy,

— dokładnie obliczamy, jaką kwotę może­
my przeznaczyć na święta, a jaką na prezen­
ty,

— ustalamy kolejność poszczególnych prac,
tych codziennych, tych związanych ze święta­
mi,

— sporządzamy dokładny harmonogram
prac, których wykonaniem obarczymy domo­
wników,

— przestrzegamy ustalonego planu, egze­

teraz, bez odkładania na osta-

pewnością zrobić porządki, ku-
nadające się do przechowania

kwujemy realizację prac powierzonych domo­
wnikom.

O PREZENTACH
Prezenty lubimy wszyscy, ale by sprawia­

ły one przyjemność tym, którzy dają 1 tym,
którzy je otrzymują nie powinny być zbyt
kosztowne, nie tylko ze względu na kieszeń
kupującego, ale aby nić zmuszały obdarowa­
nego do równie kosztownego rewanżu. Może
uda się nam dowiedzieć, jaki podarek bę­
dzie najmilszy. Im staranniej prezent będzie
wybrany, im bliższy będzie zainteresowań o-

soby obdarowanej, tym lepiej zaświadczy o

naszej pamięci, przyjaźni, miłości. Jeśli o-

trzymąmy w prezencie płytę, której nie zno­
simy. książkę, która już jest w naszej biblio­
teczce, kwiaty, na które nie możemy patrzeć
— robimy dobrą minę: kwiaty z uśmiechem
wkładamy do wazonu, nie informujemy, że
taką książkę już mamy, a płyty nie będzie­
my słuchać. Przecież prezent, to przyjemność
dla darowującego 1 obdarowywanego. Po co

więc psuć humor?
PIERNIKI, MIODOWNIKI...

Pierniki, miodowniki to tradycyjne ciasta
na Boże Narodzenie. Ponieważ mamy kłopo­
ty z zakupem niektórych produktów, spóbuj-
my zastąpić rodzynki na przykład suszony­
mi śliwkami. Nie zapominamy śliwek namo-

fi

czyć, aby łatwo dały się pokrajać na małe
kawałki. Można też dodać kandyzowany agrest.

Jeszcze o piernikowych przyprawach. Naj­
lepiej kupić gotową mieszankę, ale jeśli
chcemy ją sporządzić sami, pamiętajmy, że
podstawą są goździki i cynamon, pozostałe
natomiast składniki — imbir, gałka muszka­
tołowa i ziele angielskie — stanowią tylko
dodatek. Konieczny jest też do pierników do­
datek prawdziwego miodu.

Ciasta piernikowe w czasie pieczenia bar­
dzo zwiększają swoją objętość. Piec je
trzeba w słabo nagrzanym piekarniku (oko­
ło 170 stopni C). Jeśli tę temperaturę prze­
kroczymy — powierzchnia ciasta zrumienl
się zbyt szybko, co spowoduje trudności w

wyrastaniu, a w efekcie zakalec albo popę­
kaną powierzchnię. Formy do wszystkich
ciast o rzadkiej konsystencji, a więc także
do ciast piernikowych muszą być po wy­
smarowaniu tłuszczem oprószone tartą buł­
ką

Pierniki możemy upiec kilka dni wcześniej.
Doskonale się je przechowuje w chłodnym
miejscu, nawet w zamrażalniku. Trzeba je
tylko starannie zabezpieczyć przed wyschnię­
ciem.
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przewód paliwowy (przydatny
jest on również do samocho­
dów japońskich) należy wyło­
żyć 129,60 USD.

Po tych kwotach teraz coś
dla tych, którzy mają nieco

mniej w kieszeni. Za płyn
firmy SONAX w aerozolu za­
pobiegający poceniu się szyb
samochodu płaci się 4 USD,
ale takaż przeciw potnieniu
szyb wynaleziona ściereczka
to już wydatek tylko 1,05
USD. Warto kupić. Wpraw­
dzie podobne ściereczki sa w

CSRS 1 kosztują tylko 8 Kćs
(na „czarno” licząc ok. 250 zł).

podaj© Po raz 580. WOJCIECH MACHNICKI

zów lub sytuacji zabraniają­
cych zatrzymania. Odpowiedź
zaś wcale nie była łatwa, bo
w poprzednio obowiązujących
przepisach nie było zakazu
zatrzymywania się ZA przej­
ściem dla pieszych, brzmi —

przed nim.
W wyniku losowania na­

grody otrzymują: 1. opakowa­
nie oleju NEW AGIP SINT
2000 WIESŁAW GRAMIETO-
WSKI, Kraków ul. Niwy 14/3
2. mycie nadwozia i wosko­
wanie w myjni Andrzeja Lu-
bertowicza w Krakowie przy
ul. Modrzejewskiej 30 (Azory)JÓZEF DRABEK, Kraków
ul. Sucha 18
3., 4.. 5. kasety magnetofono­
we firmy SONY JACEK ZY-
GUCKI, Tarnów ul. Szopena
3/9, JAN ROWIŃSKI, Gorli­
ce ul. Ogrodowa 11/23, HA­
LINA MARCZYK, Nowy Sącz,
ul. Sucharskiego 19/51.

Nagrody 1. 3. 4, 5 do reali­
zacji od Doniedziałku 14 grud­
nia 1987 r. w administracji
..Gazety Krakowskiej” w Kra­
kowie ul. Wielopole 1 III p.
pok. 315 u p. Urszuli Psar-

skiej. Nagroda 2 do realizacji
w myjni CAR WASH w Kra­
kowie przy ul. Modrzejew­
skiej 30 w godz. 9—17 po
uprzednim uzgodnieniu szcze­
gółowego terminu z Andrze­
jem Lubertowiczem.

Zima za bony
Pierwszy atak zimy, acz

niezbyt ostry unieruchomił
wielu właścicieli samochodów
z silnikami wysokoprężnymi.
No cóż. na zimowy Olej na­
pędowy raczej liczyć nie na­
leży. a z letniego przy mro­
zie robi się parafinowa gala­
reta w filtrze uniemożliwia­
jąca iazde. Dla tych, którzy
nie kupili w ciepłe dni pod­
grzewacza oleju napędowego
za złotówki, teraz iest szansa

pozbycia się bonów dolaro­
wych lub walut wymienial­
nych w sklepie motoryzacyj­
nym PSS Społem” Krowo­
drza — PEWEX w Krakowie
przy ul. Chopina 33. Za na­
dający sie przede wszystkim
do samochodów produkcji
PFN podgrzewacz pod dno
filtra paliwa trzeba zapłacić
195,75 USD, zaś za uniwersal­
ny podgrzewacz nakładany na

ale po ich użyciu na mokrej
szybie zostają żółte zacieki.
Wreszcie rzecz godna polece­
nia dla wszystkich, którzy po
deszczu w ostatni poniedzia­
łek nie liczyli sie z tym. że
we wtorek ściśnie mróz i kro­
ple wody zamieni w lód. Tak­
ie wilgoć w zamkach drzwi
czy pokrywy wlewu paliwa,
bądź silnika lub bagażnika.
Za 0,90 USD można kupić od-
mrażacz zamków firmy AU-
TOSOL. Praktycznie opako­
wanie wystarcza na dwie zi­
my. pod warunkiem, że sto­
suje sie ten specyfik zapobie­
gawczo. a nie wtedy, gdy tru­
dno włożyć klucz do zamka.

Myć albo nie myć
— oto jest pytanie

: Czy myć w zimie nadwo­
zie . samochodu? Tak. nawet
w czasie silnych mrozów, ale
pod paroma warunkami. Przed
zima trzeba było lakier wy­
woskować. żeby przykryć
warstwą pasty wszelkie rysy
i nieszczelności. Przy wosko­
wanym nadwoziu raczej nie
korzystać z myjni mechanicz­
nych. które szybciej likwidu­
ją warstwę wosku (wystar­
cza ona przy ręcznym myciu
na ok. 2 miesiące). Przed u-

myciem zakleić wszelkie wlo­
ty do zamków taśmą klejącą
(każdy właściciel samochodu
musi to zrobić sam, bo w ma­
ło której myjni o tym pamię­
tają). a potem wstrzyknąć do
zamków płyn przeciw zamar­
zaniu. w ostateczności parę
kropli płynu hamulcowego
(plami lakier!). Po myciu pod­
czas mrozów nadwozie musi
być dobrze osuszone. Suszyć
albo wycierać szmata należy
także uszczelki drzwi, bo
przymarzną i ulegną oderwa­
niu. Zęby uszczelki nie przy-
marzły trzeba je posmarować
warstwa gliceryny. Ale guma
i tak sie kurczy w niskich
temperaturach, więc podczas
mycia woda może sie dostać
do wnętrza bagażnika. Przed
wyjazdem na mróz trzeba ia
wysuszyć, bo jeżeli koło za­
pasowe przymarznie do bla­
chy z powodu kałuży wody,
to przy defekcie na drodze
trzeba będzie czekać na

przedwiośnie...

CYFRÓWKA
nr

„.to tak jak krzyżówka — z ta

różnica, że zamiast haseł każda
litera została zastąpiona cyfra
(imiona, nazwy lub nazwiska 1

inne rzeczowniki użyte sa w

pierwszym przypadku liczby po-
pojedynczej). W diagramie obok

znajdują się litery, które zostały
użyte w cyfrówce, trzy z nich sa

już umieszczone — aby dać po­
czątek...

Rozwiązania należy nadsyłać
do 19 grudnia br. z dopiskiem
„Cyfrówka nr 18”. Wśród na­
dawców prawidłowych odpowie­
dzi rozlosujemy 5 nagród książ­
kowych.
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Z NR 279 „GK”

A-ll, B-3, C-23, D-20, E-9,
F-18. G-8, H-22, 1-14, JT-15,
K-24. L-13. Ł-7, M-12, N-6,
0-10. P-2, R-4. S-16, T-l. U-5,
W-21, Y-19, Z-17.

NAGRODY OTRZYMUJĄi

A. Kocoł — KRAKÓW. J. Ko­
pacz — ŻEGIESTÓW-ZDRÓJ,
R. Gwiazdonik — JORDANÓW.
J. Dąbrowski — MYŚLENICE. R.
Rems — TARNÓW.
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Prawne rozwiązanie mał­
żeństwa Z. nastąpiło przed
sześcioma laty. Nastąpiło
po trwającym prawie rok
procesie, w trakcie którego
Agnieszka Z. początkowo
nie godziła się na rozwód,
potem jednak doszła do
wniosku, że bój jedynie o

formalne trwanie stadła
nie ma sensu. Kazimierz Z.
związał się bowiem z inną
kobietą, zamieszkał u niej,
nie mając najmniejszej o-

choty na powrót do żony
i dwójki synów. Orzeczono
alimenty w wysokości po

tysiące złotych na każde z dzieci.
Kazimierz Z., już teraz wolny, złożył odpowiednie

dokumenty w urzędzie stanu cywilnego, aby w ma­
ksymalnie szybkim terminie zawrzeć nowe maleń­
stwo. Jego wybranka była w ciąży i chodziło o ślub
przed porodem. Pragnieniom tym stało się zadość.

W trzy lata później na świat przyszło drugie
dziecko pana Z. Miął ich teraz z dwóch małżeństw
czworo. Tymi pierwszymi nie interesował się zu­
pełnie, ograniczając swoje ojcowskie obowiązki do
regularnego przesyłania na ręce pierwszej żony
orzeczonych przez sąd alimentów. Zaskoczeniem
był dla niego fakt wystosowania pozwu o podwyż­
szenie ich wysokości.

Pierwsza pani Z. argumentowała swój wniosek
w sposób przekonywający. Na skutek pogorszenia
się stanu zdrowia musiała przejść na rentę, co au­
tomatycznie przyniosło obniżenie dochodów, w mię­
dzyczasie dwóch chłopców podrosło i ich potrzeby

Żadna z katastrof w hi­
storii żeglugi morskiej
nie fascynowała ludzi tak

mocno, jak zatonięcie „Titani­
ca”. W 75 lat po kolizji tego
luksusowego liniowca z górą
lodową francuscy badacze do­
tarli do wnętrza wraku stat­
ku i wyciągnęli z głębokości
3 800 m wiele świetnie zacho­
wanych przedmiotów, wśród
nich sejf pokładowy. Ale za­
nim do tego doszło trwały
poszukiwania wraku. Próbo­
wało tego dokonać wiele eks­
pedycji międzynarodowych. W
sierpniu 1985 powiodło się e-

kipie amerykańsko-francu-
skiej. Bezzałogowa łódź pod­
wodna a zarazem robot wy­
konała pierwsze zdjęcia stat­
ku. W lecie 1986 Wystartowa­
ła ekipa amerykańska z Ro­
bertem D. Ballardem na cze­
le wyposażona w łódź pod­
wodną ,A.lvin” już załogową.
O pełnym sukcesie mogą mó­
wić jednak Francuzi z Pa-
ulem-Henri Narjeoletem na

czele. Podczas 32 podwodnych
wypraw wydobyli z dna mor­
skiego ponad 800 przedmiotów
z wraka „Titanica”.

25 lipca po raz pierwszy
spuszczono na wodę jaskrawo-
żółtą łódź podwodną „Nautile”.
Łódź ta, to płaska kapsułka z

13-centymetrowej stali tyta­
nowej, o przekroju 2,10 m

długości 8 m, a wadze 18,5 to­
ny. Łódź pełna jest aparatury
technicznej. Pozostawać może

pod wodą 13 godzin. Odlicza­
jąc 3 godz. na „dojazd” pozo-
staje 10 godz. do pracy na

dnie morskim. Maksymalna
szybkość 4,5 km/h. W razie
niebezpieczeństwa łódź może

przebywać w głębinie z wyłą­
czoną aparaturą do 5 dni. Ale

przedmiotów: dzwonek pokła-
i dówy, telegraf, ręczny mega­

fon kapitana, kompas, figur­
ka aniołka z klatki schodo­
wej, trezor stewarda, około 100
talerzy i sztućców, wiele bute­
lek wina bordeaux, w których
ciśnienie wody wepchnęło
korki do środka, torba skó­
rzana, zawierająca możliwe
do zidentyfikowania banknoty
dolarowe, okulary w etui i li­
sty, na których atrament dziw-

TITANIC
któż by jej przyszedł z po­
mocą? Kapitan' YannKerąn-
fleach po pierwszym zjeź-
dzie na dno morza dzie­
lił się swymi wrażeniami:

„Zupełnie rozbita rufa leży
oddalona o kilkaset metrów
od kadłuba statku. Dno mo­
rza usłane jest na przestrze­
ni wielu kilometrów kawał­
kami węgla i częściami stat­
ku. A pośrodku tego stoi pa­
ra butów w znakomitym sta­
nie!”

Jako pierwszy obiekt W ko­
szu wylądował srebrny dzba­
nek do herbaty, potem trafi­
ło tam jeszcze wiele innych

nym zrządzeniem nie zama­
zał się. Wreszcie gazety, któ­
re także można przeczytać!

Najtrudniej było wynieść na

powierzchnię ozdobne okno z

1. klasy — akcja trwała 2
dni. Niemal wszystkie przed­
mioty zachowały się w dosko­
nałym stanie. Tylko drewno
uległo zniszczeniu. Na pokła­
dzie statku zaopatrzeniowego
„Abeille Supporter”, towarzy­
szącego statkowi-bazie fran­
cuscy naukowcy od razu sor­
towali wyciągane z głębin
przedmioty i natychmiast
wkładali je do pojemników ze

słoną wodą. W powietrzu

przedmioty te uległyby w cią­
gu kilku godzin lub dni roz­
padowi. Wszystkie te rzeczy
zostaną potem starannie za­
konserwowane w laborato­
riach metodą elektrochemicz­
ną, a potem wyruszą jako
szczególna wystawa na objazd
świata. Poza wymienionymi
przedmiotami „Nautile” do­
starczyła też kilometry taśm
wideo i ponad 10 000 fotogra­
fii. Fotografie pokazują mię­
dzy innymi na burcie, na

wysokości kotłów olbrzymią
dziurę w kadłubie, a rozerwa­
na blacha odgięta jest na ze­
wnątrz. Świadczyłoby to o

eksplozji wewnątrz statku.
Czyżby to była prawdziwa
przyczyna katastrofy?

Zanim jeszcze wyciągnięto
na powierzchnię pierwszy
przedmiot, w prasie amery­
kańskiej rozgorzał spór, czy
wolno tak grzebać w zbioro­
wej mogile i czynić z niej ko­
palnię złota? Oburzała się pu­
blicznie także 82-letnia An­
gielka Eva Maiły, jedna z nie­
wielu, którzy przeżyli kata­
strofę. Niewykluczone, że za

kampanią przeciw badaniom
francuskim kryje się głęboki
konflikt —■■zranione techno­
logiczne ambicje. Od kiedy

Ballard w 1985 zobaczył po
raz pierwszy w historii na

ekranie obraz wraku, cieszył
się mianem „mister Titanic”.
Ale laury spływają teraz na

Francuzów. Wielu obserwa­
torów obawia się, że teraz

rozpoczną się spekulacje wy­
łowionymi przedmiotami. W
USA wydano nawet szybko
ustawę, zabraniającą handlu
tymi przedmiotami na ich te­
renie.

Pojawiły się też propozycje,
by wrak statku uznać za

pomnik pamięci ludzi zagi­
nionych w jakże ponurych o-

koliczńościach. Gazeta „Los
Angeles Herald” wyszydza ten

pomysł, pisząć; iż byłby to

pomnik skąpstwa, głupoty i

arogancji. Skąpstwem, bo ze

względu na oszczędności sta­
tek wysłano trasą zbyt wy­
suniętą na północ. Głupoty, bo
liniowiec wszedł do niebez­
piecznej strefy z maksymal­
ną szybkością. Arogancji, bo
ludzie twierdzili, że poskro­
mili już Atlantyk.

(J.H-S)

DYSKUSJA
NAD KARĄ ŚMIERCI...

Karę śmierci wykonuje
się najczęściej przez powie­
szenie lub rozstrzelanie. W
ośmiu krajach świata ska­
zanemu ścina się głowę.
Stosuje się też porażenie
prądem i zagazowanie (22
Stany USA), garotę (zadu­
szenie — Hiszpania), a na­
wet uikamieniowanie (Ara­
bia Saudyjska). W większo­
ści krajów karę śmierci

wykonuje się niepublicznie.
Jedynie w dziewięciu jest
na odwrót (m. in. Etiopta,
Haiti, Nikaragua, Iran,
Laos).

Obowiązujący kodeks
kamy w naszym kraju wy­
łączył karę śmierci spośród
kar zasadniczych, nadając
jej charakter kary wyjąt­
kowej przewidzianej jedy­
nie za najcięższe zbrodnie,
dokonane przez jednostki
całkowicie zdemoralizowa­
ne i nie dające żadnych na­
dziej na poprawę. Kara
śmierci występuje alterna­
tywnie z karą pozbawienia
wolności wobec dziewięciu
przestępstw: zdrada ojczy­
zny. zdrada stanu, szpiego­
stwo, zamach terrorystycz­
ny, sabotaż, organizowanie
lub kierowanie wielką afe­
rą gospodarczą, zabójstwo,
rozbój kwalifikowany (np.
rabunek z bronią), niewy­
konanie lub odmowa wy­
konania rozkazu w czasie
wojny. Opinia publiczna
reaguje szczególnie emocjo­
nalnie przy wypowiadaniu
Się o karze śmierci. Fa­
chowcy reprezentują trzy
stanowiska: pierwsze za­
kłada całkowite zniesienie
kary śmierci, drugie postu­
luje zniesienie kary śmier­
ci i jednocześnie przywró­
cenie kary dożywotniego
więzienia, trzecie — za u-

trzymaniem kary śmierci,
lecz ograniczeniem zakresu
jej stosowania. Dyskusje na

ten temat relacjonuje na

łamach „PRZEGLĄDU TY­
GODNIOWEGO” Andrzej
Szmak.

KRZYŻÓWKA
nr 50

Poziomo: 7. reprezentacyjna
siedziba możnych tego świata.
8. dom. posiadłość. 9. siposób
na coś. 11. DOlityk. tragiczna
postać tzw. „wypadków wę­
gierskich”. sracony, 13. dawna
nazwa największego miasta i
portu na Krecie. 15. finał,
kres. 17. połud.-ameryk. go­
spodarstwo hodowlane. 19.
zdolny do najnędzniejszego
czynu. 22. autor ..Martina E-
dena”. „Białego Kła”. 25. o-

grodzenie dla bydła. 27. uzna­
nie, zachwyt. 28. niemiecka
3-osobowa gra w karty. 29.
beznoga jaszczurka. 30. rym
niedokładny, niepełny. 31. od­
powiedzialna posada.

Pionowo: 1. zupa na upały.
2. obecnie Iran. 3. dzika kacz­
ka. 4. znana warszawska a-

ktonka imieniem Nina. 5. u-

stały się zdecydowanie większe; w międzyczasie
także znacznie zmieniły się ceny, a ich zwyżka spra­
wiła, iż realna siła nabywcza orzeczonych kiedyi
alimentów miała się nijak do siły obecnej. W re­
zultacie — konkludowała pani Z. — sytuacja dzie­
ci stała się bardzo trudna i stąd konieczność pod­
wyższenia świadczeń do wysokości po 9 tysięcy
złotych na każdego z synów.

Jak. łatwo się domyślić, Kazimierz Z. na żadną
podwyżkę swoich zobowiązań nie miał ochoty —

co więcej, utrzymywał, że i tak płaci za dużo.

Alimentacyjne
Swój wywód i związany z nim sprzeciw uzasad­
niał — jak mu się wydawało — w sposób logiczny.
Oczekiwał, że zaprezentowane stanowisko poprze
również sąd.

Zarabia wprawdzie przeciętnie 42 tys. zł miesięcz­
nie, co wydawać się może wprawdzie sumą dużą,
ale przecież, gdy dokonać odpowiedniej kalkulacji,
już taką nie jest. Z owych 42 tysięcy odjąć prze­
cież trzeba 8 tysięcy alimentów, a nadto uwzględ­
nić fakt, iż jego druga żona nie pracuje. Po odjęciu
wszystkich niezbędnych opłat (czynsz, światło, gaz,
opał) rodzinie zostaje tylko 27 tysięcy. Gdyby więc
uwzględnić — twierdził dalej Kazimierz Z. — żą­
danie jego byłej żony, to alimenty wzrosłyby o

10 tys. zł miesięcznie — czyli jemu zostałoby za-

rzadzenie do pobierania wody
na szersza skale. 6. żadanie.
wymaganie. 10. wstążką lub
kwiat. 12. odległość ogniska
od soczewki lub zwierciadła. 14.
stan USA, 16. zagon. 17. księ­
życowa bułka. 18. jezioro ma­
zurskie. ptasi rezerwat. 20.
kapłanka rzym., bogini ogni­
ska domowego. 21. jeden z

partnerów Olbrychskiego z

„Ziemi obiecanej”. 23. rzeczy
sprośne, 24. wielkie jezioro
półn. amerykańskie. 26. pod­
noszona zasłona. 27. miejsco­
wość. fabryka prochu.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 19
grudnia 1987 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 50”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w posta­
ci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 48

Poziomo: 7. mieszkanka. 8.

pożycie. 9. szelest. 11. ront.
13. brandy, 15. trykot. 17. fan­
tom. 19. pokwitowanie. 22.
realia. 25. wykres. 27. matura.
28 plon. 29. Marrani, 30. esze-

Ion, 31. pomywaczka.
Pionowo: 1. ignorant. 2.

miechy. 3. Esterka. 4. państ­
wo. 5. akcept. 6. leksykon. 10.
obżarstwo. 12. Stanisław. 14.
Dakowie. 16. Rokitna. 17. fa­
wor. 18. miara. 20. szklanka.
21. Toulouse. 23. empiryk. 24.
Ionesco. 26. szafot, 27. muzy­
ka. .

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 48 z

1987-11-28.29 książki otrzy­
mują: M. Feieksy, W. Las­
kowska, B. Korszyński, I. Poś-
kiewicz — KRAKÓW. L.
Wolski, M. Pach — BOCH­
NIA. M. Storek — DĘBICA,
S. Sikora — WADOWICE.
M. Kawecki — SKAWINA.
B. Mołek — RABKA-ZDRÓJ.

Nagrody wyślemy poczta.

ledwie tysięcy 17. Czy za taką sumę możliwe jest
utrzymanie 4 osób?

Aliści Kazimierz Z. zapomniał o jednej podsta­
wowej prawdzie. O tej mianowicie, że zakładając
drugą rodzinę, że stając się ojcem kolejnych dzie­
ci doskonale wiedział o spoczywających na nim
obowiązkach, że ich istnienie powinien uwzględ­
niać, podejmując ważne decyzje. Uwzględniać po­
winien i to, że jego dwaj synowie będą rośli, że
zwiększać się będą ich potrzeby, że zmienić się mo­
gą obiektywne warunki (choćby choroba i renta

pierwszej tony) jednoznacznie rzutujące na sytuację
dzieci. Dzieci, za których egzystencję także on jest
odpowiedzialny.

Trudno za przekonywający przyjąć argument
pana Z. o konieczności utrzymywania nie pracu­
jącej drugiej żony. Skoro pani nie pracuje, skoro
zajmuje się domem, to zarówno ona jak i jej ślub­
ny godzą się z możliwością gorszej sytuacji ma­
terialnej. W końcu znaleźć można wiele kobiet, któ­
re podejmują zatrudnienie nie dlatego, że badzo
chcą, ale po prostu dlatego, że muszą. Odwożą dzie­
ci do żłobków, przedszkoli, są zabiegane i zmęczone.
Robić to również może druga pani Z., a jeżeli tego
robić nie chce ani ona, ani jej mąż, nie mogą do­
magać się z tego tytułu żadnych ulg — w tym

przypadku ulg alimentacyjnych. Nikt także nie za­
brania Kazimierzowi Z. podjęcia dodatkowej pracy,
by wywiązać się z obowiązków wobec rodziny
pierwszej i drugiej. Tak się składa, że pracy aku­
rat u nas nie brakuje i kto tylko chce może doro­
bić, nawet dużo, do zasadniczej pensji. Jeżeli zaś
nie chce — to jego wolny wybór i jego także udzia­
łem muszą być wszystkie konsekwencje z tego wy­
boru płynące.

Sąd próbował doprowadzić do ugody między
stronami alimentacyjnego procesu (Agnieszka Z,
gotowa była zmniejszyć swoje żądanie do wysokości
8 tys. zł na każde dziecko), jednak Kazimierz Z.
twardo stał na swoim wcześniej zajętym stanowis­
ku. Ostatecznie więc orzeczono alimenty w wyso­
kości po 7,5 tys. zł miesięcznie na każdego z sy­
nów. Pozwany złożył rewizję, jednak sąd II instan­
cji uznał ją za bezzasadną. Wyrok stał się prawo­
mocny.

Opisana dziś sprawa pozornie wyglądać może na

bardzo jednostkową — w rzeczywistości taką nie
jest. Zaprezentowany bowiem przez Kazimierza Z.
sposób rozumowania jest typowy dla wielu męż­
czyzn. Tak, mam dzieci z pierwszego małżeństwa,
ale mam je również z drugiego i na te pierwsze
płacić więcej nie mogę, bo nie mam z czego. O
własnym portfelu myśleć należy jednak wówczas,
gdy ponownie wstępuje się w związek małżeński,
gdy ponownie staje się ojcem. Myśleć tak, jak ro­
bić to winni ludzie dorośli i odpowiedzialni. W
przypadku, gdy tej odpowiedzialności brakuje,
trzeba ponosić wszystkie tego skutki. Takie są bo­
wiem realia prawne i społeczne;
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Czy potrzebna jest refor­
ma służby zdrowia, w ja­
kim kierunku powinny iść
zmiany, w jakim zakresie
wprowadzić odpłatność za

usługi medyczne — to dys­
kusja redakcyjna „ODRO­
DZENIA”, w której wypo­
wiadają się organizatorzy
służby zdrowia i lekarze.
Wszyscy zgadzają się co de
tego, że reformy służby
zdrowia nie można wyjąć
z kontekstu . makrospołecz-
nego, ponieważ jest nieod­
łączną częścią większej ca­
łości — ogólnych przemian,
które dokonują sie w kraju
i które stworzą okazję do
rozstrzygnięcia wielu zasta­
rzałych spraw opidki zdro­
wotnej. Służba zdrowia nie
może funkcjonować bez u-

społecznienia, zwłaszcza u-

społecznienia kontroli, co

zbiega się z ogomą tenden­
cją do zwiększenia kompe­
tencji samorządów. Wszy­
scy też podzielają pogląd,
że służba zdrowia dysponu­
je znacznymi rezerwami fi­
nansowymi i kadrowymi.
Ich wykorzystanie może

przynieść znaczną poprawę
naszego lecznictwa.

WYROK

3 grudnia w sali ty 200
warszawskich sądów odbyła
się kolejna rozprawa z po­
wództwa czworga znanych
naukowców: Magdaleny SoJ
kołowskiej, Bronisława Ge­
remka, Janusza Onyszkie­
wicza i Klemensa Szaniaw­
skiego przeciwko rzeczniko­
wi rządu Jerzemu UrbanoJ
wi. Obszerna relacje z tego'
procesu przedstawia w

„PRAWIE I ŻYCIU” Anto­
ni Madaliński. Sąd powódz­
two oddalił, motywując de­
cyzję m. in. tym, że zarzu­
ty postawione powodom
przez J. Urbana nie były
posądzeniami o szpiego­
stwo, bądź zdradę ojczyzny.
Tąfcje: zarzuty nie, padły na

żądnej konferencji praso­
wej, ani w odpowiedzi na

uchwałę Senatu UW. Jeżeli
mowa była o kontaktach
wywiadowczych, to odnosić
je należy wyłącznie do oso­
by rezydenta obcego wy­
wiadu, A. Muellera, nato­
miast sformułowania takie­
go nie użył rzecznik w sto­
sunku do powodów, pozwa­
ny dokonał naruszenia dóbr
osobistych powodów wymie­
niając ich nazwiska. Nie
było to w istocie konieczne.
Nie działał jednak bezpraw­
nie. Działał w oparciu o pi­
semną informację MSW i
działał w dobrej wierze.
Mieściło się to w ramach
porządku prawnego.

Wyrok nie Jest prawo­
mocny. Adw. Wende na sali
rozpraw zapowiedział, że
zamierza zaskarżyć go do
Sądu Najwyższego.
........................... 11 ni


